
Z terenu 
donoszą:

® W Szkole Podstawowej nr 2 w Ząb­
kowicach Śląskich odbyło się niedawno 
zebranie nauczycieli wszystkich miejsco­
wych szkól poświęcone omówieniu progra­
mu wyborczego Miejskiego Komitetu F.N. 
Na zebraniu wysunięto kandydatów (6 nau­
czycieli) na radnych MRN. m. in. kol. Ziół­
ka, dyrektora Szkoły Zawodowej, która 
ostatnio otrzymała proporzec przechodni za 
zdobycie pierwszego miejsca wśród szkól 
zawodowych w skali krajowej. (T. S.)

O We wszystkich przyszłych siedzi­
bach gromadzkich rad narodowych, w po­
wiecie chodzieskim, odbywają się na te­
mat wyborów wykłady i pogadanki wy­
głaszane przez nauczycieli.

Zadania rad narodowych omawiane są 
również w szkołach podczas apeli poran­
nych pod hasłem: „Poznajemy bliżej ra­
dy narodowe“. (J. K.)

S Na terenie nowopowstałego powiatu 
Proszowice (woj. krakowskie) w gromadz­
kich komitetach Frontu Narodowego na 
ogólną ilość 343 członków pracuje 31 nau­
czycieli. (K. J.)

SU Nauczyciele miasta i powiatu Wło­
cławek urządzili zebranie, na którym pod­
sumowali dotychczasową swoją pracę w, 
komitetach Frontu Narodowego i omówili 
dalsze zadania w kampanii wyborczej do 
rad narodowych. W dyskusji zwrócono 
uwagę, że obok dorobku gospodarczego 
w przemyśle i rolnictwie należy więcej niż 
dotychczas pokazywać osiągnięcia naj­
bliższego terenu na odcinku szkolnictwa, 
w zakresie zdrowotności i w zaspokajaniu ■ 
innych potrzeb mieszkańców. (M. S.)

SS W Szkole Rolniczej w Międzychodzie 
(woj. poznańskie) odbvlo się zebranie nau­
czycielskie. na którym wysunięto kandy­
datów na radnych miejscowej Rady Naro­
dowej. W dyskusji mówiono o najbliż­
szych zadaniach w dziedzinie ©światy 
i kultury: o konieczności wyremontowania 
Domu Kultury, urządzeniu boiska, o oży­
wieniu życia kulturalnego miasta przez 
zwiększenie aktywności organizacji spo­
łecznych. (H. G.)

H Zaproponowano kandydatury czte­
rech nauczycieli na radnych (na ogólną 
liczbę 19 członków) Gromadzkiej Rady Na­
rodowej w Rokicinach, którą czekają 
m. in. takie zadania: wybudować szkołę 
i przedszkole w Rokicinach, przedszkole 
w Łaznowskiej Woli przy spółdzielni pro-1 
dukcyjnej oraz nowy lokal dla miejscowej : 
świetlicy. (J. F.)

Na zebraniu przedwyborczym nau­
czycieli z terenu całego powiatu brzeziń­
skiego z udziałem 120 kolegów wysunięto 
4 nauczycieli na kandydatów na radnych 
P.R.N. W części artystycznej zebrania wy­
stąpił m. in. poeta łódzki Grzegorz Timo- 
fiejew z recytacjami własnych utworów.

(J- F.)
|g W 60 szkołach na terenie pow. Lidz­

bark powstały punkty dyskusyjne Frontu 
Narodowego, prowadzone przez nauczycieli. 
Pracę swą punkty kontynuować będą tak­
że po wyborach zapoznając obywateli 
z działalnością nowych rad narodowych.

0 Kilka danych o udziale nauczycieli 
w kampanii przedwyborczej na terenie 
Wojew. olsztyńskiego: w pracach komitetu 
F. N. i komisjach wyborczych w pow. 
Ostróda bierze udział około 100 nauczy­
cieli, w powiecie Szczytno — 48, w powie­
cie olsztyńskim — 133. (M. U.)

® W całym kraju na kandydatów na 
radnych rad narodowych wysunięto blisko 
12 090 nauczycieli. (A. W.)

Rozwijajmy 
kukiełkarsiwo w szkole

Spośród wielu niewykorzystanych re­
zerw wychowawczych, jakie kryją się 
w naszych szkołach, na szczególną uwagę 
zasługuje kukiełkarstwo. Śtanowi ono 
bardzo wdzięczną dziedzinę pracy zarów­
no z dziećmi, jak i z rodzicami. Walory 
teatrzyku kukiełkowego polegają na tym, 
że może być zorganizowany wszędzie 
i może zainteresować każdego. Mówiąc 
wszędzie, rozumiemy, że każdy nauczyciel 
w każdej szkole ma możliwości posługi­
wania się teatrzykiem lalek. Poza tym' 
teatrzyk kukiełkowy stanowi jakby klucz 
do rozbudzenia wszechstronnej — estety­
cznej i technicznej — twórczości dziecię- I 
cej i do oddziaływania na środowisko.

Dotychczasowe doświadczenia wykazały, j 
że mamy wprawdzie wielu zapalonych i 
lalkarzy (nauczyciel, który raz popróbowali 
lalkarstwa i osiągnął efekty, nie wycofa 
się z tej pasjonującej roboty), niemniej nie 
mamy jeszcze masowego ruchu kukiei- 
karskiego w szkołach. Ażeby kukiełkar­
stwo stało się zjawiskiem powszechnym; 
trzeba zachęcić do tego ogól nauczycieli. | 
a przede wszystkim trzeba im pomóc.; 
Władze oświatowe interesują się lalkar- 
stwem zbyt mało. Najlepszym dowodem 
jest to, że cały nauczycielski ruch lalkar- 
ski jest rozproszony i polega na prywat-; 
nych kontaktach zapaleńców z teatrami 
zawodowymi i ze znanymi autorami sztuk ; 
dla teatrzyków kukiełkowych, a tym sa- 
mym nosi cechy dorywczości.

Wydaje się rzeczą dziwną, że właśnie, 
teraz, kiedy dbamy o rozwój prac poza­
lekcyjnych, kiedy chcemy uaktywnić mło­
dzież i kiedy staramy się, aby zajęcia 
dzieci w drużynach harcerskich były ideo­
we w treści i jak najbardziej atrakcyjne 
w formie, tak mało dbamy o powszechny 
rozwój kukielkarstwa i cała ta dziedzina 
pracy' nie jest otoczona dostateczną 
opieką.

Urządzenie teatrzyku kukiełkowego w 
szkole prawie nic nie kosztuje. — Cala 
sprawa polega na pomysłowości nauczy­
ciela i jego aktywności, ale nauczyciele 
muszą mieć zachętę od władz, szkolnych 
i pomoc fachową w postaci odpowiednich 
wydawnictw czy to technicznych, czy re­
pertuarowych. Książki na temat kukiel­
karstwa, a w szczególności sztuki dla tea­
trów lalek, muszą więc być i wydawane, 
i rozprowadzane. Rzeczą Ministerstwa 
Oświaty i Ministerstwa Kultury i Sztuki 
jest rozwiązać te trudności, na jakie lal- 
karze szkolni powszechnie się skarżą.

Równie ważne jest to. ażeby nauczycie­
le mogli korzystać z konsultacji i wska­
zówek metodycznych we wzorcowych pra­
cowniach kukiełkarskich. Jest to zadanie 
dla Młodzieżowych Domów Kultury i dla 
Domów Harcerza, które prowadzą teatry 
lalek.

Poza tym licea pedagogiczne, które 
przygotowują swoich uczniów do przy­
szłej pracy w szkole i w środowisku po­
winny również wyposażyć swoich absol­
wentów w jeszcze jedną umiejętność, 
a mianowicie: w kukiełkarstwo. Uśw.ado- 
rmć im sens wychowawczy i społeczny tej 
działalności, a zarazem dać wzory i przy­
kłady rozwiązań repertuarowych i tech­
nicznych. Szczególnie jest to ważne dla 
nauczycieli rozpoczynających pracę na 
wsi, tam gdzie zarówno dzieci, jak i do­
rośli odczuwają ogromną potrzebę kultu­
ralnej rozrywki. . ,

Sprawom kukielkarstwa szkolnego po­
święcamy w bieżącym numerze artykuły 
na str, 4.

Głos Nauczycielski
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY

I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Nr 48 WARSZAWA, 28 LISTOPADA 1954 R. CENA 30 GR.

W obronie pokoju
JUŻ dwa pokolenia ludności naszego 

kontynentu doświadczyły okropności 
światowych wojen. Dwa razy w ciągu 

półwiecza ruszały na podbój naszego kon­
tynentu dywizje Wehrmachtu, by narzu­
cić wszystkim krajom Europy „pax teuto- 
nica“, czyli — mówiąc językiem prostszym 
— panowanie imperializmu niemieckiego. 
Dwukrotnie rachuby Kruppów zawiodły. 
Ale ocalenie od niewoli okupiły narody 
europejskie potwornymi stratami. Któryż 
Francuz może bez zgrozy myśleć o setkach 
tysięcy jego braci poległych pod Verdun w 
czasie I wojny światowej. Któryż może 
zapomnieć o straszliwym losie Oradour w 
czasie II wojny światowej? Kto spośród 
Europejczyków mógłby zapomnieć o zgli­
szczach Warszawy. Coventry i Stalingra­
du? Każdy z nas wie, iż w latach 1939 — 45 
padło 6 milionów naszych braci i sióstr. 
Naród niemiecki stracił 2 miliony ludzi 
w czasie I wojny światowej, w czasie II — 
bez mała 7 milionów.

Za każdym razem zarówno w roku 1914. 
jak i w czasie II wojny światowej nastę­
powało w Europie zderzenie dwóch prze­
ciwstawnych sobie bloków państwowych, 
a okres wojny poprzedzało nieodmiennie 
montowanie tych wrogich sobie ugrupo­
wań.

Dziś, kiedy rządy zachodnio-europejskie 
i rząd Stanów Zjednoczonych na podsta­
wie porozumienia w Londynie i Paryżu 
znowu z niezwykłym pośp.echem zmierza­
ją do uzbrojenia Wehrmachtu i utworze­
nia nowego ugrupowania militarnego pod 
szyldem „unii zachodnio - europejskiej“, 
każdy Europejczyk zadaje sobie pytanie:

Czy tak bye musi? Czy i naszemu poko­
leniu musi przypaść w udziale męka i o- 
kropnpści nowej wojny światowej? Czy 
jest droga, która pozwoliłaby niebezpie­
czeństwo to uchylie?

W chwili obecnej dla żadnego Europej­
czyka me ulega wątpliwości, że istnieją 
sposoby pozwalające na zapewnienie po­
koju w Europie. Wskazały je propozycje 
radzieckie dotyczące utworzenia ogólno­
europejskiego systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego. Propozycje te wysunął rząd 
radziecki po raz pierwszy na konferencji 
berlińskiej dnia 10 lutego br. By propozy­
cję tę wcielić w czyn, ZSRR przedstawił 
23 lipca br. wniosek o zwołanie ogólnoeu­
ropejskiej konferencji poświęconej zagad­
nieniu bezpieczeństwa zbiorowego w Euro­
pie. Obecnie zaś, 13 listopada, biorąc pod 
uwagę, że zwolennicy wskrzeszenia Wehr­
machtu starają się ze wszystkich sił, by 
już w grudniu br. parlamenty zachodnio­
europejskie ratyfikowały układy paryslre 
— rząd radziecki wystosował notę do 
wszystkich państw europejskich, utrzymu­
jących z ZSRR stosunki dyplomatyczne 
oraz do rządów USA i Chińskiej Republi­
ki Ludowej, która w projektowanej przez, 
ZSRR konferencji wzięłaby udział w cha­
rakterze obserwatora. W nocie tej rząd 
radziecki postawi! wniosek o rozpoczęcie 
rokowań już 29 listopada br.

Przeciwnicy propozycji radzieckich czy­
nią wszystko, by zdezorientować opinię 
publiczną. Tak na przykład twierdzą oni. 
że bynajmniej nie uchylają się od roko­
wań, ale woleliby rozpocząć je dopiero po 
ratyfikacji układów paryskich. Inni znów 
zwolennicy Wehrmachtu wykrętnie skar­
żą się na niedogodność terminu 29 listopa­
da, który jest, ich zdaniem, zbyt bliski. 
Wszystkie te manewry i wykrętne argu­
menty, których jedynym celem jest uciec 
od stołu rokowań, rozbił minister spraw za- 

! granicznych ZSRR. W. M. Molotow, w wy- 
i wiadzie udzielonym korespondentowi 
i „Prawdy“. Jedno z pytań korespondenta 
। brzmiało:
| Jak należy ocenić stanowisko, według 
। którego ratyfikacja układów paryskich nie 
I przeszkodzi w przyszłości rokowaniom mo­
carstw zachodnich ze Związkiem Radziec- 
ckim w sprawie nieuregulowanych prob­
lemów europejskich?

Odpowiedź była jasna, niedwuznaczna i 
stanowcza:

„Takie stanowisko oznacza próbę wpro­
wadzenia opinii publicznej w błąd. Nie 
ulega wątpliwości, że ratyfikacja układów 
paryskich poważnie skomplikuje sytuację 
w Europie i podważy istniejące możliwoś­
ci uregulowania nierozwiązanych proble­
mów europejskich a przede wszystkim 
problemu niemieckiego“. Tym zaś. którzy 
uskarżają się na zbyt krótki termin dla 
przygotowania proponowanej konferencji, 
minister Molotow przypomniał, że już w 
grudniu rozpoczynają się debaty nad raty­
fikacją układów paryskich. „Można by, 
oczywiście, porozumieć się co do innego 
terminu zwołania konferencji ogółnoeuro- 

1 pejskiej — oświadczył W. M. Mołotow — 
gdyby odroczono debaty nad ratyfikacją 
układów paryskich".

Minister Mołotow wskazał również z na­
ciskiem, że rządy USA, Wielkiej Brytanii 
i Francji ustosunkowują się negatywnie do 
propozycji radzieckich i starają się wszel­
kimi sposobami przeszkodzić zwołaniu kon­
ferencji ogólnoeuropejskiej. „W tym celu 
wywierany jest wzmożony nacisk na inna 
kraje europejskie, na ich parlamenty,
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Komisja Oświaty i
go chcemy tylko dać z jednej strony przykład niefra­
sobliwości Komisji tego powiatu, z drugiej zaś chce­
my wskazać innym komisjom niektóre sprawy, ja­
kie i w innych powiatach powinny być przedmio­
tem badań i kontroli komisji oświaty.

Oczywiście, śpiączka i niefrasobliwość komisji nie 
jest zjawiskiem powszechnym. W ciągu kilku lat 
działalności wiele komisji rad narodowych wszyst­
kich szczebli dało konkretną treść ustawowym okre­
śleniom zakresu swego działania.

I tak np. Komisja Oświaty i Kultury PRN w Bia­
łej Podlaskiej wydatnie pomaga Wydziałowi Oświaty 
w pracy przez stałą kontrolę budów szkół, remontów, 
zaopatrzenia w opał, warunków materialnych i przez 
domaganie się od Prezydium usuwania zauważonych 
w terenie braków.

Dzięki działalności Komisji Oświaty i Kultury w 
Głubczycach uzyskano dla powiatu na remonty szkól 
i przedszkoli dodatkowo sumę 100.600 zl z Woj. Ko­
mitetu FOS w Opolu. Na podkreślenie zasługuje i to. 
że Komisja dużo swej energii wkłada w sprawę zdo­
bycia mieszkań dla nauczycieli.

W powiecie Choszczno Komisja Oświaty i Kultury — 
oprócz innych spraw — badała w czasie wakacji wa­
runki życia dzieci na koloniach i półkoloniach i trze­
ba przyznać, że w większości braki wykazane przez 
Komisję zostały usunięte.

W powiecie Rawicz, tak powiatowa, jak i gminne 
komisje oświaty i kultury interesują się realizacją 
budżetów oświatowych, ustalają najrozmaitsze potrze­
by materialne szkól i nauczycieli i wydatnie po­
magają w realizacji tych potrzeb. Dzięki "inicjatywie 
i staraniom Gminnej Komisji Oświaty i Kultury w Ju­
trosinie od szeregu lat działa fachowa kolumna remon­
towa, która wędruje od szkoły do szkoły i przepro­
wadza wszelkie naprawy. W ten .sposób zabezpieczo­
no należycie i tanio konserwację nieruchomości i ru­
chomości szkolnych na terenie powiatu rawickiego.

Komisja Oświaty i Kultury w Pogódkach, pow. ko- 
ścier.sklego, należy również do dobrze pracujących. 
Przeprowadziła ona w terenie wiele kontroli warun­
ków pracy szkół i nauczycieli, zapraszała ich na swo­
je rozszerzone posiedzenia tak dla wspólnego opraco­
wania planów gospodarczych, jak i dla przygotowa­
nia w skali gminy planów obchodów różnych uro­
czystości. rocznic itd. Ze spostrzeżeń w terenie Komi­
sja wyciągała wnioski i przedstawiała je do wyko­
nania Prezydium GRN a następnie kontrolowała rea­
lizację uchwał. Kilkakrotnie Komisja kontrolowała 
sklepy GS, badając czy jest tu dostateczna ilość pod­
ręczników i przyborów szkolnych. Kontrolowała 
również zaopatrzenie szkól i nauczycieli w opał, inte­
resowała się pracą komitetów rodzicielskich mobilizu­
jąc je do większej współpracy ze szkolą. To właśnie 
na wniosek Komisji dodatkowo zradiofonizowano 
przedszkole w Pogódkach i wyremontowano studnie 
przy szkołach w Jaroszewach, Koźminie. Górze i Po­
gódkach.

Są komisje oświaty, które nie ograniczają się do 
spraw organizacyjnych i gospodarczych, lecz coraz 
śmielej i z coraz lepszym skutkiem podejmują ważne 
zagadnienia wychowawcze. Interesują się one np. czy­
telnictwem dzieci, starając się,, by biblioteki szkół 
miały odpowiednie księgozbiory i by były one należycie 
wykorzystywane, by dzieci, prenumerowały i czytały ga­
zety, by me obcy był im teatr czy kino. Interesują s e 
realizacją programu nauczania i wychowania, a więc 
egzaminami promocyjnymi, wycieczkami organizowa­
nymi przez szkoły, apelami porannymi, atmosferą wy­
chowawczą szkoły, przestrzeganiem w szkole regulami­
nu uczniowskiego itd. Aby mieć w tych sprawach wła­
ściwe rozeznanie, komisje te zacieśniają swoją współ­
pracę z komitetami rodzicielskimi, kontrolując ich 
działalność bądź w czasie swego pobytu w szkole, bądź

Kultury
też omawiając zagadnienia szkolne w czaae wspól­
nych, połączonych narad komitetu rodzicielskiego i ko­
misji oświatowej.

Zachodzi pytanie, dlaczego jedne komisje oświaty 
i kultury pracują dobrze, inne słabo, albo nie pracują 
wcale.

Zależy to — po pierwsze — oczywiście od ludzi, 
jacy zostali do komisji powołani. Do komisji oświaty 
i kultury winni wejść ludzie, którym sprawa oświaty 
leży na sercu, którzy chcą istotnie pomóc szkołom 
i nauczycielom w pracy, którzy mają odwagę reago­
wać na braki i błędy, którzy mają inicjatywę. Komi­
sja będzie wówczas dobrze pracować, gdy będzie prze­
konana, że jej rola jest istotnie ważna, że bez jej 
czutego oka, bez jej uważnego i wnikliwego wsłuchi­
wania się w glosy nauczycieli, rodziców a nawet dzie­
ci nie można słusznie i prawidłowo ocenić sytuacji 
szkolnictwa i jego potrzeb. Komisja, która uświadomi­
ła sobie należycie swoją rolę i chce się z niej dobrze 
wywiązać, będzie pracować planowo i rytmicznie, po­
trafi zabezpieczyć sobie potrzebne, a zagwarantowa­
ne w ustawie środki działania, potrafi być w całym 
tego słowa znaczeniu twórczą, potrafi zdobyć autory­
tet i zaufanie.

Drugi warunek dobrej pracy komisji oświaty i kul­
tury to należyte zrozumienie jej roli przez prezydium 
rady. Współpraca komisji z prezydium jest niezbędna 
tak dla komisji, jak dla prezydium. Prezydium rady po­
winno troszczyć się. by komisja mogła pracować, 
a więc, by miała lokal, obsługę biurową i środki lo­
komocji oraz, by miała zadowolenie ze swojej pracy, 
tj., by widziała, że jej słuszne uwagi i wnioski są na­
tychmiast brane pod uwagę i realizowane. To mobili­
zuje komisję do dalszej pracy. Mądre prezydium wie 
7. drugiej strony, że im lepsza jest praca komisji, tym 
mniej" błędów prezydium to popełni, gdyż będzie mo­
gło reagować już na pierwsze sygnały o zarysowują­
cych się w terenie trudnościach. Dlatego prezydium po­
winno niepokoić się, gdy komisja — czynnik kontroli 
jego działalności — nie działa lub działa słabo. W Mo­
rągu przewodniczący Prezydium PRN mało interesu­
je się oświatą, pracą szkół i warunkami ich pracy, nie 
domaga się od Komisji rozeznania sytuacji, nic też 
dziwnego, że Komisja zasypia na długie okresy czasu, 
co w prostej drodze prowadzi do zaniedbań, o jakich 
mówiliśmy wyżej.

Dobra praca komisji oświaty i kultury zależy rów­
nież, i to nawet w sposób szczególny, od pracy wydziału 
oświaty Prez. PRN. Wprawdzie wydział oświaty sam 
jest „obiektem" kontroli społecznej ze strony komisji, 
ale tenże wydział powinien również, inicjować wiele 
jej prac, powinien zwracać się do niej z propozycjami 
zbadania poszczególnych placówek czy zagadnień 
oświatowych w powiecie czy gminie i zreferowania 
wyników badania na posiedzeniach prezydium lub na 
sesji rady. Przy tak pojętej pracy wydział oświaty zy­
ska ważnego sojusznika dla realizacji tych zagadnień 
które i on. i komisja uznały za słuszne. Nie powinno być 
pomiędzy wydziałem oświaty a komisją sporów na te­
mat. kto jest ważniejszy, nie powinno być problemu 
„my i wy“, lecz powinno być pełne zrozumienie, że 
obie instytucje są równie ważne, że obie służą szkole.

Akcja przedwyborcza do rad narodowych przyczyni­
ła się do głębszego zrozumienia przez całe społeczeń­
stwo roli rad i zakresu ich działania. Kształtowane 
w ogniu dyskusji przedwyborczej, w ogniu walki kla­
sowej. składy personalne przyszłych rad narodowych 
dają gwarancję, że powołane przez nie po wyborach 
nowe komisje rad zabiorą się z nowym zapałem do 
pracy. Zagwarantuje to naszym szkołom lepsze warun­
ki pracy i dzięki temu umożliwi osiąganie lepszych 
wyników nauczania i wychowania,

GDYBY ktoś chciał pokazać, na czym polega de- 
mokratyczność ustroju naszych rad narodowych, to 

omawiając wiele jej przejawów musiatby niewątpli­
wie dłużej zatrzymać się nad sprawą komisji rad. 
Komisje bowiem to właśnie ten organ, który pozwala 
radzie w sposób żywy i bezpośredni utrzymywać ści­
słą więź z masami pracującymi, wsłuchiwać się w ich 
głosy i wykorzystywać wszechstronnie ich inicjaty­
wę. Komisje, do których — jak wiadomo — wchodzić 
mogą również osoby spoza rady, to równocześnie jej 
organ kontroli społecznej nad prezydium i jego wydzia­
łami, to organ, który ma chronić prezydium i wydziały 
przed zbiurokratyzowaniem i skostnieniem. Z tego 
to tytułu komisje mogą i powinny zwracać uwagę pre­
zydium i wydziałom na różne braki w terenie i do­
magać się ich usunięcia,>z tego tytułu mogą też i po­
winny przygotowywać dla rady narodowej projekty 
ważniejszych uchwał, opinii i wniosków.

Mówimy wciąż — powinny, powinny, powinny. Jest 
jednak pytanie czy istotnie tak robią, jak powinny.

Byliśmy niedawno w Morągu, woj. olsztyńskiego, 
by zorientować się, co robi tamtejsza Komisja Oświa­
ty i Kultury PRN „w terenie“. Krótka odpowiedź — 
„nic“ — będzie oczywiście zbyt może krzywdząca dla 
Komisji, gdyż kiedyś tam przed kilku miesiącami 
trochę jeżdżono w teren i odbyło się podobno jakieś 
posiedzenie, ale tę właśnie odpowiedź „nic“ daje nam 
i Wydział Oświaty Prez. PRN, i Komitet Powiatowy 
PZPR.

Czy może nie ma w tamtejszym powiecie braków 
i bolączek, których usunięcia Komisja powinna 
sie domagać? Ależ przeciwnie! Jest tyle do zrobienia, że 
trzeba dużej mobilizacji i wysiłków tak Prezydium 
jak i Wydziału Oświaty, gminnych rad narodowych 
oraz władz wojewódzkich, by nie dopuścić do poważ­
nego załamania się pracy szkół w tym powiecie. Dość 
wspomnieć, że szkoły w gminach Myślice, Stary Dzierz­
goń, Małdyty, Zalewo, Boreczno me mają do dziś (po­
łowa listopada) opału, bądź mają go w niewystarcza­
jącej ilości. Np. szkoły w gminie Stary Dzierzgoń ma­
ją zapas opału, który im wystarczy tylko do 1 gru­
dnia. Dość wspomnieć, że w szkołach gminy Zalewo 
brak jeszcze szyb w oknach, by udokumentować, że 
me zabezpieczono w dużej liczbie szkół elementarnych 
warunków pracy. A jak to destrukcyjnie wpływa na 
pracę szkoły, skoro są takie „budujące“ przykłady, jak 
np. w Szkole 11-letniej w Morągu, gdzie w sześcio­
pokojowym służbowym mieszkaniu dyrektora bezpra­
wnie gospodarzy ob. August Żołądkowski. dyscypli­
narnie usunięty przed przeszło rokiem z zawodu nau­
czycielskiego za nadużycia, a obecny dyrektor, kol. 
Władysław Adamiak, dojeżdża z Ostródy i wskutek 
niedogodnego rozkładu pociągów może przybyć do 
szkoły codziennie nie wcześniej niż na godziną Id tą, 
chociaż lekcje rozpoczynają się przecież o godzinie 
8 rano. Na stan taki ani Komisja Oświaty, ani Pre­
zydium PRN skutecznie nic reagują.

A czy nie grozi obniżenie poziomu nauczania 80 
szkołom podstawowym, których w roku szkolnym 
1954-55 właściwie jeszcze nie zaczęto wizytować?

A czy nie powinna Komisja Oświaty bić na alarm, że 
oto na 62 niewykwalifikowanych nauczycieli szkół 
podstawowych w powiecie dokształca się w Komi­
sjach Rejonowych tylko 27 osób, a 35 nie dokształca 
się wcale?

A czy nie powinna Komisja reagować i na to, że 
w powiecie Morąg panuje, niestety, w dalszym ciągu 
zwyczaj odrywania nauczycieli od pracy zawodowej, 
mimo iż przeciwstawia się temu kierownik Wydziału 
Oświaty?

Nie będziemy rozwodzić się nad zaniedbaniami 
szkolnictwa w powiecie morą.skim. bo nie to jesl 
celem niniejszego artykułu. Przez wyliczenie kilku 
poważnych błędów z rzeczywistości powiatu niorąskie-

partie polityczne, na poszczególnych 
działaczy społecznych. Z odgłosów na no­
tę wynika, że szerokie koła społeczne w 
Europie — i nie tylko w Europie —■ rozu­
mieją sens propozycji zwołania konferen­
cji ogólnoeuropejskiej“.

Dla wszystkich obrońców pokoju jasne 
jest, że radzieckie propozycje dają istotnie 
jedynie skuteczną broń przeciwko każde­
mu napastnikowi, który odważyłby się za­
grozić bezpieczeństwu narodów europej­
skich. Któryż bowiem z potencjalnych 
agresorów nie namyśli się trzy razy przed 
atakiem, jeśli będzie wiedział, że istnieje ' 
porozumienie, które zobowiązuje Wszyst­
kie państwa europejskie do udzielenia po­
mocy wojskowej krajowi napadniętemu? 
Wiadomo ostatecznie, że jeśliby istniał 
układ zabezpieczający i organizujący dzia­
łanie krajów europejskeh przeciwko agre- j 
sorowi. szanse tego ostatniego na osiągnię- । 
cie sukcesów byłyby — oględnie mówiąc 
— co najmniej znikome.

By doprowadzić do utworzenia ogólno­
europejskiego systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego — konieczna jest zorganizowa­
na presja opinii publicznej wszystkich 
krajów, konieczne jest wmożenie bojowoś- 
ci wszystkich obrońców pokoju. Nad tym 
zagadnieniem, jak mianowicie ustawić szy­
ki olbrzymiej armii obrońców pokoju w 

i tej decydującej dla przyszłości naszego 
| kontynentu bitwie, zastanawiała się ostat­

nia sesja Światowej Rady Pokoju w Sztok­
holmie. Jakżeż żywo i jak prawdziwie 
brzmią wypowiedziane tam słowa Ilji 
Erenburga:

„Jako obywatel radziecki, pisarz rosyj­
ski, człowiek, który przeżył dwie wojny, 
widział zgliszcza Reims i Nowogrodu, Eu­
ropejczyk kochający Europę, oddany tej. 
powtarzający często pamiętne słowa Her- 
cena „o świętych kamieniach Europy“ 
pragnę w tych rozstrzygających dniach po­
wiedzieć wszystkim Europejczykom: u- 
chrońmy piękno, które przypadło nam w 
udziale, brońmy przyszłości, ratujmy Euro­
pę od ognia i łez, zbudujmy pokój! Cenny 
jest każdy dzień“.

P. M.

Zgon A. J. Wyszyńskiego
W chwili, gdy oddajemy numer do druku, nadeszła bolesna wiado­

mość o nagłej śmierci Andrzeja Wyszyńskiego, członka Komitetu 
Centralnego KPZR, pierwszego zastępcy ministra spraw zagranicz­
nych ZSRR, stałego przedstawiciela Związku Radzieckiego w ONZ. 

„Nieubłagana śmierć zabrała Andrzeja Wyszyńskiego — powiedział na ża­
łobnym posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego ONZ minister St. Skrzeszewski. — 
Walka, o sprawę, której bronił, na której froncie umarł, trwa, O tę sprawę, któ­
rej całe życie poświęcił Andrzej Wyszyński, narody będą dalej walczyć. O tę 
sprawę będzie walczył naród polski i jego delegacja, nie cofając się przed żad­
nym wysiłkiem, tak jak uczył nas walczyć Andrzej Wyszyński. Ta sprawa 
zwycięży“.

..... ...... ......................  i

Nasi nauczyciele — kandydaci
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Uczestnicy zebrania gromadzkiego we wsi Bojano (pow. Wejherowo) wysunęli po­
nownie kandydaturę nauczyciela Stefana Ropla, członka ZSL, dotychczasowego rad­
nego GRN. Stefan Ropel jest kierownikiem szkoły we wsi Bojano. Pełniąc funkcję 
przewodniczącego Komitetu Frontu Narodowego — Stefan Ropel dał się poznać jako 
ofiarny działacz społeczny. Z jego inicjatywy oraz dzięki wysiłkowi całej gromady 

zelektryfikowano wioskę i skanalizowano szkołę.

W dniu wyborów
Nie wiem czy koncepcja, jaką stworzy­

liśmy sobie wraz z całym gronem nauczy­
cielskim i organizacją harcerską — jeśli 
chodzi o działalność młodzieży naszej 
szkoły w dniu wyborów do rad narodo­
wych — jest najlepsza i najsłuszniejsza. 
Ale mieliśmy na uwadze jedno: aby nie­
zwykle ważny dzień w życiu całego spo­
łeczeństwa, był dostrzeżony i zrozumiany 
przez wszystkich uczniów naszej szkoły. 
Nasz zespół nauczycielski wziął czynny i 
znaczny udział w całej akcji wyborczej; 
członek naszej rady pedagogicznej, kol. 
Górski, jest kandydatem do rady gro­
madzkiej i bardzo aktywnym sekretarzem 
miejscowego Komitetu Frontu Narodowe­
go. Niżej podpisany jest kandydatem do 
Powiatowej Rady Narodowej.

Zainteresowanie sprawą wyborów w 
naszej gromadzie jest bardzo duże. Nie 
tylko starsze społeczeństwo zainteresowa­
nie to objawia w sposób wyraźny, lecz i 
młodzież szkolna wykazuje to na każdym 
kroku. Omówiliśmy już z młodzieżą, jak 
nasza szkoła uczci dzień wyborów i jaki 
weźmie udział w tak ważnym akcie pań­
stwowym. Drużyna harcerska projektuje 
urządzenie uroczystego pochodu, aby 
mieszkańcom przypomnieć, że powinni 
spełnić swój obowiązek obywatelski i od­
dać głos na kandydatów Frontu Narodo­
wego. Żałujemy, że drużyna nasza nie 
posiada werbli, które przyczyniłyby się do 
nadania pochodowi bardziej uroczystego 
charakteru. Ale i bez werbli potrafimy 
wesołym pochodem obudzić nasze osiedle 
w dniu wyborów. Młodzież harcerska z 
proporcami i transparentami przejdzie uli­
cami naszej gromady śpiewając piosenki 
wznosząc okrzyki na cześć władzy ludo­
wej i nowych rad narodowych.

Pochód wróci przed budynek szkolny, 
gdzie harcerze zaciągną warty honorowe 
zarówno przed samą salą, w której odby­
wać się będzie głosowanie, jak również 
wzdłuż korytarza prowadzącego do lokalu 
wyborczego. Warta będzie witała wcho­
dzących pozdrowieniem harcerskim i in­
formowała, gdzie należy oddać glos. Co 
godzinę będzie się dokonywała zmiana 
warty z zachowaniem uroczystego ceremo­
niału. Listę kolejności mamy już gotową 
i każdy harcerz zna dokładnie godzinę 
swej honorowej służby.

Nauczyciele oddadzą swoje głosy możli­
wie wcześnie, z samego rana, aby dać 
przykład mieszkańcom gromady, że nale­
ży wypełnić obywatelski obowiązek z za­
chowaniem wszystkich uprawnień, jakie 
daje Ordynacja Wyborcza. Oczywiście, że 
na ten dzień szkoła przybierze jak najbar­
dziej uroczysty wygląd. Przed wejściem 
zawisną flagi o barwach biało-czerwo­
nych i czerwonych, wszystkie okna ozdobi­
my kwiatami i zielenią. Dekorację uzupeł­
nią kwiaty wypożyczone na ten dzień 
przez naszą młodzież z domów w porozu­
mieniu z rodzicami.

Harcerki wyraziły gotowość zaopieko­
wania się maleńkimi dziećmi tych matek, 
które nie będą miały możności zapewnić 
im opieki na czas wyjścia z domu, celem 
oddania głosu.

Przygotowaliśmy też nasz zespół szkolny 
do występów artystycznych dla wyborców. 
Czas i sposób urządzenia występów 
uzgodnimy jeszcze z Komitetem Frontu 
Narodowego i Obwodową Komisją Wy­
borczą. Sądzimy, że znajdą się odpowied­
nie momenty, aby zespół mógł dostarczyć 
wyborcom godziwej, kulturalnej rozrywki
i jeszcze silniej upamiętnić ten ważny akt, 
jakim są wybory do rad narodowych.

Niezależnie od tego zamierzamy urządzić 
wystawę rysunków młodzieży na temat: 
..Czego spodziewają się moi rodzice od 
przyszłej Gromadzkiej Rady Narodowej“. 
Młodzież musiała w tym celu przeprowa­
dzić szereg rozmów z rodzicami, toteż ry­
sunki stanowią ciekawy dokument, jakie 
potrzeby ludzie naszej gromady uważają 
za najpilniejsze. Teczka z rysunkami jest 
już w dużej części wypełniona. Są tam 
bardzo trafnie, satyrycznie przedstawione 
fakty z życia naszej gromady, jak np. zde­
wastowani’ i zaśmiecony przystanek PKS 

■ oraz jak powinien on wyglądać w przy­
szłości. Ciekawy jest rysunek przedstawia­
jący silną rękę, która wielką miotłą wy­
miata chuliganów. Pod rysunkiem widnie- 

i je napis: „Trzeba szybko skończyć z chu- 
■ ligaństwem w naszej gromadzie“. Jest 
wśród rysunków bardzo wiele — obrazo­
wo przedstawionych — życzeń, jak np., 
aby w gromadzie była biblioteka, przed­
szkole. żłobek, dom kultury, boisko spor­
towe i wiele innych.

Ciekawe i godne podkreślenia jest to, 
że w trakcie przygotowań wystawy ry­
sunków młodzież nasza przyczyniła się do 
zainteresowania wyborami rodziców i obu­
dzenia ich inicjatywy społecznej, do jak 
najszerzej pojętego współdziałania z Gro­
madzką Radą Narodową. Sądzimy, że wy­
stawa ta będzie miała duże znaczenie 
wychowawcze tak dla młodzieży samej, jak 
i dla starszego społeczeństwa.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI
Kierownik Szkoły Podstaw, 

w Chylicach

Ośrodek koosnltasyjny 
szkolenia ideologicznego 

przjj ZG ZZNP
Hf ARZĄD Główny ZZNP zorganizował 

Centralny Ośrodek Konsultacyjny sa­
mokształcenia ideologicznego przy Wy­
dziale Szkoleniowym. Zadaniem Ośrodka 
jest udzielanie informacji i wyjaśnień od­
nośnie tych zagadnień, przy opracowywa­
niu których na szkoleniu ideologicznym 
budzą się wątpliwości lub powstają szcze­
gólne trudności. Do zadań Ośrodka należy 
także wskazywanie potrzebnej literatury 
t podawanie innych informacji związanych 
ze szkoleniem ideologicznym.

Z usług Ośrodka korzystać mogą bądź 
pojedynczy uczestnicy szkolenia, bądź ca­
łe zespoły a także instruktorzy powiatowi 
i okręgowi szkolenia ideologicznego. Odpo­
wiedzi na pytania, jak również wyjaśnie­
nia, podawane będą za pośrednictwem 
..Głosu Nauczycielskiego“ i „Szkoły Zawo­
dowej“ lub drogą korespondencyjną.

Pytania należy kierować na adres Za­
rządu Głównego ZZNP — Wydział Szkole­
nia Ideologicznego. (Warszawa, ul. Spa- 
sowskiego 6-8).
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O kształceniu polltechnlcingm w ^IttP (4)

Co uczniowie powinni wiedzieć o gospodarce energetycznej
P NERGIA Jest życiodajną siłą prze- 
•*-*  myslu, a każdy błąd w gospodarce 
energetycznej prowadzi do ciężkich za­
burzeń w całości gospodarki narodowej. 
Przeto każdy uczeń powinien posiadać 
zasadnicze wiadomości z tej najważniej­
szej gałęzi produkcji. Gospodarka ener­
getyczna zajmuje się wykorzystaniem 
dostępnych źródeł energii, przemianą 
jednej formy energii w drugą i jej roz­
działem między różne gałęzie przemy­
słu.

Do najważniejszych -źródeł energii w 
Niemieckiej Republice Demokratycznej 
należy przede wszystkim bieżąca wóda. 
To źródło energii wykorzystywane jest 
dla potrzeb produkcji społecznej, dzięki 
naukowej znajomości hydrodynamiki. Za 
najważniejszą maszynę służącą do wy­
korzystania tego źródła energii należy 
uważać turbinę wodną, która dostarcza 
energii mechanicznej. Przez podłączenie 
generatora ta mechaniczna energia łatwo 
może być zamieniona na energię elek­
tryczną.

Dalszymi źródłami, energii są materiały 
opałowe, występujące w formie stałej, 
płynnej i gazowej, z których największe 
znaczenie dla naszej gospodarki posiada 
węgiel. Jako źródło energii występują 
również niektóre chemiczne substancje, 
które przy reakcji jądrowej wyzwalają 
energię jądrową (atomową).

Wykorzystanie materiałów opałowych 
dla uzyskania energii cieplnej może mieć 
różne cele. A więc: w różnych gałęziach 
przemysłu energia cieplna znajduje bez­
pośrednie zastosowanie w procesie pro­
dukcyjnym, np. przy suszeniu, prażeniu, 
wypalaniu rud. topieniu metali i w ogó­
le tani, gdzie rozgrzanie materiału jest 
warunkiem Jego obróbki. W wielu in­
nych wypadkach energia cieplna jest 
formą pośrednią, z której uzyskuje się 
energię kinetyczną. Do tego celu służą 
różne maszyny, jak maszyna parowa, tur­
bina parowa oraz silniki spalinowe, jak 
silnik Diesla lub Otto.

Największe jednak znaczenie dla na­
szej gospodarki ma energia elektryczna. 
Posiada ona właściwości, które wyróż­
niają ją spośród wszystkich innych form 
energii.

Dzięki elektryczności każdy rodzaj 
energii może być doprowadzony w do­
wolnej ilości w dowolne miejsce i za­
mieniony korzystnie w inną formę ener­
gii. Ta szczególna właściwość wzmoc­
niona jest jeszcze faktem, że energia 
elektryczna łatwo da się zamienić w 
inną formę energii, łatwo da się kiero­
wać i rozdzielać i może być przenoszona 
przy pomocy elastycznych przewodów 
bez żadnego mechanicznego transportu.

Raz służy ona do oświetlenia, kiedy 
indziej do napędu maszyn, innym razem 
pozwala się łatwo zamienić na energię 
cieplną stosowaną w przemyśle prze­
róbki metali i w innych gałęziach prze­
mysłu (produkcja stali, piece do topienia 
i hartowania, suszarnie itd.).

W przemyśle chemicznym posługuje­
my się elektrycznością przede wszystkim 
przy elektrolizie i wytwarzaniu ważnych 
surowców, jak aluminium i karbid.

Produkcja energii elektrycznej

Należy wymagać od uczniów znajomo­
ści zasad elektrotechniki jako warunku 
zrozumienia produkcji energii elektrycz­
nej. Są to: pojęcia prądu, napięcia, opo­
ru. prawo Ohma, rodzaje połączeń, za­
sada elektrodynamiczna, opornice, kon­
densatory, cewki itd.

Do tego dochodzi znajomość budowy 
i zasad działania generatorów, w któ­

rych energia kinetyczna przemienia się 
w energię elektryczną, Konieczne jest 
bezpośrednie poznanie siłowni w ruchu.

Szczególny rodzaj produkcji energii 
elektrycznej przedstawia fotokomórka 
i termobateria. które znajdują zastoso­
wanie techniczne w urządzeniach stero­
wych, pomiarowych i sygnalizacyjnych. 
Uczniowie winni posiadać znajomość za­
stosowania komórki fotoelektrycznej w 
urządzeniach zabezpieczających, w przy­
rządach do pomiarów’ 1 obliczeń i w no­
woczesnych urządzeniach do kierowania 
maszynami.

Z wiadomości o przekazywaniu i roz­
dziale energii elektrycznej musi być wy­
magane poznanie zalet i wad przekazy­
wania prądu stałego 1 zmiennego. Z tym 
wiąże się ściśle znajomość przewodzenia 
energii przez różne metale i znajomość 
materiałów izolacyjnych stosowanych w 
elektrotechnice. Szczególną uwagę należy 
przy tym zwrócić na zastępowanie waż­
nych metali kolorowych i wytwarzanie 
nowych materiałów. Ważną rolę przy 
przekazywaniu i rozdziale prądu zmien­
nego odgrywa zmiana napięcia w trans­
formatorach, których budowa i zasady 
działania muszą być uczniom znane.

W urządzeniach służących do rozdzie­
lania energii elektrycznej,- z którymi 
człowiek styka się bezpośrednio w dc-mu 
i w mieszkaniu, zdarzają się często wy­
padki i uszkodzenia. Należy przeto wy­
magać znajomości: działania licznika, 
zadania i budowy bezpiecznika jako 
ochrony przed zniszczeniem przewodu 
i sprzętu oraz niebezpieczeństwa wyni­
kającego z uszkodzenia wyłączników, 
gniazdek, wtyczek i przewodów. Wresz­
cie należy zwrócić uwagę na budowę 
i zasady działania akumulatora.

Przemiany i zastosowanie energii 
elektrycznej

Zastosowanie energii elektrycznej w 
przemyśle następuje w zasadzie dopiero 
po przemianie na: 1. energię mechanicz­
ną. 2. ciepło, 3. światło.

Przemiana na energię mechaniczną na­
stępuje w silnikach elektrycznych. Zna­
jomość głównych ich rodzajów, tj. sil­
nika na prąd stały i zmienny, stanowi 
podstawę zrozumienia stosowanych w 
produkcji silników specjalnych.

Przemiana energii elektrycznej w cie­
pło, która np. w żarówce występuje jako 
niepożądane zjawisko uboczne, jest w 
przemyśle często stosowana. Pomijając 
wiele różnych urządzeń, które służą do 
tej przemiany, dochodzimy do dwu za­
sadniczych rodzajów przemiany: 1. Prze­
miana przez zastosowanie zwojów, która 
występuje w urządzeniach gospodarstwa 
domowego, w piecach do topienia i har­
towania. suszarniach itd.; 2. Przemiana 
przez łuk świetlny, stosowana przy elek­
trycznym spawaniu, wzgl. w piecach łu­
kowych w przemyśle metalowym.

Z dziedziny wiadomości o przemianie 
energii elektrycznej należy wymagać 
przede wszystkim: wiadomości o budo­
wie i działaniu lampy żarowej, oraz wia­
domości o lampach wypełnianych gazem 
i ich znaczeniu gospodarczym.

Prócz wymienionych dotychczas rodza­
jów zastosowania elektryczności należy 
uwzględnić jej zastosowanie w łączności.

Należy dalej wymagać następujących 
ogólnych umiejętności i nawyków z 
dziedziny elektrotechniki: umiejętności 
rozpoznania i oceny najważniejszych 
właściwości maszyny na podstawie ta­
bliczki z danymi o sprawności, właści­
wego czyszczenia, smarowania i pielęg­
nacji maszyny, odczytywania prostych 

schematów połączeń, sporządzania pro­
stych połączeń elektrycznych i radio­
wych, zapoznania się z użyciem i łado­
waniem akumulatorów, jak również uru­
chamiania prostych silników i narzędzi, 
uruchamiania elektrycznych przyrządów 
pomiarowych i odczytywania danych.

Uzbrojony w te wiadomości, umiejęt­
ności i nawyki młody człowiek będzie 
mógł zrozumieć sposób działania elek­
trycznych maszyn, przyrządów i urzą­
dzeń w poszczególnych gałęziach prze­
mysłu, jak również znaczenie elektrycz­
ności dla całości gospodarki.

O kształtowaniu politechnicznego 
horyzontu uczniów

Po przeanalizowaniu najważniejszych 
ogólnych wiadomości i nawyków spo­
śród licznych technologicznych proce­
sów, przyrządów i narzędzi pracy w po­
szczególnych głównych gałęziach pro­
dukcji na leży przejść do ustalania ogól­
nych zasadniczych wiadomości i nawy­
ków, które przydadzą się we wszystkich 
gałęziach produkcji. Można postawić za­
sadnicze, wspólne dla wszystkich gałęzi 
produkcji wymagania. A więc uczeń 
musi poznać i opanować: 1. Zagadnienia 
organizacji pracy, przygotowania pracy 
i planowania, 2. Szyfr Niemieckich Norm 
Technicznych oraz sporządzanie i od­
czytywanie prostych technicznych rysun­
ków, 3. Zasady normowania, typowania 
i standaryzacji, 4. Zagadnienia ochrony 
od wypadków i przepisy bezpieczeństwa, 
5. Umiejętność korzystania z książek 
fachowych, podręczników technicznych, 
tabel i suwaków rachunkowych.

Studiowanie zasad czterech głównych 
gałęzi produkcji winno być związane z 
ogólnym przeglądem innych działów go­
spodarki narodowej. Uczeń musi zrozu­
mieć, że wszystkie zazębiające się rodza­
je produkcji dadzą się sprowadzić do 
czterech głównych gałęzi, to jest pro­
dukcji mechanicznej, produkcji chemicz­
nej, gospodarki energetycznej i produkcji 
rolniczej.

Politechniczny horyzont uczniów umo­
żliwia im szerokie spojrzenie na naszą 
gospodarkę narodową. Koniecznym jest 
jednak, by zasady politechniczne trakto­
wane były w związku z wiadomościami 
o społecznym charakterze produkcji. Na­
leży wpoić uczniom przekonanie, że no­
woczesna produkcja może się rozwinąć 
w pełni tylko na bazie systemu socjali­
stycznego.

Uczniowie muszą więc rozumieć wza­
jemną zależność poszczególnych gałęzi 
produkcji oraz rolę przemysłu węzłowe­
go i kluczowego przy budowie naszej 
pokojowej gospodarki.

Politechniczny horyzont rozszerzają 
również wiadomości o przodujących do­
świadczeniach i osiągnięciach naszych 
aktywistów i racjonalizatorów.

Do politechnicznego kształcenia należy 
również nauka o rozwoju sił produkcyj­
nych i metod produkcji oraz historia 
techniki, by uczniowie nauczyli się cenić 
wynalazki i odkrycia najwybitniejszych 
naukowców i techników zarowno obcych, 
jak i. naszych, z naszej niemieckiej oj­
czyzny.

Nie wolno rozpatrywać zasad produk­
cji w jej niezmiennej formie, natomiast 
zasadnicze wiadomości ogólne produkcyj­
no-techniczne muszą być rozpatrywane 
w ich rozwoju przy uwidocznieniu współ­
zależności między rozwojem sil produk­
cyjnych a współcześnie panującymi w 
społeczeństwie stosunkami produkcyjny­
mi.

K. LANGE, H. KAISER, W. ARNOLD

w ROKU bieżącym 
’ minęło sto lat 

ad urodzin Georga 
Kerschensteinera zna­
nego reakcyjnego pe­
dagoga niemieckiego, 
story poważnie wply- 

! nąl w okresie dwu- 
! dziestolecia międzywojennego na peda­

gogikę polską.
Kerschensteiner byl czołowym przed­

stawicielem pedagogiki niemieckiej okre­
su imperializmu i twórcą burżuazyjnej 
teorii wychowania obywatelskiego. W 
swych licznych dziełach (które byty w 
większości tłumaczone m. in. i na język 
polski) propagował reakcyjne teorie pe­
dagogiki burżuazyjnej.

Po ukończeniu szkoły średniej Kers­
chensteiner studiował na uniwersytecie 
w Monachium, a następnie rozpoczął pra­
cę pedagogiczną. W 1895 r. został miej­
skim radcą szkolnym w Monachium i na 
tym stanowisku rozwinął niezwykle oży­
wioną działalność. W r. 1918 objął kate­
drę pedagogiki uniwersytetu w Mona­
chium i był czynnym działaczem niemiec­
kiej partii burżuazyjnej liberalno-naro- 
dowej, z ramienia której zasiadał w par­
lamencie niemieckim.

Z licznych prac Kerschensteinera na­
leży przede wszystkim wymienić „Begriff 
der Arbeitsschule“ („Pojęcie szkoły pra­
cy"). której pierwsze niemieckie wydanie 
ukazało się w 1911 r. W pracy tej Kers­
chensteiner wystąpił w roli apologety 
burżuazyjnego państwa niemieckiego.

„Państwo to będzie najwyższym zew­
nętrznym dobrem moralnym — pisał — 
i inne jednostki zbiorowe, jak rodzina, 
związek pracy, kościół itd. muszą siłą 
rzeczy zawierać się w nim wraz z posz­
czególnymi swymi ustrojami prawnymi 
— o ile są jednostkami moralnymi“ (cy­
tuję według tłumaczenia polskiego z 
1926 r. str. 6). Apologia państwa burżu­
azyjnego i negowanie walki klasowej 
charakteryzują tzw. „szkołę pracy" 
Kerschensteinera, będącą próbą wzmoc­
nienia istniejącego wówczas ustroju ka­
pitalistycznego.

„Z naukowego ustalenia celu państwa 
— pisał — wyniknie samo przez się na­
ukowe ustalenie celu szkoły zarówno po­
wszechnej, jak i średniej.. Cel publicznej 
szkoły państwowej, a zarazem cel wycho­
wania w ogóle będę mógł sformułować 
pokrótce, jako wychowanie przydatnych 
obywateli... Z całości tych celów, zadań, 
dróg i metod wypływa owo pojęcie szko­
ły państwa współczesnego, które ozna­
czam wyrażeniem „szkoła pracy”.

Jasno i dobitnie ujawnia Kerschenstei­
ner istotny charakter tzw. „szkoły pracy" 
pisząc: „Olbrzymia większość obywateli 
państwa poświęca się wyłącznie pracy 
fizycznej i po wszytkie czasy posiadać 
to będzie znaczenie. Albowiem każda spo­
łeczność ludzka potrzebuje bez porów­
nania więcej pracowników fizycznych niż 
umysłowych” (str. 16 tłumaczenia pol­
skiego). Ten charakterystyczny dla spo­
łeczeństwa kapitalistycznego podział na 
szkolnictwo dla dzieci klas uprzywile­
jowanych i szkołę ludową przeznaczoną 
dla dzieci robotników i chłopów znaj­
dzie w osobie Kerschensteinera namięt­
nego orędownika.

„Jednakże dla pewnych szkół i dla 
pewnych ludzi uważam urządzenia wy­
chowawcze, mające na względzie zajęcia 
ręczne, za najzupełniej zbyteczne. Zali­
czam. tu szkoły mające przygotowywać 
wyłącznie do zawodów umysłowych“ (str. 
17 tłumaczenia polskiego).

Dla dzieci robotników i chłopów prze­
widuje Kerschensteiner wiedzę ogólno­
kształcącą w ograniczonym zakresie, pra­
ca ręczna ma przygotować młodzież do 
ściśle określonego zawodu.

„Pierwszym, i najgłówniejszym, zada­
niem szkoły publicznej jest więc kształ­
cenie zawodowe lub choćby tylko przygo-

o mnęeęja
towcnśe do zawodu“ (str. 15 tłumaczenia 
polskiego „Pojęcie szkoły pracy“).

Kerschensteiner był daleki od Jakiej­
kolwiek demokracji, występował w o- 
bronie interesów burżuazji i imperiali­
stycznego państwa niemieckiego.

„We wszystkich państwach — pisał — 
ruch demokratyczny rozwija się niepo­
wstrzymanie, lecz konstytucje demokra­
tyczne tych państw doprowadzą do pa­
nowania motłochu, jeżeli duchowo kon­
stytucja większości obywateli nie stenie 
się arystokratyczną. Tyrania większości 
jest znacznie gorsza niż tyrania poszcze­
gólnego panującego”.

System pedagogiczny Kerschensteinera 
charakteryzuje manualizm (praca ręczna) 
1 próba wskrzeszenia chałupniczego rze­
miosła, które to „rzemiosło jest nie tylko 
podstawą każdej prawdziwej sztuki, ale 
jest też podstawą każdej prawdziwej na­
uki”. ----- ........................
jęcie

W 
nych 
griff

(str. 18 tłumaczenia polskiego „Po- 
szkoły pracy“).
swych licznych pracach poświęco- 
wychowaniu obywatelskiemu („Be- 
der staatsbürgerlichen Erziehung“ 

--- „Pojęcie wychowania obywatelskiego", 
I wydanie niemieckie ukazało się w 1910 
r.) Kerschensteiner próbował stworzyć 
teorię burżuazyjną, zmierzającą do „opa­
nowania młodego obywatela... do uzyska­
nia. kierownictwa nad nim“.

Wychowanie obywatelskie miało słu­
żyć utwierdzeniu i wzmocnieniu ustroju 
kapitalistycznego w duchu solidaryzmu 
społecznego. W pracy pt. „Zwischen 
Schule und Waffendienst“ („Między szko­
łą i służbą wojskową") Kerschensteiner 
wyraźnie stwierdzał, że „wychowanie o- 
bywatelskie powinno być skierowane 
przeciwko wrogom wewnętrznym“. gdvż 
nie wystarczą tu bagnety i armaty, bę­
dące w posiadaniu państwa burżuazyjne- 
go, „jest tu konieczna jeszcze inna broń, 
bardziej delikatnej natury, ale pewniej­
sza i skuteczniejszą: zrozumienie zadań 
państwa, świadomość wypływających 
stąd obywatelskich obowiązków“.

Kerschensteiner. wyszedłszy ze słusz­
nego założenia, że upodobania i uzdolnie­
nia dzieci mogą wystąpić początkowo na 
gruncie pracy ręcznej, wysnuł błędny 
wniosek o konieczności kształcenia za­
wodowego, względnie przygotowania do 
zawodu na szczeblu szkoły podstawowej. 
Według Kerschensteinera trzeba ogra­
niczyć zakres wiedzy ogólnokształcącej 
w szkole podstawowej, również metody 
nauczania w szkole podstawowej winny 
być zmechanizowane. W programie szko­
ły podstawowej umieścił Kerschensteiner 
pracę ręczną, jako specjalny przedmiot, 
nadając mu wiele cech zawodowej pracy 
rzemieślniczej bez jakiegokolwiek powią­
zania z przedmiotami ogólnokształcący­
mi.

Z inicjatywy Kerschensteinera powsta­
ły początkowo w Monachium szkoły za­
wodowe dokształcające dla pracującej 
młodzieży robotniczej (Fortbildungsschu­
le), których programy były oparte na 
wąskiej i ograniczonej specjalności, zaś 
nauka trwała wieczorami zaledwie 8—-10 
godzin tygodniowo. Specjalny przedmiot 
pod nazwą nauki o społeczeństwie byl 
nasycony elementami szowinistycznymi i 
militarystycznymi i miał na celu oddzia­
ływanie na młodzież robotniczą w myśl 
interesów burżuazji niemieckiej. Kers­
chensteiner pragnął wykształcić młodzież 
robotniczą na „przydatnych obywateli“ 
m. in. również przy pomocy nauki reli- 
gii i „szczerej modlitwy“.

System pedagogiczny Kerschensteinera 
był próbą uzasadnienia dualizmu szkol­
nego: skromnej namiastki wiedzy z u­

względnieniem nawtyj 
ków pracy ręcznej w 
szkole podstawowej 1 
dokształcającej dla 
dzieci robotników o- 
raz szkoła średnia o 
szerszym programie 
nauczania przedmio­

tów ogólnokształcących dla młodzieży 
klas posiadających.

Kerschensteiner pragnął uczynić szkołą 
ważnym ogniwem, służącym do wzmoc­
nienia ustroju kapitalistycznego, pragnął 
wykorzystać proces dydaktyczno-wycho­
wawczy w szkole do walki z ideologią 
socjalistyczną i walką klasy robotniczej. 
Nauczyciela chciał uczynić Kerschenstei­
ner „wykonawcą woli bożej". Wybitny 
pedagog marksistowski N. W. Krupska 
krytycznie oceniając działalność pedago­
giczną Kerschensteinera pisała, że jest 
on „daleki od wszelkiego demokratyzmu. 
Uwielbia on państwo burżuazyjne, pil­
nuje ponad wszystko jego interesów i od 
tego uzależnia swą działalność pedago­
giczną... Pragnie on takiej szkoły, któ­
ra by za pomocą nowych metod miała na 
względzie stare cele... Nowe metody w 
rękach Kerschensteinerów są tylko bar­
dziej delikatnym i udoskonalonym środ­
kiem, opartym na znajomości indywidu­
alności dziecięcej, do wywarcia wpływu 
na ich uczucia i światopogląd, przepoje­
nia ich właściwą moralnością i ideologią“. 
(„Oświata ludowa i demokracja“. Wyd. 
ras. Moskwa 1930, str. 130—131).

System pedagogiczny Kerschensteine­
ra był przesycony ideologią nacjonali­
styczną i szowinistyczną imperializmu 
niemieckiego.

Stąd «wpływała popularność Kerschen­
steinera w burżuazyjnej literaturze peda­
gogicznej, m. in. i polskiej, okresu mię­
dzywojennego.

Kei-schensteiner zmarł w 1932 r.
Teoria pedagogiczna Kerschensteinera 

powstała w słabo uprzemysłowionej Ba­
warii na początku bieżącego stulecia, w 
okresie wzrostu imperializmu niemieckie­
go. Od treści pedagogicznej dzieł Georga 
Kerschensteinera prowadziła prosta dro­
ga do ludobójczej praktyki wychowania 
hitlerowskiego i założeń teoretycznych 
Ernesta Kriecka, hitlerowskiego ministra 
oświaty.

Prot. MICHAL SZULKIN

Halo! Kujawska Wytwórnia Pomocy 
Naukowych w Inowrocławiu! Jak długo 
jeszcze każecie czekać Przedszkolu nr 1 
w Iławie na dwa komplety instrumentów 
muzycznych, które zostały u Was zamó­
wione i opłacone w grudniu ubiegłego ro­
ku. Jeden termin oddania instrumentów 
wyznaczony był na marzec, a drugi na 
sierpień tego roku. Obecnie zbliża się już 
niechlubna dla Was rocznica zawarcia 
umowy z przedszkolem, które oświadcza 
kategorycznie, że brak mu już cierpliwo­
ści na dalsze z Wami pertraktacje.

Prez. WRN Wydział Oświaty w Szcze­
cinie! Dziwnym co najmniej wydaje się, 
że nauczyciele Liceum Pedagogicznego w 
Chojnie, którzy z uwagi na brak pełnej 
obsady w sąsiedniej szkole podstawowej 
zgodzili się (na specjalną prośbę Pow. 
Wydz. Oświaty) uczyć również w tej szkole, 
nie otrzymali do tej pory wynagrodzenia za 
swoją dodatkową pracę. PPRN Wydz. Ośw. 
stwierdził po prostu, że zginęła lista nau­
czycieli uczących w Szkole Podstawowej 
i dlatego nie ujęto tych nauczycieli na liś­
cie płatniczej. Wydaje nam się jednak, że 
byłby najwyższy czas odnaleźć listę i wy­
płacić nauczycielom należne pobory.
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POKOJU nauczycielskim było mroczno. Listopadowy wczesny zmierzch wkra- 
r9 dał się na palcach do wszystkich zakątków i zakamarków pokoju — gasząc 
barwy na mapach historycznych, które właśnie porządkowałem. Gdzieś z parteru 
dobiegały dźwięki, orkiestry — to kol. Lewandowski ćwiczył swych skrzypków 
i akordeonistów przed występem na dzień wyborów do Rady Narodowej. Mimo 
że nie mogłem już pracować w coraz gęstniejącym mroku — nie zapaliłem światła. 
Siedziałem za stojakami map, ukryty jak w xchowanku i oddawałem się nastrojo­
wi. tej godziny wieczornej. Niedługo dane mi było rozkoszować się samotnością. 
Bo oto skrzypnęły drzwi, na suficie błysnęła smuga światła z korytarza i jedno­
cześnie usłyszałem zwyczajne w małym miasteczku licytowanie się przy wejściu: 
„Pan pierwszy — panie profesorze... Alei skąd, przecież ja tu jestem gospodarzem... 
Pan. będzie łaskaw, panie Rozpendowski... „Kto wygrał w tym przetargu grzeczności, 
nie wiedziałem, gdyż od wchodzących oddzielała mię kurtyna map i tablic. Po 
głosie poznałem, ie profesorem był kol. X — nauczyciel polskiego i wychowawca 
klasy VIII. Zabłysło światło, skrzypnęły krzesła, rozległ się trzask zapalanej za­
pałki, potem ktoś wypuścił głośno dym z papierosa.

— A więc, pytał pftn, panie Rozpendowski, o to, dlaczego szkoła nie zwolniła 
Waszego syna na pielgrzymkę do Częstochowy... — podjął przerwaną widocznie 
uprzednio rozmowę kol. X. — Najpierw chcę panu wyjaśnić, dlaczego nie chciałem 
na to pytanie odpowiadać tam, na zebraniu... Widzi pan to sprawa delikatna... A ntt 
zebraniu są różni ludzie, i nigdy nie wiadomo, dokąd taki ojciec czy matka pójdzie 
z nowinami, o których dowie się na zebraniu.

— A dokądże moii pójść? — zdziwił się pozornie Rozpendowski. Oczyma wy­
obraźni ujrzałem, jak wytrzeszcza swe małe, zatopione tłuszczem oczka, jak cała, 
jego twarz różowa i pulchna (Wcale niepodobna do zbójeckiej fizys kułaka z pla­
katów) przybiera wyraz udawanej naiwności.

— No, sam. pan wie. Nie jest pan dzieckiem. Powie człowiek coś na zebraniu, 
a potem go do Komitetu ciągają — że to, ie tamto... Sam pan wie, jak jest!

— Tak, tak... dożyliśmy, panie, profesorze! — Westchnął ciężko Rozpendowski.— 
Ze mnie kułaka zrobili .. Ale, co tam ■— przetrzymam! Ale, ale... no to, co to było 
z tym zwolnieniem Jaśka na pielgrzymkę do Częstochowy? Przecłeż to ślub, można 
powiedzieć rodzinny> za cudowne ocalenie Jaśka jak M zapalenie płuc zachorował... 
Ile mnie ta streptomycyna kosztowała! A dolctory! A tu masz — szkoła nie pozwala 
i ślub ditibll wzięli! Jakżeż to tak, panie profesorze?

— Ano, przepisy nie pozwalają... — bezradnie powiedział X.
— No t jakżeż to lak? A co pan sam o tym myśli, o tych przepisach.
Zamarłem z emocji za swoimi mapami. Co teraz odpowie kol. X? Jak wyjaśni 

temu staremu reakcjoniście, nieraz demaskowanemu wrogowi — postawę szkoły 
wobec tego ważnego zagadnienia wychowawczego, jak uzasadni słuszność 
decyzji szkoły, która wymaga, oby uczeń nie opuszczał lekcji, aby rytmicznie i sys­
tematycznie uczył Się, wykorzystując każdy dzień pobytu w szkole. Syn Rozpen- 
dowskiego byl zresltą uczniem pilnym, nieźle uczącym się, w wielu sprawach zu­
pełnie nie przypominał ojca.

Kit mojemu oburzeniu odpowiedź kół. X była bardzo „krótka”:
— Cóż rńy możemy Zrobić? Przyszło zarządzenie „z góry" i kropka. Jesteśmy 

tylko urzędnikami państwowymi. Sam pan wie, jak jest!
Mówił to takim tonem, że wyobraziłem sobie, jak uśmiecha się przy tym bez­

radnie i rozkłada ręce,
— Ano, niby prawda! Cóż pan na to może! Robi pan, bo musi! Ot, czasy, parne 

profesorze, czasy! — w głosie Rozpendowsklego brzmlały nieukrywane, huty jakie­
goś nieprzyjemnego solidaryzowania się z nauczycielem, niemal poklepywania, po 
ramieniu. Doznałem takiego uczucia, jakbym dotknął czegoś oślizgłego. Ujrzałem 
nagle kol X w zupełnie nowym świetle. Jak to, to tak mówił ten sam X, który 
celująco zdał egzamin z samokształcenia ideologicznego?! Specjalista od refera­
tów i prosówek?!

Siedziałem w swoim ukryciu za mapami — jeszcze długie kwadranse potem 
jak ucichły kroki obu rozmówców na korytarzu. Po krótkim namyśle postanowi­
łem poruszyć sprawę tej rozmowy na najbliższym zebraniu ZOZ. — Nie wolno 
nam uginać się przed wrogiem lub choćby ńieprzekontmym człowiekiem! Trzeba 
umieć podjąć z nim rzeczową, ale delikatną dyskusję. Przekonywać o słuszności 
naszego stanowiska, a nie chować się za niw zarządzeń i instrukcji, rozkładając 
bezradnie ręce: cóż ja na to poradzę! Takie myśli przebiegały mi gorączkowo przez 
głowę aż nagle nasunęło mi sie jedno pytanie, które mną wstrząsnęło: — A jak 
ja postąpiłbym w takiej sytuacji? Jak' trzeba rozmawiać z rodzicami w tak 
zwanych sprawach „drażliwych“? Czy sam nie skapitulowałbym wobec trudności 
i odpowiedzialności zadania? Po krótkim namyśle odpowiedziałem sobie: NIE! Nie 
przypuszczałem wówczas, że już najbliższe dni poddadzą to przekonanie ciężkiej 
próbie. A było to tak...

Marian Mazurek nie należał do uczniów błyskotliwych. Nie był najlepszym 
uczniem, ale lei i nie należał do najgorszych. Ot, po prostu jeden z tych średnia-

Rozmowa czwarta
ków, o których nauczyciel łatwo zapómina przy przepytywaniu klasy, Jeśli nie 
stosuje jakiegoś systemu przepytywania. Dlatego też jako wychowawca jego kla­
sy (X) nigdy nie przypuszczałem, aby pod powierzchownością cichego i spokojnego 
ucznia kryły się dusza namiętna, pragnąca żyć według pewnych zasad, które uznał 
za słuszne, choćby to miało go drogo kosztować. Oczy otwarła mi dopiero wizyta 

1 jego matki, starszej już wdowy, zniszczonej ciężką pracą na małej gospodarce.
Rozmowa odbyła się w gabinecie dyrektora, który wyjechał na jakąś naradę, tak 
ie nikt nam nie przeszkadzał. Rozmowy tej długo nie zapomnę. Mazurkowa plą­
cząc opowiedziała mi o swoim nieszczęściu: Marian przestał wierzyć, przestał 
chodzić do kościoła.

— Co ja się go naproszę, panie profesorze, co nablagam. Już i do nóg mu się 
rzucać chciałam i za pogrzebacz chwytałam. Wstyd powiedzieć, ale takiego konia 
jak on pobiłam, panie profesorze.. A on furt swoje: „Nie i nie. Mama wie swoje, 
ja wiem swoje. Ja mamie do kościoła chodzić nie zakazuję, niech mnie mama 
nie zmusza!“

Spoglądałem na jej spracowane, popękane ręce leżące bezwładnie na kolanach 
i na łzy, które spadały na fartuch pozostawiając ciemne plamy. Słuchałem jej 
prostej mowy i z całym serdecznym współczuciem słuchałem jej słów, słów matki, ‘ 
którą syn przerósł, wymykał się jej z rąk. Którego mogła co prawda jeszcze 
dosięgnąć pogrzebaczem w przypływie bezsilnej żałości, ale którego już nie sięgało 
jej przestarzałe, zacofane pojmowanie świata i ludzi. Jednocześnie wiedziałem, że 
za chwilę skończy mówić i przyjdzie kolej na mnie. Próbowałem skupić się i uło­
żyć plan przemówienia. Nie udawało się. Jedno wiedziałem, że moim obowiązkiem 
■jest zadać jej jak najmniej bólu, złagodzić jej cierpienia, ale jednocześnie, że nie 
wolno mi pozostawić jej samej sobie, że nie wolno mi nie wziąć, w obronę Mariana, 
który zadziwił mię swym nieznanym dotąd uporem i niezłomnością.

Gdy skończyła mówić, zacząłem ja swoje przemówienie. Starałem się mówić jak. 
najbardziej prosto, bezpośrednio i serdecznie.

— Droga pani Mazurkotoa — zacząłem. — Ciężko fest rodzicom, kiedy 
się porozumieć ze Swoim rodzonym dzieckiem, na którego wychowanie 
wali przecież ańl sił, ani pieniędzy...

— Oj, ciężko, ciężko... — pokiwała, frasobliwie głową i spojrzała
z wdzięcznością, że ją rozumiem. Ale z mojej strony to był dopiero początek.

— Niech mi pani powie, pani Mazurkowa — ciągnąłem dalej — o czym pani my- 
ślała, marzyła, kiedy postała pani Mariana do Liceum? Po co go pani posłała- do 
szkoły średniej?

Matka popatrzyła na mnie przez łzy ze zdziwieniem: — Jak to po co? Żeby 
był mądrzejszy, żeby żył inaczej, lepiej ode mnie. Żeby wiodło mu się inaczej

nie 
nie

na

mogą 
zało-

mnie

był mądrzejszy, żeby żył inaczej, lepiej ode mnie. Zebp utiodlo mu się 
i żeby więcej rozumiał.

— Słusznie, pani Mazurkowa. Ale nie sądzi pani chyba, że można żyć 
i nie być innym... Więcej rozumieć, myśleć po staremu... Ze można być 
nie zmieniając się. Mówiłem powoli, wyraźnie, żeby każde moje słowo dotarło do 
jej świadomości, aby miała czas je zrozumieć

— Ja to rozumiem, co pan mówi. I nawet sama dużo rzeczy w domu zmieniłam 
Marian narzekał, że w domu nie dość czysto — sprzątam, jak mogę. I na stół nw 
serwetę zaścielam, choć ta nie święto. I w jednej misce jeść nie ddję. Ja wiem 
że chłopak mój robi się kształcony, ie ma inne wymagania. I nawet powiem panu 
cieszę się, że mój Marian, chłopski syn a mówi, je i zachowuje się jak pan jaki 
przed wojną. I na książki mu też nie żałuję, niech czyta, choć roboty niera: 
mam' wyżej łokci. Tylko... żeby do kościoła chodził, mój złociutki! — zwróciła się 
do mnie błagalnie. —- Przecież z chłopaka może Bóg wie e.o wyrosnąć!...

Zbliżyliśmy się do kulminacyjnego punktu tej trudnej rozmowy. Zebrałem 
wszystkie siły i zacząłem, z drugiej strony:

— My też chcemy, żeby Marian wyrósł na porządnego człowieka, pani Mazurko­
wa. Niech pani sama powie, czy wszyscy ludzie chodzący do kościoła co niedzielę, 
są porządni, uczciwi? Czy nie brak zdzierców i paskarzy. którzy co niedzielę dc 
kóśctoł-a idą — i nie wstydzą się modlić na oczach tych, których okradają i wy­
zyskują codziennie0

— Oj, co prawda, to prawda! — westchnęła Mazurkowa. — Choćby i taki Roz- 
pendowski, kutwa, ciemiężca najpórszy, a przecież ma swoją ławkę w kościele

inaczej 
innym,

i co niedzielę się modli. Już tam Pan Bóg osądzi na pewno surowo, co taka modli­
twa warta.

Ostatnie słowa powiedziała, z wielką zaciętością. Widać było, że zanim zapadnie 
boski, już swój wyrok miała gotowy. Ucieszyłem się z tego i podjąłem żywo:

— Ano widzi pani... Trzeba też widzieć i drugą prawdę, że jest dużo ludzi spra­
wiedliwych, dobrych, a są innej niekatolickiej wiary, albo i nie wierzą w ogóle. 
Niech pani weźmie dla przykładu pana Hencke, weterynarza —- czy to zły czło­
wiek? (Wiedziałem, że Mazurkowej ostatnią krowę za darmo ratował przy skompli­
kowanym ocieleniu). A przecież i z rodziny ewangelickiej, i sam nie kryje się 
z tym, że nie wierzy.

— Na pana doktora Hencke złego słowa nikt nie powie! — uroczyście stwier­
dziła Mazurkowa. — Sprawiedliwy człowiek! Ale Marian to jeszcze chłopak, 
łatwo może mu się zło zalęgnąć w głowie...

— A od czego my jesteśmy, pani Mazurkowa? Od czego szkoła i pani? Musimy 
go tak wychować, aby nie dać złu zagnieździć się w jego duszy.
I — No, dobrze... miękła wyraźnie chłopka. Ale jak z kościołem? Pozwolić mu 
nie chodzić — jak bezbożnikowi jakiemu?

Na. to pytanie odpowiedziałem pytaniem:
— A czy Marian jest zły dla pani, nieposłuszny, krnąbrny?
— Ależ nie, dobry chłopak, matkę uszanuje, pomoże jak trzeba w robocie. 

Zgrzeszyłabym., gdybym inaczej mówiła.
— To może Marian zada je się ze złym towarzystwem, może wódkę pije, na noc 

do domu nie wraca?
— A broń Boże! Mój Marian0! Sama mu nieraz mówię: poszedłbyś do kolegów 

na zabawę, inni się bawią, a ty nic tylko nad książką w domu siedzisz. A on mi 
powiada: Albo mi to źle w domu? Z książek więcej się dowiem niż na zabawie.

— W takim razie, pani Mazurkowa, za co pani chłopaka prześladuje i aż z> po­
grzebaczem na niego idzie? Przecież to złoto nie chłopak! Krzywdzi go pani! Pa­
trzyła na mnie zdezorientowana, zupełnie zachwiana.

— Ale ten kościół, kościół, do którego nie chce chodzić... Pacierza nie odmawia... 
— mówiła to jednak niepewnie czając, że argumenty nauczyciela były silniejsze.

— Mówiliśmy już, że samego pacierza nie starczy, żeby człowiek był porządny. 
A przecież o to głównie nam chodzi i pani, i mnie. A czy pani myśli, że pogrze­
baczem. można kogoś przekonać? Przemoc i siła nie jest w ogóle żadnym 
argumentem!

Była zupełnie rozbrojona i już z głęboką rozterką w głosie zapytała:
— To có, pozwolić mu robić, co chce?

Nie, ale pozwolić mu myśleć tak, jak chce i postępować zgodnie ze swymi 
zasadami. A wtrącać się wtedy tylko, gdy popełni czyn nieuczciwy, brzydki, godny 
potępienia. Mazurkowa długo milczała ważąc sobie w umyśle to, co usłyszała 
Potem podniosła oczy na mnie i cichym głosem, nieśmiało spytała:

— Ale jak pą.n myśli, czy Marian nigdy już nie będzie wierzyć i nigdy nie będzie 
chodzić do kościoła? Bo, żc teraz trzeba tak robić, jak pan mówi, to zrozumia­
łam... dla jego dobra...

Wyczułem, że od odpowiedżi na to pytanie zależy los całej sprawy. Dobrze 
się namyśliłem, zanim udzieliłem odpowiedzi:

— Nie jestem jasnowidzem... Jedno jest pewne, że najważniejsza sprawa, żeby 
byl uczciwym, moralnym człozoiekiem... żeby kiedyś i pani mogła z dumą pokazać 
na niego: oto mój syn! I aby nasze państwo ludowe powiedziało o nim: oto praw­
dziwy i światły obywatel! I tego dokonamy .wspólnie — my w szkole, pani w domu.

Mazurkowa wyszła z gabinetu poruszoną do głębi, ale bez łez w oczach, wydało 
mi się, że jakby się wyprostowała i uspokoiła wewnętrznie. Obiecała mi, że częściej 
będziemy się Widywali i rozmawiali o Marianie.

Następnego dnia wezwałem do siebie Mariana i miałem z nim długą rozmowę 
o tym, jaki powinien być jego stosunek do matki, która go tak kocha i której tak 
wiele zawdzięcza, w spokojnych słowach wyraziłem mu także uznanie za jego 
konsekwentną postawę i wierność zasadom. Staliśmy się odtąd wielkimi przy­
jaciółmi.

A sprawę kol. X, jego rozmowy z Rozpendowskim i w ogóle sprawę tego, jak 
rozmawiać z rodzicami o sprawach drażliwych, omówiliśmy na ZOZ. Gorące było 
to zebranie. Ale wydaje mi się, że wpuściło ono do naszej szkoły strumień orzeź­
wiającego, czystego powietrza.

Na podstawie opowiadania nauczyciela P. N. do druku podał 
MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ
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PRZED WY B®RAMI DO RAD NARODOWYCH!

Nasza gromada,
JJ RZE1KONAŁAM się, że o hauczycie- 
*• lach i szkole można mówić nie tyl­

ko na zebraniach oświatowców. Gdy nie­
dawno odbywa] się w Warszawie zjazd 
korespondentów „Gromady-Roinika Pol­
skiego“ nawiązałam kilka ciekawych roz­
mów.

nasz nauczyciel Genna inicjatywa W w Starogardzie

Oczywiście, wśród uczestników zjazdu 
szukałam przede wszystkim nauczycieli. 
Pierwszą nauczycielką, którą' spotkałam, 
była kol. Bronisława Rymsza z Wojewa. 
pow. Węgrów. Zwróciłam uwagę na zloty 
krzyż zasługi przypięty do jej sukni. Oka­
zało się, że otrzymała go za swoją rzetel­
na pracę działacza i korespondenta wiej­
skiego.

Zaraz na wstępie kol. Rymsza oświad­
czyła. że jest zaniepokojona, że siedzi tu 
na zjeździe i dyskutuje, a tam w Woje- 
wie najgorętsze dni. Może właśnie bez 
niej odbywa się zebranie w sprawie kan­
dydatów.

Gdy zapytałam, czy jest odpowiedzialna 
za zorganizowanie zebrania wyborczego, 
odpowiedziała, że właściwie nie, aie czy 
nauczyciel może być w ogóle nieodpowie­
dzialny za coś, co dzieje się w jego gro­
madzie? Zrozumiałam. Kol. Rymsza 
mieszka od 20 lat w jednej wsi i zrosła 
się z jej życiem. Sprawa kandydatów do 
rady narodowej szczególnie ją mchodzi. 
Poświęciła jej już wiele czasu i wiele za7 
biegów.

— Chłopów trzeba poruszyć i chłopów 
trzeba przekonać — twierdzi nauczy­
cielka.

Rozmawia więc z nimi często, nieoficjal- 1 
nie, przy szkole, na drodze, w domach. ; 
gdy tylko kilku gospodarzy razem się zej- , 
dzie. Kogo wysunąć? Kto jest najbardziej 
godny zaufania? Kto będzie naprawdę 
pracować? Padają nazwiska, padają krót­
kie, zwięzłe, chłopskie charakterystyki: I

i nie kułak, obrotny, gospodarny — dobry 
byłby do rady...

Nauczycielka słucha, kiwa 
i przypomina: tak, nie kułak, ale 
łącku myśli. Pamiętacie jak ukrył 
Jak już państwo oszaikal, to i was 
Wybierajmy uczriwyrh!

Kto jest zdaraem nauczycielki 
dziej odpowiedni? Na kogo stawia? Komu 
najbardziej ufa? Młodym, swoim dawnym 
uczniom, tym. którzy najdłużej pozosta­
wali pod wpływami szkoły, tym, którzy 
dowiedli już swojej społecznej postawy. 
Po takich rozmowach, i dyskusjach wyła­
nia się powoli lista tych, którzy mogą 
być. kandydatami dt> rady narodowej.

Nauczycielka potrafi również gospodar­
skim okiem spojrzeć na wieś i pokazać 
chłopom to, co jest do zrobienia.

— Kiedy postaracie się o cement na ten 
mostek, który: się zawalił? ■— przypomina. 
Drzewa wymarzły, 
uzupełnić. Czas już 
wałek drogi przez 
dom na świetlicę...
ludzi, którzy prace te podejmą i potrafią 
doprowadzić do końca!

Kol. Rymsza jest świadoma, że walka 
na wsi odbywa się częstokroć z ukrycia.

jednego niewłaściwego 
człowieka, a zagwoździ całą robotę — 
mówi. Za jednym .idzie cala rodzina, są- 
siedzi, kumotrzy. Od ludzi, którzy mają 
władzę w gromadzie zależy nasze codzien­
ne życie. Dlatego postawienie właści­
wego kandydata jest rzeczą najważniej­
szą. A wróg tylko czeka, żeby się 
wśliznąć.

Oto właśnie powód, dła którego kol. 
Rymsza w dniu ustalania listy kandy­
datów wołałaby być na 
czym w gromadzie.

walce klasowej na 
nież Ludwik Maj,

Postawisz

k.

głową 
po ku- 
grunta. 
oszuka.

najba r-

sady trzeba byłoby 
wybrukować ten ka- 
wleś, wyremontować

W y bi er a jmy takich

zebraniu wybór-

wsi mówił rów 
chłop z Sidzin;.

My.ślenic. Maj mówi 
literackim językiem, 

. źąc sprawie rozpowszechniania czytelni- 
j etwa na wsi.

— Niełatwa praca czeka naszą gro- 
i madzką radę narodową, która obejmie 
! w grudniu rządy w Sidzinie. Sidzina to 
wieś biedniacka, wieś, która dużo zazna­
ła nędzy, a jednak nie może dotąd wy- 

I zwolić się spod wpływów kułackich. Jest 
u nas kilku bogaczy. Kiedyś handlowali 

. drzewem. Do dziś mają wielkie gospodar- 
i stwa i zauszników. Ostra walka idzie 
i o władzę w naszej gromadzie.

Jednym z naszych kandydatów jest nau- 
i czyciel Stanisław Cięż. Dobry nauczyciel, 
I ma poważanie w gromadzie. Jego glos 
l w ostatecznej rozgrywce jest nam po­
trzebny!

Kandj'daturę nauczyciela Cieża wysu- 
: nęla młodzież naszej gromadzkiej świetli- 
j cy. Chcemy go jeszcze mocniej związać 
ze sobą. Główną sprawą w naszym pro- 

I gramie wyborczym jest wychowanie mło- 
l dzieży. Sidzina to duża wieś, ciągnie się 

na przestrzeni 12 km. Sporo naszej mło- , 
; dzieży poszło już do Nowej Huty. Jeszcze i 
j inni zarabiać będą w kombinacie w No- i 
wym Targu. Pieniądze w kieszeni już są, | 

I a kultury nie ma.
! Nasza świetlica im. Kostki Napierskiego i 
I skupia już wokół siebie najlepszą mło- j 
dzież. Powstał zespół pieśni i tańca, wy-

i dajemy własną gazetę ..Echo Babiogór- 
I skie“, prowadzimy zespoły czytelnicze. Jest 
i to jednak przysłowiowa kropla w morzu ■ 
, w porównaniu z. tym, co trzeba zrobić. ■ 
i Obcięlibyśmy pracą kulturalno-oświatową i 
i objąć całą wieś, chcielibyśmy do czytelni- ( 
i etwa zachęcić wszystkich chłopów. Gdy i 
Ichłopi będą oczytani, łatwiej im będzie! 
■ kierować gromadą.
; Nauczyciele pomagają nam w tej pracy. I 
I Dwie młode nauczycielki, Stefania Krupa, i

i gwarą góralską, 
który zdobył slu-

Pytania i odpowiedzi na lekcji nauki o Konstytucji
Kiedy na jednej z lekcji NoK mówi­

łam o radach narodowych i ordynacji wy­
borczej do RN wspomniałam, że o sposo­
bie głosowania jeszcze szerzej porozma­
wiamy. Okazało się. że temat ten intere­
suje młodzież, bo w dniu, w którym miała 
być następna lekcja nauki o Konstytucji, 
podeszły do mnie podczas przerwy dwie 
uczennice i przypomniały:

— Pani profesor miała nam powiedzieć 
o glosowaniu do rad narodowych. Czy dzi­
siaj nam Pani powie?

Zaskoczyła mnie ich niecierpliwość. Za­
nim jednak zdążyłam odpowiedzieć, dziew­
częta widząc moją zdziwioną minę pospie­
szyły z wyjaśnieniem.

— Tyle różnych plotek słyszy się na ten 
temat, to myślałyśmy, że dobrze będzie...

— Oczywiście — podjęłam — że dobrze 
będzie, jak sobie wyiaśnimy te różne wat- ■ 
pkwości. Tak., właśnie dzisiaj, będziemy 
mówić.o. sposobię, gl.os.gwanią.

I chociaż w planie, moim temat ten miał 
być omówiony w przyszłym tygodniu, 
zmieniłam pian wykorzystując zaintere­
sowanie młodzieży. Lekcja ta różniła się 
tym od innych, że miała 
swobodnej rozmowy.

W atmosferze zaufania 
przełamaniu pierwszych 
czy naiwnie nieraz 
wywołają we mnie oburzenia 
cśrrreszenia pytających, wyjaśniliśmy sobie 
wiele spraw, nurtujących nie tyle mło­
dzież, ile dorosłe społeczeństwo, które na­
rzuca mimo woli, a czasem i świadomie, 
swój punkt widzenia młodzieży.

Zaczęła Tereska od pytania: czy np. w 
Warszawie mieszkańcy jakiejś dzielnicy 

radnych tylko do
Rady Narodowej gzy i do 
jeśli tak. to czy mogą doko­
na liście już ustalonych kan. 
będzie kartek do głosowania 
dwie oddzielne — do Dziel- 
Stołecznej Rady' Narodowej.

raczej charakter

i szczerości, po 
lodów, obawy 

stawiane pytania nie 
lub chęci

mieszkańcy 
mają prawo wybierać 
Dzielnicowej 
Stołecznej. A 
nywać zmian 
dydalów i ile 
— jedna czy 
nicowej i do 
Jak to będzie?

Uprzednio ustaliliśmy, że każde pytanie 
będziemy wyjaśniali oddzielnie. Pytania te 
przekonały mnie, że młodzież zapoznana 
już była z ordynacją wyborczą, ale chcia- 
ła wiedzieć, jak praktycznie będzie wyglą­
dał przebieg glosowania. W pytaniu Teres­
ki odbiła się, jak wyjaśniła mi później, 
usłyszana w domu wątpliwość, że ogół wy­
biera jedynie radnych do Dzielnicowych 
Rad, a ci z kolei wybierają do Stołecznej. 
Mnie się jednak wyda je, że wystąpiła tu 
także nieufność siana przez wroga, plotka, 
że wybory to czcza formalność, bo i tak 
społeczeństwo nie ma tu nic do powiedze­
nia. Kandydaci są ustaleni z góry i trzeba 
się z tym zgodzić.

Dlatego też przy wyjaśnieniu wróciłam 
do momentu typowania kandydatów przez 
komitety Frontu 
k; zawodowe i 
Wyjaśniłam, że 
była omawiana 
szeroki ogól społeczeństwa na zebraniach. 
W wielu wypadkach społeczeństwo nie zg^ 
dziło się na kandydatury osób, o których 
przypuszczano, że nie podołają odpowie­
dzialnej pracy radnego, lub do których po 
prostu nie rrrano zaufania 
zebraniach wiejskich, gdzie kułacy chcieli 
przeforsować swoich ludzi), 
że typowanie kandydatów . ..
piżj? udziale mas społeczeństwa i przebie­
gało ono nieraz w ostrej walce klasowej.

Oczywiście, nie wszyscy z danej miejsco­
wości czy dzieln.icv brali udział w wysu­
waniu kandydatów, jednak mają oni moż­
ność ustosunkowania się do poszczególnych 
osób w samym dniu wyborów. Mają pra­
wo raz jeszcze przemyśleć czy na kartce 
do głosowania są nazwiska osób, do któ- 
rj-ch żywią zaufanie.

Obowiązuje nas tajność głosowania 
i każdy świadomy obywatel w poczuciu 
swej odpowiedzialności za pracę, przysz­
łych rad ma prawo zgodnie z własnym 
sumieniem, jeśli wydaje mu się, że jeszcze

| niezbyt trafnie dobrano kandydatów na 
radnych, nawet skreślić jakieś nazwisko.

Wyjaśniłam ponownie klasie, co to zna­
czy, że wybory są bezpośrednie. Każdy np. 
obywatel Warszawy uprawniony do gło­
sowania wybierać będzie radnych do 
Dzielnicowej i Stołecznej Rady, dlatego 
też będą dwie kartki. Na jednej znajdą się 

; kandydaci do Stołecznej Rady, na drugiej 
do Dzielnicowej. Podkreśliłam następnie 
znaczenie tajności głosowania. Chodzi tylko 

1 o to, żeby decyzje wyborcy podyktowane 
। były obywatelską troską 'o dobro sprawy, 
o pracę przyszłych rad. O trafności wybo­
ru kandydatów decydować będzie świado­
ma, obywatelska postawa społeczeństwa.

Sprawa tajności głosowania rozbudziła 
żywą wymianę zdań. Na przykład Jurek 
N.’ opowiadał, jak sąsiadki z jego bloku 
mówiły, że: „...tajność głosowania to „lipa", 
gdyż po pierwsze, podobno ludzie boją się 
iść za kotarę, bo wiadomo, że idą tylko ci, 
którzy chcą skreślić. A tych zaraz się zapi­
sze i potem będą się ich czepiać, mogą na­
wet pracę stracić. Po drugie, to nawet jak 
ktoś skreśli jakieś nazwisko, to i tak to nie 
gra roli, gdyż tego nie bierze się pod uwa­
gę“.

Marysia H. oświadczyła na to: „Wiado­
mo, że za kotarę pójdą ci. którzy chcą 
skreślić. Moja mamusia powiedziała, że za ; 
kotarę nie pójdzie, chce głosować jawnie ' 
— niech widzą, że ona ma zaufanie do i 
Rządu i Partii. Wrogom trzeba pokazać, ; 
że się leli nikt nie boi“.

Tak. Zrozumiałam teraz, dlaczego mio- i 
dzież niecierpliwie czekała na wyjaśnienia i 
o sposobie głosowania. Ileż to jeszcze jest 
niezrozumienia, i niestety, ile jeszcze nie- i 
ufności wszczepia wróg w serca ludzi.

Zaczęłam więc od oświadczenia Marysi. I 
Takie stanowisko jej mamusi, a może , 
i wielu, wielu innych dobrych, kochają- ,

i Maria Wysopal, nie żałują nigdy czasu —• 
i chociaż muszą dochodzić po kilka kilo­
metrów — biorą udział w próbach czy za­
jęciach naszej świetlicy. Cenimy tę pracę 
nauczycieli, potrzebujemy ich pomocy 
i dlatego jedną z młodych nauczycielek 
obcięlibyśmy również widzieć jako radną 
naszej GRN.

WŁADYSŁAWA SAWICKA z Dobry­
szyc. pow. Radomsko jest członkiem 

spółdzielni produkcyjnej, prowadzi fermę 
drobiarską. Poza tym jest kierowniczką 
biblioteki gminnej, kierowniczką miejsco­
wego kina, a przede wszystkim takim 
człowiekiem, którego wszystkie sprawy 
społeczne rozgrywające się na terenie Do­
bryszyc ogromnie zajmują.

Władysława Sawicka mówi o postawie 
miejscowego nauczycielstwa w okresie 
kampanii wyborczej.

— Pamiętam — opowiada — że gdy wy­
bierano kierowniczkę szkoły, Marię Mali­
nową i nauczycielkę. Zofię Strzelecką, na 
członków komitetu Frontu Narodowego,, 
były pewne głosy sprzeciwu: „po co wy­
bierać nauczycielki, one się na sprawach 
gospodarskich i tak nie znają“. Znamy te 
glosy. Wypowiadają je ci, którzy by wpły­
wy nauczycieli na wsi chcieli jak najbar­
dziej ograniczyć.

Mamy w szkole kilka młodych nauczy­
cielek. Są między nimi i nauczycielki po­
chodzące z tej okolicy. Każdy je ana od 
dziecka i wie, z jakim trudem przebijały 
się kiedyś do szkoły. Nasi kułacy wiedzą, 
że ta nauczycielka, której młodość upły­
nęła w biedzie, nigdy nie pójdzie za ku­
łakami. nigdy nie będzie ich popierać, do­
brze się pozna na ich przewrotnej grze.

Grę taką i wrogą robotę widać na każ­
dym kroku. Chociażby podczas dyskusji 
nad doborem kandydatów do rad. Potrafi 
wystąpić taki niejeden — zausznik kułacki 
— j ośmieszyć naszych kandydatów akty­
wistów ZMP: „Na co nam tacy „gołębia- , 
rze“ w radzie — mówi — którzy nic nie ma- i 
ją. Gospodarzy trzeba wybierać, takich 
przynajmniej, co 7 krów u nich w oborze 
stoi“.

Nasi ludzie jeszcze nierzadko ulegają ta­
kim rozumowaniom, chociaż powinni wie­
dzieć, co się za tym kryje. Właśnie kie- j 
rowniczka Malinowa i młode nauczycielki ■ 
pomagają w uświadamianiu i w przezwy­
ciężaniu uległości wobec kułackiego ma­
jątku. Kierowniczka prowadzi co tydzień ; 
szkolenie na temat ordynacji wyborczej, i 
I ona, i nauczycielki często zabierają głos 
na -zebraniach w kole gospodyń. Dzieci 
szkolne wiele już wiedzą o wyborach do 
rad gromadzkich j wiadomości te powta­
rzają w domu. Trzeba powiedzieć, że ludzie 
z Dobryszyc w większości odnoszą się do 

j nauczycieli z szacunkiem i darzą ich za- : 
i ufaniem.

Jednym z naszych kandydatów jest na­
uczyciel z Technikum Hodowlanego, J.

scych Ludową Polskę obywateli — jest z 
i gruntu niesłuszne. Prawo tajności obowią­
zuje wszystkich i wszyscy powinni z niego 
skorzystać. Jeśli ktoś idzie za kotarę — to 
nie znaczy wcale, źe chce koniecznie skreś­
lać nazwisko na liście. Może właśnie chce 
w spokoju zastanowić się nad listą propo­
nowanych kandydatów, żeby potem odda­
jąc swój głos uczynić to z głębokim prze­
świadczeniem. że wybrani przez niego 
ludzie spełnią dobrze obowiązki na nich 
nałożone.

Sąsiadkom podrywającym zaufanie do l 
Komisji Wyborczej trzeba wyjaśnić, że
.. M.J, „ald«, ludzi«. Wijgs,»3S» ri‘SS“eS”'doź 
one lub Ich sąsiedzi dobrze znają ludzie i piero<od roku. a!e da! się p^ńać jako bar- 
mieszkający często na tej samej ulicy czy i dzo dobry hodowca, a przy tym jest życz.

dwy d;a [ud3d Niejednemu już pomógł 
uratować krowę, niejednemu bezintere-

' i wszyscy, któ-

w tym samym bloku — znani ogólnie ze
swej uczciwości. Ludzie ci obdarzeni zaufa. .. .......... .
niem społeczeństwa nie mają żadnych po-j sownie dobrze poradził." Ci ..... .

...... anj korzyści, aby fałszować ilość ; dbają o rozwój gospodarki w Dobry-wodów i 
głosów i poza tym wiedzą, że za jakie­
kolwiek bądź próby wprowadzenia zmian 
w rzeczywistą ilość głosów odpowiadać 
będą nie tylko sądownie, ale sądzić iićh bę­
dzie całe społeczeństwo.

Dzwonek przerwał naszą rozmowę. 
Czułam jednak, że to, co najbardziej nęka­
ło młodzież, zostało wyjaśnione. Czy to 
znaczy, że po tej jednej godzinie młodzi 
ludzie słuchajcie różnych, bzdurnych plotek , 
będą mogli już na pewno z głębokim prze- | 
konaniem zbijać fałszywe poglądy i dema­
skować Ich źródła — obawiam się, że dla 
wielu 7. nich będzie to zbyt trudne. Zostaje 
wiele jeszcze do zrobienia dla organizacji 
młodzieżowej, dla wychowawców i rodzi­
ców. Trzeba z młodzieżą mówić otwarcie 
o tych sprawach społecznych, które wśród 
dorosłego społeczeństwa są czasami nie. 
zrozumiane lub tendencyjnie, fałszywie ko- j 
mentowane. i

J. K.

■ szycach, chcą go wciągnąć do stałej współ­
pracy.

0ZM-ÖWCY moi mówili o codziennych- 
** sprawach, które rozgrywają się na

■ wsi, powtarzali codzienne rozmowy, a jed­
nocześnie malowali obraz prawdziwego 

; zmagania się sil w okresie przedwybor- 
' czym. Jest rzeczą charakterystyczną, że 
w opowiadaniach tych nie brakło szkoły

I i nauczyciela. Co więcej, nauczyciela sta­
wiano w centrum spraw gromadzkich i to­
czącej się walki. Nauczycielowi przypisy­
wano niejednokrotnie głos decydujący.

Taki też jest wniosek z prze pro wad ?.o- 
I nych rozmów. Dokoła szkoły i osoby na- 
' uczyciela zbiegają się różnorodne zagad­
nienia gospodarcze, oświatowe, obyczajo­
we. Tym lepiej potrafi on pomóc w Ich 
rozwiązywaniu, im bardziej świadomy jest 
swojej roli szermierza postępu i spra­
wiedliwości społecznej i im bardziej ; 
związany jest z ludem.

D.

Narodowego, związ- 
instytucje społeczne, 

każda z kandydatur 
i dyskutowana przez

(zwłaszcza na

Widać z tego, 
odbywało się

Spóldzielnia „Wspólna Sprawa“ 
w Warszawie 
prowadzi 

BITIRO TŁUMACZEŃ 
I MASZYNOPISANIA 

przy Al. Jerozolimskich nr 25. 
Zlecenia wykonywane są dokładnie 

i terminowo.

OD kilku lat prasa nasza wykazuje 
coraz większe zainteresowanie ży­

ciem szkoły i nauczyciela. Ale najwię­
cej piszą nasze gazety na ten temat w 
ciągu kilku ostatnich miesięcy, podczas 
obecnej kampanii przedwyborczej do 
rad narodowych.

Interesuje nas. jak odbija się w pra­
sie nasz udział w życiu społecznym, 
w samej kampanii wyborczej.

Liczne są krótkie notatki o kandyda­
tach na radnych, wśród których spoty-' 
kamy często nazwiska nauczycieli.

Wiele pism nie poprzestaje na krótkich 
notatkach, lecz przedstawiając na szer­
szym tle działalność nauczycieli usiłuje 
dać odpowiedź na pytanie, dlaczego ten 
nauczyciel kandyduje, dlaczego szkoła 
ma tak wielkie znaczenie dla podnosze­
nia naszego życia kulturalnego i gospo­
darczego.

Interesujące materiały przynoszą ga­
zety z terenu wiejskiego, gdzie — jak 
wiemy — toczy się szczególnie zaciekła 
walka o nowe oblicze wsi. „Nie musi być 
„stare“ w Zborówie mocniejsze“ (Zbo­
rów — powiat Łaski, wójew. łódzkie) — 
to tytuł artykułu K. Wolickiego, zamiesz­
czonego w „Trybunie Ludu“ z 10.XI. br. 
Autor opowiada, że gromada Zborów 
ma wiele poważnych bolączek, z który­
mi walkę podejmie organizacja partyjną 
i jej sekretarz, tow. Borek, wraz z ak-;, 
tvwistami, wśród których nie zabraknie 
nauczycieli. „Tow. Borek spróbuje z po­
mocą nauczyciela zaatakować kursy ko­
respondencyjne. I trzeba wierzyć w to, 
że tow. Borek, młoda nauczycielka tow. 
Adnmczykowa, jej ojciec, też nauczyciel, 
cały zdrowy trzon partyjnej organizacji 
spróbu:n zaatakować Zborowskie proble­
my... Spróbują w walce ugruntować i 
przenieść na całą organizację szacunek, 
jakim sami cieszą się w gromadzie".

„Sztandar Ludu“, Lublin z 26.X. br. ca­
ły artykuł poświęca działalności kol. 
Weroniki Żebrowskiej, nauczycielki z 
Wrzosowa, o której w zakończeniu pisze: 
„Nauczycielka razem ze spółdzielcami 
i dziećmi szkolnymi cieszy się, że do 
Wrzosowa wkracza, nowe, życie, które 
można uczynić jeszcze lepszym, jeżeli 
wszyscy będą tego pragnęli“.

Również o działalności społecznej in­
nej nauczycielki — kol. Krystyny Nad- 
rowskiej z Gorowych, pow. Susz, pisze 
„Trybuna Ludu“ z 2.XI. br. „Niedawno — 
gromada Gorowychy wysunęła kol. Nad- 
rowską na kandydata na radnego WRN 
w Olsztynie, gdyż mieszkańcy są. zda­
nia — jak pisze autor artykułu Witold 
Kuczyński — że nikt nie zasługuje bar-

Co o nas pisze prasa
dziej n.a zaszczytny mandat członka WRN 
niż „ich kierowniczka“.

Żadna jednak z gazet opisując działal­
ność nauczycieli nie pokusiła się przed­
stawić pracy w szkole, ukazując przede 
wszystkim pracę wśród dorosłych.

Dużo pisze się o osiągnięciach nauczy­
cieli. nie pomija się jednak i błędów, 
dzięki czemu artykuły o nauczycielach 
nie są cukierkowe, ale mogą stać się 
rzeczywistą pomocą w podnoszeniu sty­
lu pracy.

Gazety nie wahają się wskazać ujem­
nych stron działalności niektórych pra­
cowników oświatowych. Np. „Głos Pra­
cy“ z 5.X. br. w artykule wstępnym pt. 
„Ludność wsi wysuwa kandydatów do 
GRN — pisze: „Po zgłoszeniu kandyda­
tury Józefa Stanka — kierownika miej­
scowej szkoły, Józef Kaźmierczak mó­
wił, że ten kandydat może zaopiekować 
się przedszkolem. — Opieka nad naszy­
mi dziećmi jest tła — mówił Ka.źmier- 
czak — przedszkolanka nie pilnuje ich 
i często dzieci pozostawiane są same so­
bie. Nikt nie dba też o budynek. Zwra­
caliśmy uwagę, że dach jest dziurawy i 
woda przecieka do jednej z sal. Tak da­
lej być nie może“.

Być radnym to wielki zaszczyt, ale też 
wielki obowiązek, z którego wykonania 
będziemy musieli zdawać sprawę przed 
społeczeństwem, przed opinią społeczną.

Niektóre pisma podkreślając udział na­
uczycieli w pracy społecznej zwracają 
uwagę, że nauczyciel niejednokrotnie 
chce robić wszystko za wszystkich. Na te­
mat ten tak pisze „Trybuna 
ka“ z 1.XI w artykule: „Na 
Drwalewa“:

„Tak w Drwalewie, jak i 
dach tej gminy, nauczyciele 
czaj aktywnymi 
i oświaty.

Jeśli na terenie całej gminy praca kul­
turalną rozwija się. jeżeli kino, świetli­
ce i biblioteki przyciągają coraz więcej 
odczuwających potrzebę książki i kultu­
ralnej rozrywki chłopów — jest to w du­
żym stopniu wynikiem dobrej pracy na­
uczycieli — Hawrana z Drwalewa, Ja­
worowskiego 
z Kukaw.

To dobrze, 
dużo serca do 
że wra

A świetlicowe trud- 
lepiej dałyby się usunąć 

ZMP i to jest właśnie za- 
ob cenie przed.

sicie, Lipę Kobiet, 
ności o wiele 
przy pomocy 
danie stojące 
Drwalewie“.

Rozszerzyć 
pracować społecznie powinni 
pojedynczy nauczyciele, ale

aktyw oznacza

GRN w

że

Mazowiec- 
prz.vkladz.ie

nt groma- 
są zazwy- 

krzewlcielami kultury

z Chynowa czy Małkowej

Że radny Hawrań wkłada 
pracy w świetlicy gminnej, 

z innymi członkami komisji kul­
turalno-oświatowej GRN wizytuje szkoły 
i świetlice gromadzkie. Ale na pewno 
lepsze rezultaty osiągnięto by, gdyby do 
współpracy wciągnąć komitety rodzicicl-

także.
nie tylko 
wszyscy. 

Stąd płynęłaby i taka korzyść, że więcej 
czasu mieliby dla siebie dotychczasowi 
aktywiści wyręczający w pracy innych. 
„Życie Warszawy“ z 17XL br. stwier­
dza niepokojący fakt: Nauczyciele nadal 
nie mają czasu. Autorka proponuje słusz­
ne wyjście, że pracę społeczną należy 
rozłożyć mniej więcej równomiernie na 
wielu nauczycieli, a nie obciążać stale 
tych samych łudzi. Natomiast trudno 
się zgodzić z propozycją autorki wspom­
nianego artykułu, by pracę społeczną 
rozdzielało kierownictwo szkoły. Naszym 
zdaniem, zagadnienie (o winiły mieć w 
swym polu widzenia organizacje zwią­
zkowe, które nie mogą stosować żadnych 
metod nacisku, administracyjnego przy­
musu. ale winny mobilizować członków 
do pracy — drogą uświadamiania ich.

Gazety podają jednak przykre wypad­
ki, że niektórzy nauczyciele biotą bardzo 
słaby udział w kampanii przedwyborczej. 
„Życie Białostockie“ z 30.X br. opisuje, 
jak trudno było przedstawicielowi gaze­
ty znaleźć w Szkole nr 2 w Białymstoku 
siedzibę obwodowego komitetu Frontu 
Narodowego. Cytujemy:

„Woźny, zapytany o komitet wzrusza 
z niecierpliwością ramionami i radzi 
udać się do kierowniczki szkoły, bo satn 
o komitecie nic nie wie. W poszukiwaniu 
śladów komitetu F. N. proste korytarze 
Szkoły nr 2 stają się przysłowiowym la­
biryntem. Sprawa zaczyna, być już wręcz 
niepokojąca, gdy kierowniczka takie nie 
umie nic powiedzieć o działalności ko­
mitetu F. N., poza stwierdzeniem, że po­
winien znajdować się on w gmachu szko- 
L/. O komitecie nie mógł też nic powie­
dzieć żaden z nauczycieli, choć wszyscy 
oni znajdowali się w tej chwili na sesji 
okresowej".

Lecz tego rodzaju przykłady są na 
szczęście odosobnione. Na ogół, gazety 
z całego kraju piszą z uznaniem o udzia­
le poszczególnych nauczycieli i naszych 
ogniw związkowych w pracach komite­
tów F. N., w kampanii przedwyborczej. 
Ta sama „Gazeta Białostocka“ z 26.X. 
br. opisuje, jak nauczyciele — członko­
wie Gromadzkiego Komitetu F. N. w Lo­

T STNIEJE w niektórych powiatach 
* zwyczaj urządzania przynajmniej raz 

w roku konferencji kierowników szkól 
wespół 7. przewodniczącymi prezydiów 
gminnych rad narodowych. Na takich 
konferencjach można wszechstronnie i 
bezpośrednio omówić te wszystkie spra­
wy, które są niekiedy dla szkól bolącz­
ką, a które łatwo można usunąć po wspól­
nej naradzie gospodarzy szkól i gmin.

Do powiatów, w których taki zwyczaj 
istnieje, należy Starogard Gdański.

Jakie sprawy do omówienia wybrał 
przed kilku miesiącami przewodniczący 
Prez. PRN jako referent na takiej nara­
dzie?

Przede wszystkim sprawę uczęszczania 
dzieci do szkoły. 2.5% dzieci nieklasy pi­
kowanych w powiecie z powodu nieregu­
larnego uczęszczania do szkoły to prze­
cież wielka sprawa. Analiza przyczyn te­
go zjawiska wykazała, że prezydia GRN 
nie interesowały się tą sprawą, nie reago­
wały na meldunki kierowników szkół, 
domagających się wyciągnięcia konsek­
wencji w stosunku do rodziców, którzy 
nie dbają o naukę szkolną swoich dziec... 
Na naradzie przewodniczący prez. GRN 
doszli do wniosku, że bierne ustosunko­
wanie się i nie zastosowanie sankcji kar­
nych do takich postępków jak np. wyczy­
ny kułaka Reszczyńskiego z gromady Wy­
soka, gm. Bobowo, który nie posyłając 
swego dziecka do szkoły ośmielił i in­
nych 
ci w 
rzyć, 
nież 
mady Brzezno, gro. Starogard-Wieś, gdzie 
rodzice jednego dziecka, oddawszy je na 
służbę do kułaka, gotowi byli nawet pła­
cić karę za nieposyłanie dziecka do szko­
ły, byle tylko mogli czerpać zyski z pra­
cy dziecka.

Następna sprawa obrad — to dyscypli­
na pracy w szkole, w szczególności fak­
ty odrywania nauczycieli od pracy lekcyj­
nej. Wysunięto zarzut, że niektóre pre­
zydia GRN wzywały nauczycieli, człon­
ków różnych komisji, na posiedzenia na 
godz. 12 — lub też uczyniły sobie, jak np. 
w gminie Leśna Jania, z kierowniczki 
szkoły „etatowego“ protokolanta wszyst­
kich zebrań, odbywanych w gminie w do­
wolnym czasie, w tym i w czasie lekcyj­
nym. W gminie tej również Rada Czytel­
nicza, której pracami formalnie kieru­
je przewodniczący Prez. GRN. wszystkie 
pisma i sprawy przekazywała do i tak już 
przepracowanych kierowników szkół, za­
miast rozłożyć je pomiędzy 
Rady.

Ważną pozycją obrad były 
towe 
szkół.

„Nie 
eie —

rodziców do zatrzymywania dzie- 
domu — nie może się powtó- 
Zrozutńieli, że nie może rów- 

powtórzyć się przypadek z. gro-

nauczycieli i warunki

członków

sprawy by- 
materialne I

nowe — również w szkole. Powoduje to 
niszczenie sprzętu 
naukowych oraz 
szkolnych.

Narada ujawniła 
równików szkół..

„Kierowników szkńt. cechuje swoisty patrio­
tyzm lokalny — mówii referent — przejawia­
jący Się w tym, ie zawsze mają za mato pie­
niędzy na remonty dla własnej szkoły, a nie 
widzą potrzeb innych szkól. Tak np. w Gra­
bowcu szkoła potrzebowała koniecznie napra­
wy dachu, szkoła w Dąbrówce nie miała ubi­
kacji, a kierownik szkoły w Bobowle (siedzibie 
gnilny) planował postawienie łazienek. Prawie 
w każdej gminie — mówił dalej referent — 
jest jedna szkoła, która przeprowadza Inwe­
stycje kosztem innych szkól. Czas wreszcie, 
by kierowników szkól cechowała społeczne po­
dejście do warunków bytowych wszystkich 
szkół w Ich gminie, by remontów dokonywa­
no według potrzeb, a nie według wpływu kie­
rownika szkoły na prezydium GRN, gdyż nie 

zawsze przewodniczący Jest zorientowany do­
stateczni« w hierarchii potrzeb szkół w całej 
gminie«.

Na naradzie poruszono również sprawę 
chuligaństwa i sposobów walki z nim przy 
wzajemnej pomocy szkoły i prezydium 
GRN. Omówiono sprawę działek szkol­
nych przy każdej szkole, przy czym wy­
raźnie podkreślono, że instruktorzy rolni 
winni zagilądać do szkól i udzielać facho­
wych wskazówek co do nawożenia gleby, 
płcdozmianu, jak również umożliwić za­
opatrzenie szkół w nasiona selekcyjne 1 
nawozy sztuczne. Omówiono również spra­
wę współpracy szkół i prezydiów GRN 
w umacnianiu spółdzielni produkcyjnych, 
głównie przez organizowanie tam dzie- 
cińców, żłobków i przedszkoli. Zwrócono 
uwagę na niedostateczną pracę komisji 
oświaty i kultury’ GRN.

W nowych — gromadzkich radach na­
rodowych szkoła będzie bliżej prezydium, 
aniżeli to było w gminnych radach naro­
dowych, otoczona więc będzie większą o- 
pieką władzy ludowej. Fakt zwiększenia 
się liczby rad narodowych w każdym po­
wiecie stworzy jednak pewne trudności 
w komunikowaniu się powiatowych wy­
działów oświaty z tymi radami, w dopil­
nowaniu czy ciążące na gromadzkich ra­
dach narodowych obowiązki w dziedzinie 
oświaty są istotnie wykonywane. Aby za­
pewnić sprawny kontakt wydziału oświa­
ty z gromadzkimi radami, trzeba będzie 
szukać nowych form ich współpracy. Jed­
ną z takich form może okazać się organi­
zowana co pewien czas powiatowa nara­
da kierowników szkół i przewodniczących 
prezydiów GRN. Doświadczenia powiatu 
starogardzkiego wskazują, że taka forma 
powinna być poważnie brana pod uwagę.

A. LITKIEWICZ 
Starogard Gdański

szkolnego i pomocy 
zanieczyszczanie izb

również błędy kie-

mogą powtorryć ,tę w naszym powie- 
inówil przewodniczący Prez, PRN — 

takie fakty, Jak np. brak drzwi w mieszka, 
niu nauczyciela (co miało miejsc« w szkołach 
w Bobowle i w ttywałdzie). Gdy kierownicy 
zwraeail się w tych sprawach do prtewodńi 
czących Frez. GRN, ci zbywali ich powie­
dzeniem, że brak Jest kredytów, chociaż nle- 
Jeduokrołnie kredyty właśnie były. Tak np. 
budynek szkolny w Grahowie, gm. Bobowo, 
nie miał rynien deszczowych*  a i ustępy też 
wymagały remontu. Prezydium było jednak 
głuche na interwencje kierownika szkoły i 
thimaczylo się brakiem pieniędzy, tymczasem 
w dniu grudnia last r. okazało sie, że pre- 
zydiiim nie wykorzystało Jeszcze 11 ŚM zł bud­
żetu szkolnego“.

Wytknięto również, źe szkoła w Skó- 
rzennie z winy Prezydium GRN w Osieku 
nie misia odpowiedniej tablicy do pisania 
oraz, że prezydium podjęło zobowiązanie 
ogrodzenia szkoły płotem (dla uczczenia 

.święta 1 Maja) i przesłało następnie do 
powiatu meldunek o ..wykonaniu zobo­
wiązania", choć w rzeczywistości szkoła 
długie jeszcze miesiące pozostawała bez 
ogrodzenia.

Na naradzie zarzucano prezydiom GRN, 
że zbyt małą opieką otaczają świetlice i 
biblioteki gromadzkie, że nie starają s.ę 
o zdobycie .lokalu na świetlicę zakładając, 
iż skoro w gromadzie jest szkoła, to mo­
że ona posłużyć i za świetlicę. Toteż wszy­
stkie zebrania organizowało się w szkole, 
odczyty — w szkole, przedstawienia ki-

Film o Wietnamie
T> EPERTUAR filmów szkolnych o tema- 

tyce geograficznej wzbogaci już wkrót- 
pełna wymowy pozy- 
będzie film

ce nowa, ciekawa i 
cja, którą stanowić 
namie.

„Wietnam“ został 
stawie rysunków wykonanych w 
mie w iatach 1953-54 przez Aleksandra 
Kobzdeją. ■

Rysunki znane z wystawy urządzonej po 
powrocie artysty do kraju — w filmie oży­
ły. Z ram. kartonów wystąpili żywi ludzie, 
którzy prowadzą widza poprzez urocze,

zmontowany

o Wiet-

na pod- 
Wietna-

sińce, pow. hajnowski — żywo dyskuto­
wali nad sposobami ożywienia kampanii 
przedwyborczej na swoim terenie. O pra­
cy nauczycieli w komitetach Frontu Na­
rodowego piszą i inne gazety regionalne: 
„Gazeta Toruńska“, „Dziennik Bałtycki", 
„Glos Wielkopolski“ itd.

Ciekawi nas, co o nauczycielu pisze 
w tym okresie gazeta, która dociera do 
każdej chaty wiejskiej, chodzi tu o „Gro- 
made-Roinika Polskiego“. Pismo to do­
strzega potrzeby szkoły i nauczyciela. 
W jednym z artykułów zachęca rodziców 
do wzbogacania szkoły w pomoce na­
ukowe. W numerze z 11.XI br. pismo 
mocno podkreśla konieczność przyjścia 
Z pomocą nauczycielowi w jego spra­
wach bytowych, mieszkaniowych. Opu­
blikowano wiec list kol. J. Bazylewicza, 
nauczyciela Szkoły Podstawowej w Ła- 
zowie. powiat, sokołowski, 
mieszkania, a następnie podano 
dakcjj następujący komentarz:

„Praca nauczyciela jest ciężka, 
ga wiele poświęceń, ale i serca, 
że potem mieszkańcy Łazowa mogą, do­
magać się od swego nauczyciela serdecz­
nej opieki i troski nad ich dziećmi, kie­
dy sami okazali tyle lekceważenia dla 
spraw ludzkich. Trzeba to wszystko na­
prawić. Wyszukanie mieszkania dla. na­
uczyciela to ustawowy obowiązek Gmin­
ne; Rady Narodowej".

A dalej czytamy:
„Zbliżają się wybory do gromadzkich 

rad narodowych. Wybierając nowych 
radnych miejcie też i ro na uwadze, aby 
wybrać takich ludzi, którzy serdeczną 
troską otoczą nauczyciela wychowujące­
go nasze młode pokolenie“.

Prasa nasza przy okazji wyborów 
jeszcze raz przypomniała społeczeństwu, 
że szkoła i nauczyciel to jeden z waż­
nych czynników utrwalających jedność 
moralną naszego narodu. Najpiękniej 
może wyraził to Leszek Golfński w ar­
tykule „Cztery godziny od Warszawy“ 
(„Trybuna Ludu“ z 16.XI. br.), gdzie pi- 
sząc o Warmii i Mazurach tak ocenia 
działalność nauczycieli:

„Polska Ludowa wróciła polską szko­
lą na Mazury. Wędrując dzisiaj po ma­
zurskiej ziemi, spotykamy nauczycieli, 
godnych pióra pisarza: Bartnika z Rusi, ' 
który rozmiłował w Polsce całą wieś, , 
Sztólca z Lamkowa, który szczyci się | 
pięknymi wynikami nauczania, Gedrysa 
z Biesowa, ruchliwego w szkole i w świe­
tlicy, Stapińskiego, Zelmanową, Ha- 
bant... Nie zmierzyć zasług tych ludzi 
zwyczajną mia.ro. ocen i wyników nauki: 
oni są ambasadorami nowe-) Polski, dzię­
ki nim rośnie młode pokolenie Mazurów 
i Warmiaków — sól tej ziemi.

ist

w sprawie 
od Re-

Wyma- 
A jak-

| górzyste krajobrazy i mroczne dżungle tej 
. egzotycznej krainy. Na rozległych polach, 
i przeznaczonych pod uprawę ryżu, toczy się 
: walka narodu o wolność. Bohaterów wal­
czącego wówczas Wietnamu widzimy 
w bojach i w codziennej, wytężonej pracy 
wykonywanej w warsztatach, fabrykach 
i sklepach przeniesionych dla bezpieczeń­
stwa pod osłonę wilgotnej, niedostępnej 
dla wroga, dżungli.

Widok dzieci, które w najgorętszych 
dniach wojny nie przerwały nauki — 
wzrusza widzów, a serdeczne uczucia przy­
jaźni wywołują pełne wyrazu twarze bo­
haterskiej młodzieży wietnamskiej.

„Wietnam“ dostarczy nauczycielom w 
klasie VII wiele cennego materiału do te­
matów: „Wałki narodowo-wyzwoleńcze na­
rodów Azji Południowej i Wschodniej“ 
oraz „Republika Demokratyczna Wietna­
mu“. Film ten ułatwi młodzieży zrozu­
mienie istoty walki z imperializmem oraz 
zagadnienia internacjonalizmu.

E. MARKOWSKA

•?

0 ODNOWIENI
GŁOSU

OGŁOSZENIA DROBNE
Stefame Czarniecką nauczycielkę zamieszkałą 

przed wojną w Bruśnle Nowym, powiat Rawa 
Ruska, poszukuje Celińska Emilia, zam. Tar­
nów, ul. Rejtana 7/S.

Pawłowskiego Tadeusza i jego żonę Stanisła­
wę, nauczycieli, pośżukuje Pawłowski Piotr, 
zam. Szczakowa, ul. Żeromskiego 5, woj. Sta- 
linogród.
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Sens wychowawczy Lalki już mamy — repertuaru brak
’T'AK .«ię stało, że po wojnie zerwałem z pracą szkolną.
* Jestem obecnie dyrektorem zawodowego teatru lalek „Ar­

lekin“ w Łodzi. Nie przestałem jednak nadal interesować się 
szkołą.

W ciągu ostatnich dwu lat miałem możność zetknięcia się 
z większą ilością nauczycieli prowadzących szkolne teatrzyk; 
lalek — w roku 1953 na kursie w Poznaniu i w 1954 r. na 
kursie w Łodzi. Z wypowiedzi poszczególnych kolegów mo­
głem wywnioskować, ze teatr lalek staje się w naszych szko­
łach coraz popularniejszy. A jeżeli zestawię obecne osiągnię­
cia kolegów (tak pod względem ilości przedstawień, jak rów­
nież ich artystycznego wykonania) z moimi dawnymi do­
świadczeniami i wynikami na terenie szkoły, to muszą przy­
znać. że obecne osiągnięcia są imponujące.

Jednakże analizując wypowiedzi kolegów podczas dyskusji 
doszedłem również do wniosku, że praca z lalką na terenie 
szkoły nie jest jeszcze pełna. Co więcej, przybiera niekiedy ta­
kie formy, które budzą niepokój wychowawczy.

Najczęściej spotykaną formą pracy jest organizowanie przy 
szkole teatru lalek, który stara się naśladować teatry zawo­
dowe. Widać to wyraźnie przy doborze repertuaru, insceniza­
cjach, urządzeniach teatralnych, w plastyce. Taki teatrzyk 
szkolny, wzorowany na zawodowym, rozwija bardzo inten­
sywną działalność na zewnątrz, wyrażającą się nieraz w dzie­
siątkach i setkach przedstawień rocznie. Niejednokrotnie pro­
mieniuje on na Okolicę stanowiąc ważne ogniwo w powiąza­
niu kulturalnym miasta i wsi.

Ponieważ jednak każdy medal ma dwie strony, spójrzmy i na 
tę drugą stronę. Zobaczmy, jakie korzyści odnosi dz'.ecko biorą- 
ce udział w przedstawieniach takiego teatrzyku. Czy nie spot­
kamy się tu ze zjawiskiem przeciążenia ucznia zbyt częstymi 
"występami i zbyt częstymi wyjazdami w teren? Przyznam mę, 
że nie łatwo odpowiedzieć na to pytanie. Nie umiałbym podać 
dokładnej liczby przedstawień w roku, którą może czy powi­
nien mieć na swym koncie ućzeń-lalkarz i wydaje mi się, ze 
poszukiwanie odpowiedzi w drodze statystycznej nie da re­
zultatu. Jednakże 135 przedstawień rocznie, jak to stwierdzi­
łem w jednej szkole, jest cyfrą niepokojącą. Bądź, co bądź sy­
gnalizuje ona pewnego rodzaju przeciąganie struny. Przecież 
135 dni w roku szkolnym to prawie potowa dni pracy, czyli 
dzieci muszą brać udział co drugi dzień w przedśtawiemach. 
Nawet jeśli weźmiemy pod uwagę wymienność zespołów, to 
i wówczas sprawa ta wyda się nam co najmniej warta zasta­
nowienia.

Przyglądając się bliżej szkolnym teatrzykom „półzawo 
dcwym“ stwierdzić możemy, że dziecko bywa w nich bardzo 
często wypierane przez starszych. Obok nauczycieli zjawiają 
się rodzice — członkowie komitetu rodzicielskiego, którzy wy­
konują różne prace organizacyjne i techniczne, lub zastępują 
dzieci podczas przedstawienia, przeważnie ze względu na efek­
ty głosowe. Rola dziecka jest.tu właściwie niewielka. Wypełnia 
ono mniej lub więcej odpowiedzialne funkcje powierzane mu 
przez dorosłych. Zabawa w teatr traci oczywiście w tych wa­
runkach na wartości pedagogicznej, jakkolwiek przydatność 
społeczna teatru nie traci wcale na wartości. Należałoby się 
zastanowić czy nie lepiej w takich wypadkach zorganizować 
po prostu teatr dla dzieci. Jego organizację można 
byłoby w zupełności powierzyć dorosłym, a przede wszystkim 
dorastającej młodzieży.
BARDZO często spotykamy w szkołach zjawisko przypad­

kowego podejmowania przedstawień kukiełkowych. Jest to 
druga forma pracy, którą można by nazwać okolicznościową. 
A więc, gdy trzeba np. zorganizować jakąś imprezę w związku 
z akademią, z powitaniem nowego roku lub z zakończeniem 
roku szkolnego, wtedy montuje się naprędce teatrzyk kukieł­
kowy. Gdy trzeba zdobyć fundusze na wycieczkę czy też do­
łożyć cegiełkę do odbudowy stolicy-, znowu sięga się do ku­
kiełek. W każdym z tych wypadków chodzi oczywiście o osią­
gnięcie efektu końcowego. Każda metoda i każdy środek pto- 
wadzący do tego celu jest brany pod uwagę z pominięciem 
wszelkich zasad wychowawczych i wartości artystycznych. 
Akcja ta nie ma charakteru ciągłości i nie można po niej 
oczekiwać dobrych rezultatów.

Wreszcie mamy do czynienia, może zbyt rzadko, jak zdo­
łałem to stwierdzić na podstawie wypowiedzi kolegów, z po­
dejściem tego rodzaju, że główny nacisk kładzie się nie tyle 
na efekt końcowy, ani na osiągnięcia liczbowe, lecz przede 
wszystkim na sarn proces wychowawczy, jak; zachodzi w chwili 
stykania się dziecka z lalką. K-iledzy, którzy przyjęli taką 
forme pracy, wychodzą z założenia, że teatr lalek w szkole 
czy świetlicy to przede wszystkim doskonała pomoc wychowaw­
cza. Umożliwia ona budzenie wszechstronnych zainteresowań, 
wyzwala różnorodne zdolności, pobudza do działania, a przede 
wszystkim sprzyja wychowywaniu w zespole.

I tu może najwyraźniej rysuje się sens teatru _ szkolnego, 
teatru dziecka, w którym dziecko jest twórcą. Świa­
domy wychowawca pozwala dziecku na wybór, a nawet na sa­
modzielne tworzenie repertuaru, na tworzenie samodzielnych 
dziecinnych projektów, śmiałych i świeżych, nie narzucając, 
jakże często niedoskonałych, projektów własnych.

Jakże rzadko zjawia się jednak lalka jako nieklopotliwa, 
wdzięczną pomoc naukowa, którą można wykorzystać. w co­
dziennej pracy szkolnej Jakie są tego powody? Najważniejszą 
przeszkodą w wprowadzeniu lalki do każdej szkoły jest nie­

SPRÓBUJCIE, proszę, wejść do księgarni i zażądajcie jakiej- 
wiek pozycji repertuarowej przeznaczonej dla sceny kukieł- 

! kowej. Czy to będzie w księgarni warszawskiej, czy w małej 
księgarni w Czaplinku, czy Supraślu, spotka was to samo wzru- 

I szenie ramion sprzedawcy, jakbyście zażądali pigułek Morison, 
które zaleca Ciaputkiewicz w „Grubych rybach".

Nic też dziwnego, że autorzy popularnych sztuk kukiełko­
wych zasypywani są listami, w których kierownicy zespołów 

i kukiełkowych błagają wprost o przesłanie „jakiejś sztuczki“, 
i Skarżą się zazwyczaj przy tym, że przeszkolono ich na kilku­

dniowych kursach i teraz wymagają, aby coś grać — a reper- 
, tuaru brak.
i Spróbujcie przejrzyć korespondencję i odpowiedzi kilkuna­

stu lalkowych teatrów zawodowych a przekonacie się, że duży 
j odsetek korespondencji to listy z terenu w sprawach reper­

tuarowych.
W archiwum redakcji kwartalnika „Teatr Lalek“ znajdziecie 

kopalnie materiału, który zilustruje katastrofalny stan sytu­
acji repertuarowej.

Braki repertuarowe zaspokajają zespoły „własną“ twórczoś­
cią i własnym przemysłem. Oto kilka głosów z terenu szkol­
nictwa:

Maria Kornecka ze Szkoły Podstawowej Nr 60 w Poznaniu 
pisze: „Teatr kukiełek byłby tu wielką atrakcją i źródłem 
rozrywki dla dzieci i starszych, a nawet dla dzieci okolicznych 
wiosek. Ale tu zaczynają się dla nas trudności. W Poznaniu 
nie ma nigdzie sztuk dla teatrów kukiełkowych. Stale mówią 
w' księgarniach „będzie“. A czas ucieka“.

Henryk Hagel ze Szczurzyna, pow. Szamotuły, pisze: „...kiedy 
chodziłem do IV kl. napisałem własnoręcznie i z własnej gło­
wy przedstawienie w pięciu aktach opisując Polskę sanacyjną, 
a w niej chłopa i robotnika, Polskę podczas ostatniej okupacji 
niemieckiej oraz Polskę teraźniejszą, Polskę Ludowo Demokra-. 
tyczną“.

W kronice szkolnego teatru kukiełkowego w Dalkowie czy­
tamy: „Wobec tego, że sztuki kukiełkowej nie można było do­
stać, kupowaliśmy bajki, które opracowywała kierowniczka 
szkoły, K. Piotrowicz“.

W tych warunkach powstał, jak to dalej czytamy w kronice, 
taki repertuar: „Syrena“, „Dziad i baba“, „Jaś i Małgosia“, 
„Kopciuszek“, „Kwiat paproci", „Gwiazdka z nieba“ i „O kró­
lewnie czarodziejce’'.

Uczeń ze szkoły im. J. Kraszewskiego w Białej Podlaskiej, 
R. Pluciński, pisze: „W lutym odbyła się premiera „Jasia 
i Małgosi“. Bajkę tę sam opracowałom scenicznie, uzupełniając 
piosenkami“.

Kierowniczka przedszkola kopalni „Staszic“ w Rudkach, 
K. Stefańska, pisze: ..Teatrzyk lalek jest potężną pomocą wy­
chowawczą i kiedy raz się zacznie, to już dzieci nie mogą za­
pomnieć i wciąż zanudzają o nowe przedstawienie kukiełko­
we... Więc odegraliśmy już kilka razy bajkę pt: „Kazio w pa­
łacu zimy", a nie znudziła się ona dotychczas dzieciom. Na-

słuszne przecenianie przez nauczycieli spraw technicznych. W 
wielu oglądanych przeze mnie teatrzykach szkolnych 90% wy­
siłków obracano na niepotrzebną nieraz robotę techniczną. Na 
właściwą pracę z lalką nie pozostawało już ani sił, ani czasu.

Słynny lalkarz radziecki, artysta ludowy Sergiusz Obrazcpw, 
uzyskał niezwykłą popularność nie dzięki skomplikowanej ma­
szynie teatralnej, którą obecnie kieruje, ale głównie dzięki 
niezwykle prostej scence przenośnej, na której sam demonstro­
wał najprostsze pacyneczki. Przy takim podejściu do pracy nie 
potrzeba nam ani kurtyny, ani dekoracji, ani skomplikowanych 
świateł. Wystarczy zwykły parawanik, na którym można wy­
stawiać niemal każdy wierszyk czy piosenkę, można insceni­
zować ciekawe powiastki stanowiące następnie materiał do pra­
cy dziecka na lekcjach. Nie ma wówczas kłopotu z przechowy­
waniem sprzętu i są możliwości częstej zmiany repertuaru. Pra­
cę nad wykonaniem poszczególnych fragmentów sztuk; można 
podzielić pomiędzy różne zespoły, a nawet klasy, a następnie 
łączyć w jeden program w chwili, gdy zapotrzebowanie spo­
łeczne będzie tego wymagało. Cały wysiłek nauczyciela i ucz­
niów może być skierowany wówczas bardziej na sprawy’ ideo­
wo-artystyczne niż techniczne.
Gj OGROMNYM zainteresowaniem przyglądali się koledzy-nau- 

czyciele przedstawieniu „Kolorowe piosenki“ wystawio­
nemu przy pomocy najprostsżych pacynek w teatrze „Arle­
kin“. Wielu z nich twierdziło, że sam ten pomysł dał im bar­
dzo wiele, dostrzegli bowiem realne możliwości tworzenia no­
wego, innego teatru lalek niż dotychczas. W ten sposób pojęty 
teatr lalek może naprawdę znaleźć się w każdej szkole, a lal­
ka zjawić się jako częsty, miły i niekłopotliwy gość.

Czym jednak różniły się ..Kolorowe piosenki" ed innych pozycji 
oglądanych podczas kursu w Łodzi? Dlaczego najbardziej zaintere­
sowały? Otóż, dzięki przedstawieniu, okazało się. że koledzy niesłusz­
nie uskarżają się na brak repertuaru. W ich najbliższym otoczen:u, 
w materiałach nauczania znajduje się mnóstwo pozycji nadających 
się do inscenizacji w teatrze lalek. „Kolorowe piosenki“ — to pio­
senki dziecięce, znane w każdej szkole, zgrupowane w trzech cy­
klach: Zabawa — Nauka — Praca, stanowiące spsktakl barwny, pe­
łen poezji, uroczy.

Jakież wnioski można wyciągnąć z mego artykułu? Do czego 
właściwie zmierzam? Otóż chciałbym. aby ci koledzy, którzy 
dotychczas z obawy przed nadmiernymi trudnościami i kom­
plikacjami technicznymi stronili od teatru lalek zabrali się 
do tej pracy bez obaw i uprzedzeń. Zrobienie scenki lalko­
wej czy lalki najprostszej, ale pełnej wyrazu artystycznego, 
to sprawa dowcipu, pomysłu, a nie techniki. Wystarczy wcią- I 
gnać dzieci do zabawy, a one już potrafią wyimaginować 
wszystkie rozwiązania tak właściwe dla wieku pełnego fanta­
zji i polotu. Z pewnością będziemy mogli znacznie szerzej po­
traktować pracę z lalką w szkole podchodząc do pracy właśnie 
w ten sposób, podobme jak to ma miejsce w szkołach cze­
skich i radzieckich, gdzie lalka jest nieodłącznym przyjacie­
lem dziecka i niezastąpioną pomocą naukową w ręku' wy­
chowawcy.

HENRYK RYL 

Radzę zaczynać od prostych rzeczy
Postanowiliśmy grać „Słowika“ Ander­

sena. Trudności, które powstały przy 
wystawianiu tej trudnej sztuki, sprawiły, 
że przygotowania nasze, a więc budową 
scenki, robota lalek itd. trwały przez 
większą część roku szkolnego. Przedsta­
wienie odbyto się dopiero w maju. 
Przedstawienie — a raczej przedstawie­
nia — na których obecni byli również 
rodzice dzieci, nagrodziły nam wszystkie 
wysiłki, Ale gdybym dzisiaj miała radzić 
kolegom, powiedziałabym: ..Po co ci od 
razu „Słowik", cesarze chińscy, wspa­
niałe stroje? Zrób dwie niewymyślne 
lalki i zacznij inscenizować wierszy.c. 
Dzieci nie będą posiadały się z radości, 
a teatrzyku i chińskich cesarzy dorobisz 
się stopniowo".

Drugim moim błędem byto utworzenie 
aktywu teatralnego prawie wyłącznie 
z dzieci klasy siódmej. Rozpoczęłam pra­
cę w tej klasie, w której byłam wycho­
wawczynią i wśród dzieci. z którymi na­
wiązałam najbliższy kontakt. Takie 
ustawienie sprawy groziło naszemu tea­
trzykowi zachwianiem równowagi w na­
stępnym raku szkolnym. w którym klasa 
siódma odejdzie do innych szkół. Sytua­
cję tę do pewnego stopma uratowałam 
w okresie wakacyjnym. Na kolonię, zor­
ganizowaną przez naszą szkołę zabrali­
śmy teatrzyk kuk:e’kowy, Nie tylko był 
on wielką atrakcją dla dzieci naszych 
i dzieci z innych szkół, ale ułatwił mi 
poprowadzenie różnorodnych zajęć. Mo­
delowaliśmy więc główki z gliny, szyli­

śmy ubrania, ustawialiśmy odpowiednio ‘i 
głosy itd W ten sposób podczas lata na­
sze koto kukiełkarskle zyskało nowych, 
zapalonych lalkarży.

Nasze plany repertuarowe na ten rok 
są zupełnie inne Chćemy się posługiwać 
teatrzykiem o wiele częściej niż poprzed­
nio. Będziemy grać krótsze sztuki, bar­
dziej okolicznościowe, a tylko jedną 
sztukę Opracujemy jako główne przed­
stawienie w ciągu roku. W’ęcej starań 
dołożymy do opracowania tekstu i gry 
aktorskiej. W ub. roku np. nie potrafi­
liśmy jeszcze odpowiednio zróżnicować 
głosów dziecięcych. Dla nas. wychowaw­
ców. poszczególne głosy dzieci różniły ; 
się między sobą, nasi goście natomiast , 
nie potrafili się już zorientować, który'; 
„piskliwy“ głosik należy do której lalki I

Przystępując do pracy, nie wiedziałam > 
prawie nic o teatrze kukiełkowym. Za- ' 
czynałam z „pustego miejsca". Wiele 
Wskazówek technicznych zawdzięczam 
pracownikom teatru zawodowego „Arle­
kin" w Lodzi. Wiem, 'że i inne szkoły 
korzystają, przeważnie korespondencyj­
nie z porad fachowych udzielanych przez 
teatry lalek. Czy jednak nauczyciele nie 
powinni mieć jakiejś własnej poradni; 
bądź pracowni wzorcowej, która przez 
stalą, fachową pomoc oszczędziłaby im 
posługiwania się metodą „prób i błę- ! 
dów".

J. MADALlNSKA
Łódź ।

stąpnie bawiliśmy się teatrzykiem na pożegnanie zimy i po­
witanie wiosny, w Babę Jagę — czarownicę i inne zabawy 
lalkowe, które kierowniczka sama przygotowuje z braku odpo­
wiedniego repertuaru. W przygotowaniu mamy bajkę o tra­
dycyjnym „Straszliwym smoku", ale mamy dopiero lalki, 
sztuki nam brak i nie wiemy jeszcze skąd ją wziąć“.

Niesposób tu przytaczać dziesiątków listów i sprawozdań, 
w których stale przewija się troska o brak repertuaru:

„Lalki mamy — brak nam tylko sztuki kukiełkowej". 
„Wystawiałem przeważnie bajki pisane przeze mnie". 
„Zacząłem grać przedstawienie układając je własnymi sło­

wami".
Takie są bolączki ludzi, którzy wiedzą dobrze o tym, że teatr 

kukiełkowy to nie tylko „godziwa rozrywka“, ale to doskona­
ły instrument w systemie wychowawczym. Wiedzą o tym na­
uczyciele nie tylko z „Pedagogiki" Kairowi?., ale i ze swoich, 
czasem skromnych, czasem bardzo bogatych i ciekawych do­
świadczeń.
TV IE próbujmy nawet zapytać czy ustalić, co w tej mierze 

” zrobiono. Wystarczy przytoczyć fakt, że w ostatnim kon­
kursie repertuarowym Centralny Zarząd Teatrów wyróżnił 
sztukę wypaczającą pojęcia przyrodnicze dziecka-widza. Sztu­
kę, która między innymi niedorzecznościami rzuca gromy na 
gawrony, które są właśnie wielkimi sprzymierzeńcami rolnika. 
Już kiedyś w przeszłości niewłaściwa ocena rodu sowiego 
w starych bajkach i sztuczydłach przyczyniła się niemało do 
Wyniszczenia tego największego sprzymierzeńca człowieka 
w walce z gryzoniami polnymi. Ale wówczas zamiast naukowe­
go poglądu na świat propagowano przeważnie „bajdy ciotki 
Adelajdy".

Od kilku lat trwa już kampania o lepszy teatr dla dzieci. Na 
III Zjeździć ZZNP poruszano poważnie zagadnienie wychowania 
pozaszkolnego a tym samym problem teatru i sztuk dla dzieci.

Że oaństwowe teatry lalek nie zawsze spełniają swoje zadania 
stwierdziło to liczne grono oświatowców i pedagogów na Ogólnopol­
skim Zjeżdzie Lalkarży w Warszawie w czerwcu 1952 roku. Przed­
stawicielka Ministerstwa Oświaty stwierdziła, że nie wszystkie sztuki 
przedstawione na zjeżdzie pomaga ą szkole w wychowaniu nowego 
pokolenia, gdyż: .....są one raczej przykładem nieznajomości zagad­
nień dziecięcych, młodzieżowych i w ogóle pedagogicznych".

Podobne wnioski wyprowadziła prof. Dcroszewska z Państwowego 
Instytutu Pedagogiki Specjalnej: „Bacznie analizując sztuki w ra­
mach tego zjazdu pokazane dostrzegam w nich znamienny kontrast 
między wartościami artystycznymi, o które się dba i dlatego są 
rzeczywiście poważne, a wartościami pedagogicznymi, których Sie. 
zda:nem moim, nie docenia w procesie tworzenia widowiska... 
W rezultacie wymownymi artystycznie środkami zaszczepiliśmy 
dziecku niezdrowy moralnie pogląd na istotę wartości człowieka“.

Pisała o tym również Wanda Żółkiewską w" kwartalniku „Teatr 
Lalek“ Nr 10 stwierdzając, że ..Sztuka o Guliwerze, grana bardzo 
długo w Warszawie, urągała humanistycznym zadaniom współczesnej 
pedagogiki, dobremu smakowi, niweczyła wiele poczynań w zakresie 
wychowawczym przeprowadzonych w czasach powojennych z na­
kładem tak wielkiego trudu“.

Czy odpowiedzialna za ten stan rzeczy odpowiednia komórka 
CZT potrafiła wyciągnąć właściwe wnioski? W to należy wąt­
pić, gdyż niewiele się zmieniło na lepsze. Widowisko o Twar­
dowskim grane w Teatrze Baj sugeruje młodemu widzowi, że 
Twardowski, uczony, wyznawca nauki postępowej Kopernika, 
staje się sprzymierzeńcem i wyznawcą sztuk diabelskich, gdyż 
moc diabelska góruje nad wszystkim. Nie może nawet zawró­
cić ze „złej drogi“, gdyż „Kto raz diabłu się zaprzedał, nic 
dobrego światu nie da“.

Wspaniała sztuka Obrazcowa i Preobrażeńskiego — „Wielki 
Iwan“, sztuka o ogromnym ładunku politycznym, została 
w przeróbce i inscenizacji pozbawiona swojej idei nadrzędnej 
i swojej historycznej prawdy i wymowy.

Dlaczego o tym piszemy. Bo przecież młodzież szkolna chodzi 
na te przedstawienia, komentuje je i pisze na ten temat wy­
pracowania.

Piszemy jeszcze i dlatego, że dobry repertuar teatrów zawo­
dowych może być wykorzystany przez liczne zespoły teatrów 
szkolnych, a zwłaszcza na t.ych terenach, które stanowią białe 
plamy w planach usługowych i są terra incognita dla zawo­
dowych teatrów.W NIOSEK stąd smutny. Brak repertuaru odczuwają zarów- 
’ * * no teatry zawodowe, jak i świetlicowe oraz szkolne.

TLff AMY już teatrzyk kukiełkowy
w szkole. Zorganizowaliśmy go

przed rokiem. Przystępując do tej pracy
• miałam jedno na celu: dać dzieciom 

bardzo ciekawą, dobrą rozrywkę. Dzisiaj 
I jesteśmy już pi udanym (wg opinii fa­

chowców) przedstawieniu, posiadamy 
dużą scenę i komplet ladnrch lalek.

Rok ten dostarczył mi bardzo wiele 
doświadczeń. Przekonałam się o dwu za- 
zasadniczych sprawach: po pierwsze, że 
teatrzyk jest możliwy do zorganizowania 
w każdej szkole, po drugie, ze znaczenie 
wychowawcze takiego teatrzyku jest 
ogromne. Lalki działają na dzieci w spo­
sób przemożny. W okresie pracy nad lal­
kami dzieci najmłodsze tłoczyły się wo­
kół pracowni. Wychowawczynie. „-wypo­
życzały" od naszego koła lalki, aby je 
pokazywać w klasach. Było to podobno 
bardzo cenioną nagrodą lub zachętą do 
pracy.

Gdy jednak dzisiaj, z perspektywy 
roku. oceniam naszą pracę, musze 
stwierdzić, że popełniliśmy wiele po­
myłek. Pierwszym błędem, do którego 
się przy zna je. było „porwanie się“ od 
razu na prawdziwy teatr. Ja sama, jako 
kierująca zespołem, miałam ambicję, 
ażeby i scena była jak w prawdziwym 
teatrze (chociaż wykonana ze starych 
desek, domowym sposobem), i lalki pięk­
ne. nie. ustępujące „zawodowym“, i sztu­
ka duża i ciekawa.

Zlikwidowano kwartalnik „Teatr Lalek“, który niósł nie tyl­
ko pomoc teatrom zawodowym, ale był jedynym bodaj infor­
matorem w tej dziedzinie dla kukiełkowych zespołów świetli­
cowych i szkolnych.

Zlikwidówańb redakcję działu repertuarowego w „Naszej 
Księgarni“, która wydała kilka wartościowych pozycja.

Firmy wydawnicze nie chcą drukować repertuaru kukiełko­
wego wymawiając się względami handlowymi. Argument ten 
nie może istnieć w warunkach uspołecznionego handlu księ­
garskiego i właściwej polityki wydawniczej, choćby to nawet 
był na początku „interes deficytowy".

Teatry nie rozwijają się liczbowo i nie działają należycie, 
gdyż odczuwają brak repertuaru. Brak repertuaru powstaje 
stąd, że nie opłaca się go drukować dla małej stosunkowo ilości 
zespołów.

Stąd powstaje błędne koło, które ktoś musi przerwać.
Dwa zainteresowane resorty, a to Ministerstwo Oświaty 

i Ministerstwo Kultury i Sztuki, muszą znaleźć sposoby, aby 
zainteresować tą problematyką szersze grono pisarzy oraz spo­
wodować, by instytucje wydawnicze podjęły druk repertuaru 
a Dom Książki należyty kolportaż.

STANISŁAW IŁOWSKI

CZASEM mówię półżartem do ko­
legów, że nauczyciel, który nie 

umie posługiwać się lalką, podobny 
jest .do myśliwego, który nie umie 
strzelać. Bez żartów jednak, uważam 
teatrzyk kukiełkowy za uniwersalną 
pomoc wychowawczą w szkole. 
Twierdzenie to chciałbym poprzeć 
przykładem z naszych ostatnich do­
świadczeń.

10 września opuszczałem wraz z 
żoną Pobórz. wieś oddaloną kilkana. 
ście kilometrów od Kutna. Obejmo­
waliśmy pracę w nowej szkole w 
Klonowću. Jedną z pierwszych rze­
czy, którą zacząłem organizować na 
nowej placówce, był teatrzyk ku­
kiełkowy. Dzisiaj, po dwu miesią­
cach pracy w szkole, młodzież nasza 
ma za sobą trzy przedstawienia 
„Rzepki“ wystawione dla rodziców.

Czy zastałem tu teatrzyk? Nie. 
Zastałem dzieci, które nigdy teatrzy­
ku nie widziały i muszę powiedzieć, 
nie miały zbyt dużego przywiąza­
nia do zajęć pozalekcyjnych. Czy 
przywiozłem teatrzyk do Klonowca? 
Nie. Ze szkoły w Pobnzu. nie zabra­
łem ani jednej lalki. (W ciągu trzech 
lat zrobiliśmy ich tam bardzo wiele) 
W jaki sposób potrafiliśmy więc w 
tak krótkim czasie urządzić teatrzyk. | 
przygotować sztukę i wystawić ją, 
kilkakrotnie? Przyznaię, że zastoso-1 
wałem tu pewien „chwyt". Wypo-i 
życzyłem lalki z teatru zawodowe-; 
go z Łodzi, 
do pewnego 
głowie Nie

Po prostu postawiłem 
stopnia cala sprawę na 
miałem czasu do stra-

cenią. Musiałem od razu pokazać 
dzieciom, co to jest teatr lalek. „Uro­
czyć“ je.

Co osiągnąłem? Teatrzyk okazał 
się wspaniałym środkiem na różne 
niedostatki wychowawcze. Śmiało 
mogę powiedzieć, że w pracy wy­
chowawczej posunąłem się co naj­
mniej o rok. Te same dzieci, które 
początkowo po ostatniej lekcji kła­
dły czapki na głowy i nie obejrzaw­
szy się na szkołę pędziły do domu, 
teraz po południu siedzą jak urze­
czone. Od razu zapanował w szkole 
inny nastrój — jakiegoś zbliżenia 
się do nauczyciela, zaufania, zain­
teresowania tym, co mówi. Odbiło 
się to na zachowaniu dzieci, nawet 
na ich wzajemnych stosunkach. Nie 

; powiem, że teatrzyk pomógł nam już 
J w poprawieniu wyników nauczania, 

ale wiem, że i w tej dziedzinie nam
; pomoże.

A co dalej? Otóż lalki, z gorącym 
podziękowaniem, odjada do teatru 
„Arlekin" w Łodzi, a my przystąpi­
my d’? planowej i systematycznej 
pracy. Mam już pewne doświadczę- ! 
nie, które nabyłem w ciągu wielu lat i 
pracy z lalką i postaram się 
korzystać.

Jedną z moich zasad przy 
dzeniu teatrzyku jest to. że 
pracować same dzieci Znowu przy­
pomnę rozmowy z kolegami. Niejed­
nokrotnie ktoś narzeka: „Już, już 
bylibyśmy zrobili teatrzyk, ale jakoś 
nie wyszło..." Gdy wtedy pytam: „a 
kto z wami pracował?“ odpowiada:

je wy-

prowa- 
muszą
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Dzieci ze wsi Klonowlec przygotowują kukiełki.

Każdy io potrafi
„ja sam“. Najgorsze są więc takie f wszystkich zabiegów jest przedsta- 
przypadki, kiedy nauczyciel bierze1 
na swoją głowę wykonanie wszyst­
kiego.

Gd?’ przystępuję do organizowania 
teatrzyku, staram się zainteresować 
tą sprawą wszystkie dzieci —. całą 

' szkołę. 'Stawiam przed nimi pewne 
konkretne zadania do wykonania, 
np. budowę scenki, projektowanie 
lalek, opracowywanie ról itd. Zgła­
szający się ochotnicy tworzą po­
szczególne sekcje: techniczną, ry­
sunkową, żywego słowa itd. Na cze­
le teatru stoi „dyrektor". Jest fo 
dziecko, które skupia w swoim rę­
ku plany pracy poszczególnych sek­
cji i dogląda ich wykonania. Każda 
sekcja ma również swego kierowni­
ka. Wyłania się on zazwyczaj w 
trakcie pracy, a nie drogą poprzed­
nich wyborów. Podczas pracy oka­
zuje się, że jakiś Kazik czy Karolek, 
najlepiej umie zabrać się do wymie­
rzania listewek na scenkę, a poza 
tym jest on najbardziej zaradny, gdy 
trzeba postarać sie o jakieś dodat­
kowe narzędzia. Bez dłuższych dy­
skusji dzieci obwołują go kierow­
nikiem Przekonałem się. że gdy. pra­
ca jest dobrze wśród dzieci rozłożo­
na. nauczyciel nie ma żadnych trud­
ności.

Za równie ważne uważam zacho­
wanie odpowiedniej kolejności za­
jęć. Wydaje mi się, że me można j 
od razu grać lalkami lub zwlekać; 
że wszystkimi przygotowaniami, „bo | 
jeszcze lalek nie ma". Z 
niami zaczynam pracę 
sztuki. Siadamy wszyscy 
czytujemy różne teksty 
wiamy się wspólnie czy 
nam sit

wienie. Następnym stopniem popisu 
— przedstawienie dla rodziców.

Chciałbym parę słów powiedzieć o 
sprawach technicznych. Z czego mo­
że powstać teatr? Zaryzykuję takie 

i powiedzenie, że gdy mam sznurek- j 
i jakąś zasłonkę i gromadę dzieci,' 
i już mogę robić, teatr. W każdej kia-1 
śie są drzwi — zasłonięte, parawa-1 

! nikiem zastąpią scenę. Lalki można j 
| zrobić „dosłówhie“ z niczego, z kar- 
I tofla, z buraka, ze . szmatki — na 
| poczekaniu. W mojej praktyce lal- 
j karskiej wypróbowałem te sposoby. 
I Zwykle posługuję się scenką, któ- 
: ra jest ogromnie prosta. Składa się 
! z 8 kijów odpowiednio zmontowa- 
; nych. Uznając prostotę, unikam jed- 
| hak prymitywu, a więc Wiązania 
| sznurkiem, zbijania gwoździami; 
j słowem tego wszystkiego, co uczy 
dzieci nieporządku. Taką właśnie 
scenkę lekką, łatwa do rozbierania 
i składania zbudowali sobie ucznio­
wie w Klonowću. Nieraz tak się 
składało, że budowę scenki mogłem 
powierzyć stolarzowi. Nie robię te­
go nigdy. Przede wszystkim chcę, a- 
by dzieci wykonał’/ to same, a po 
drugie, chcę się posługiwać na wsi 
taką konstrukcją, która sama za 
siebie mówi: ..Każdy to potrafi“.

Zasłony do naszego teatrzyku zro­
biliśmy z bardzo taniego materiału 
— papier jest niepraktyczny. Deko- 

I racje wymalowaliśmy — dzieło 7 
I klasy — na starym worku papiero- 
! wym. Malowaliśmy farbami używa­
nymi do matowania ścian. Cały ra­
chunek za farby wyniósł. 5 zł 30 gr. 
i jeszcze mamy zapas na dwa przed­
stawienia. Sprawę oświetlenia roz­
wiązujemy przy pomocy czterech i 
lamp naftowych nr 8. Dwie umiesz-j 
czarny wewnątrz scenki; dwie, na ze-I 
wnątrz, potrzebne są tylko zasłony 
z blachy i zabezpieczenia.

Najładniejsze i najtrwalsze lalki 
są z masy papierowej. Surowca ma­
my pod dostatkiem: potrzebna jest 
glina, stare ga?ety i klej z mąki: > 
Modelowanie główek jest bardzo i 
przyjemnym zajęciem. Na wstępie i 
omawiamy cechy charakterystyczne ; 
postaci. Do wykonania główki z -gli- ś 

c__ _______ ___ ny nie potrzeba rzeźbiarza. Dzieci
gotowej scence. Ukoronowaniem tych ! palcami modelują, nos, policzki,

' wgłębienia na oczy. Rotem stawia­
ją główki w dobrym oświetleniu i 
wzajemnie oceniają: czy tak powi­
nien wyglądać dziadek, kułak, ro­
botnik, Baba Jaga? Temu przygnio­
tą jeszcze nos, tamtemu rozdymaia 
policzki i w ten plastyczny sposób 

! wyrażają swóje pojęcia o postaciach 
'ze sztuki.

Nie będę opisywać całego procesu 
produkcji lalki, powiem tylko, że 
włosy lalek powstałą często z roz­
plecionego sznurka, a ubranie ze 
skrawków kolorowych materiałów 

i lub nawet malowanego płótna. W ca­
łej produkcji staram sie posługiwać 
jak najtańszym materiałem i jak 
najprostszymi środkami. Najważ­
niejszą sprawą jest pomysłowość 
dzieci.

moimi ucz- 
od wyboru 
razem, od- 
i zastana- 
sztuka ta 

ę podoba, czy jest odpowied­
nia dla naszych warunków. Potem 
charakteryzujemy poszczególne po­
stacie i układamy plan zajęć. Dal­
sza praca foczy się w sekcjach. 
W sekcji żywego słowa dzieci uczą 
się logicznego czytania, w sekcji 
śpiewu ćwiczą piosenki, szum wi­
chru i szczekanie psa, w sekcji ry­
sunków projektują kostiumy dla la­
lek, w sekcji budowy lalek przy­
stępują do modelowania główek.: 
konstruowania szkieletu, szycia u- • 
brań. Dopiero później zaczynamy I 
próby sytuacyjne — z lalkami na. i

Inicjatywa dzieci ważna w pra­
cach technicznych i przygotowaw­
czych nie mniej pożądana jest pod­
czas gry. Staram sie nie narzucać 
dzieciom niczego i nie podpowiadać 
z góry. Niech się trudzą, niech szu­
kają odpowiedniej formy. Zamiast 
pokazywać, zalecam: „No, pozłość 
się! Jak to się człowiek złości?" A 
wszystkie inne dzieci oceniają czy 

; lalka-aktor złości się dobrze czy źle. 
I Albo w „Rzepce“ zachęcam: „No. 
< pomóż mu wyrwać! Jak najlepiej 
pomożesz Wyrwać?“ Lalka zapiera 

’ się z całych sił. W ten sposób dziec- 
; ko zdobywa własną interpretację. 
' Stara się tak grać, aby wszyscy in­

ni widzieli, że gra prawdziwie. 
Wielokrotnie obserwowałem mimikę 
dzieci za parawanem, 
przeżywają swoje role, 
jest kukiełka, 
dziecko, które. .
O bs er wowałem dzi e.wezyń kę. 
grała osobę plączącą w 
bajce. Cała twarz kurczyła się jej 
jak -do prawdziwego płaczu, 
przy postaciach ujemnych 
wstrętuNi niechęci 
wydobyć ze siebie.

Ponieważ wszystkie dzieci biorą 
żywy udział w grze aktorów, dlatego 
prawie zawsze jedno dziecko może 
zastąpić drugie. Na przykład, nie 
przyszedł któregoś dnia „dziadek" 
na przedstawienie —- już jest pię­
ciu kandydatów, którzy go zastąpią. 
Gdy mamy występ publiczny, dzie-

a za 
chce

jak mocno 
Na scenie 

parawanem 
ją ożj’Wić. 

która 
jakiej«

Albo 
ile 

dzieci potrafią

ci same wyznaczają najlepszego wy­
konawcę.

Z tego, co już powiedziałem, wyni­
ka, że kółko teatralne musi być 
płynne i otwarte. Każde dziecko ma 
do niego dostęp. Współpracować mo­
gą wszystkie koła zainteresowań 
istniejące w szkole. Jedną z głów­
nych zalet teatrzyku kukiełkowego 
widzę w tym właśnie, że otwiera on 
pole do tak różnorodnej, wszech­
stronnej działalności. Pole do popisu 
znajdują tu i technicy, i malarze, ’ 
śpiewacy i recytatorzy, więcej, pole 
do popisu znajdują tutaj te wszyst­
kie dzieci, które rzekomo nie posia­
dają żadnych specjalnych uzdolnień 
i zainteresowań.

W pracy teatrzyku nie ma nie­
zdolnych. Świecić i gasić reflektor, 
zamykać i otwierać scenę, naślado­
wać huk strzału, potrafią wszystkie 
dzieci. Praca jest wspólna. Jeden 
modeluje główkę, drugi przygotowu­
je mu glinę. Ten nadaje kształt, 
tamten oblepia papierem. Stała 
współzależność w pracy ogromnie 
zbliża dzieci. Powierzenie stałej od­
powiedzialności — chociażby za 
przygotowywanie dobrego kleju dla 
wszystkich — uczy zaradności i su­
miennego wywiązywania się z obo­
wiązków.

W Poborzu miałem kilka wypad­
ków, że dzieci zupein.e lekceważą- j 
ee naukę znalazły w teatrzyku no- ! 
wy bodziec do pracy i nowy kieru- i 
nek zainteresowań. Jedna z dziew-' 
czynek, co do której zachodziła oba- j

| wa, że nie skończy siedmiu klas, 
przez p/acę w teatrzyku rozbudziła 

' w sobie ambicję. Dziś jest uczenni- 
i cą w liceum pedagogicznym w Kut- 
j nie. Chłopiec, zwany powszechnie 
„zrywusem“, który nieustannie brnął 
w niedostatecznych wszedł do te­
atrzyku tylko zachęcony akordeo- 

: nem. Chćiał grać. Ale aby grać, 
trzeba poprawić dwóje. Dzisiaj chło­
piec ten jest przodującym uczniem 
szkoły muzycznej w Kutnie.

Gdy organizowałem teatrzyki ku- 
: kiełkowe na wsi, zawsze widziałem 
oprócz dzieci również dorosłych. Do­
bierałem więc sztuki tak. aby bawi­
ły dzieci i dawały do myślenia star- 

I szym. W Poborzu. w okresie zakła- 
i dapia spółdzielni produkcyjnej, grą- 
| lismy „Zielony mosteczek" Zaborow- 
j skiego — po pewnych uzupełnie­

niach w tekście notrzebnych dla na- 
: szego środowiska i naszej ówczesnej 
| sytuacji, „Zielony mosteczek" grali­
śmy również w okolicznych groma­
dach w Wojszycach i Stani.sławowi- 

j cach w dniu podpisywania statutu 
I spółdzielni produkcyjnej. Dzieci 
znają doskonale sens sztuki i wie­
dzą, że biorą udział w ważnej spo­
łecznie sprawie. Najlepszym dowo­
dem, jak dalece działalność nasza 
była solą w oku miejscowym kuła­
kom. jest fakt, że teatrzyk nasz, dwu­
krotnie zdemolowano. Widocznie był 
on celnym i skutecznym orężem w 
oddziaływaniu na wieś.

RYSZARD MÜZIKA
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Kol. R. Müzika podczas próby generalnej „Rzepki".
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Dla zespołów 
samokształceniowych

Warneftska M. — Czerwona kokarda, 
Prasa Wojskowa 1950, str. 214.
Wasil« w

PIW 1954, cz. I:
W a s i 1 e 

. 1949, str. 211.
W a s i 1 e

KiW 1953, str. 273. 
Wiktor J. — Wierzby nad Sekwaną, t. 

’ KiW 1951. str. 227, 250.
k t o r J. — Orka na ugorze. Czytelnik

WYBRANE UTWORY LITERATURY PIĘKNEJ I 
HO HISTORII

POLSKIEGO RUCHU ROBOTNICZEGO

POLSKI RUCH ROBOTNICZY 
W LATACH 1893 — 1917. SDKPiL

Borowski T. — Czerwony maj.
1953. str. 244.
Dzierży 

KiW, 1951, str.
G e r m a 

Dzierżyńskim.

PIW

w

w

str.MON 1951.
>1 n d n 

PIW, 1953.
Warn 

prasa Wojskowa 
„l.una nad Zagłębiem“, 
„Czerwona kokarda“..

— Serce narodu. Antologia 
wolucyjnej. Rozdział: 
śnie czyn“, str. 47—78.

fi s k i F, — Pamiętnik więźnia. 
100
n J. — Opowiadania o Feliksie 
„Współpraca“ 1949, str. 2-27.
L.
35.

str.
e ń

s k a W. — Pieśń ńafl wodami. 
„Płomień na bagnach“, str. 30«. 
s k a W. — Oblicze dnia. KiW

s k a—W. — Ziemia w jarzmie,

„Pożytecznej praktyki“ ciąg dalszy „Względy“ 
dla zelempowcówpod przyszłe budownictwo, ale na razie 

leżących odłogiem. Czy na kilka lat, a więc 
dla wychowania kilku roczników przy­
szłych nauczycieli, nie warto zająć terenu 
prowizorycznego? Czy poza tym właśnie 
w Zakopanem nie ma innych odłogów? 
Wspomniana stacja newska powstała na 
zasypanym gruzem i porosłym burzanem 
odłogu, na który wyrzucano śmieci. Dziś 
obejmuje 13 ha, gdyż dołączono do niej 
część parku miejskiego zamieniając go na 
szkolny ogród botaniczny. A zresztą w 
Zakopanem jest piękna działka IHAR-u 
pod kierownictwem zapalonego agrobiolo-. 
ga inż. Wierstaka (nota bene, na tej dział­
ce rosną wspaniałe warzywa, zboża, roś­
liny techniczne, nie tylko trawy, i prze­
prowadza się doświadczenia o kapitalnym 
znaczeniu dla rolnictwa całego kraju} i 
działka ta cierpi na brak rąk roboczych. 
Zbiory z poletek nie są zdejmowane w po­
rę, na pólkach brak etykietek. Czy mło­
dzież nasza nie mogłaby pracować na tej 
działce, czy praca ta byłaby dla niej zbyt 
uciążliwa i bez pożytku dydaktycznego i 
wychowawczego? A młodzież tam jest 
chętna. Organizator ZMP chwali się jej 
osiągnięciami w pracy społecznej na in­
nych odcinkach. Żeby nie było nieporo­
zumień, muszę dodać, że nauczyciele w tej 
szkole są zdolni i ofiarni. Błąd — poza 
niedociągnięciami naszej pracy organiza­
cyjnej — tkwi dużo głębiej, w całokształ­
cie naszej praktyki wychowawczej.

Młodzież Liceum Ogólnokształcącego w 
Zakopanem, nawet ta, która wybiera się 
na rolnictwo, również nie wykorzystuje 
działki IH.AR-u i nie potrafi się zdobyć 
na to. żeby jej ofiarować jakieś godziny 
swej pracy, z pożytkiem dla własnego zdro­
wia, wiedzy i umiejętności.

Nie uczmy młodzieży składania dekla­
racji, nie tolerujmy jej ucieczki od pracy 
fizycznej, wychowujmy ją na komunistów 
przez pracę, która leży tuż pod bokiem i 
woła, żeby ją podjąć!

Za wskazanie dobrego przykładu, za wy­
kazanie dużej troski społecznej, za podzie­
lenie się doświadczeniem — Dyrektorowi, 
Radzie. Pedagogicznej i Nauczycielowi bio­
logii w Liceum Pedagogicznym w Chełmie 
Lubelskim należy się serdeczne podzięko­
wanie.

Miejmy nadzieję, że takiej inicjatywy 
nam nie zabraknie, że po dobrym przygo­
towaniu w czasie zimy — na wiosnę każdy 
powiat będzie miał swój ośrodek prcrnie- 
niujący na okoliczne szkoły i że tzw. białe 
plamy na mapie działek, a także działki- 
fikcje, działki nie wychowujące, a nie­
kiedy nawet demoralizująca młodzież zni­
kną na zawsze.

Zofia Dembińska
Wiceminister Oświaty **’*‘*e»n  <* 0
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dującej Inicjatywy. I praktyka przyszłych 
absolwentów została tu dobrze pomyślana, 
i potrzeby szkól dobrze wyczute, i pragnie­
nie utrzymywania dalszego kontaktu z tymi 
szkołami, “którym się pomogło, jest ze 
wszech miar słuszne, ładne i na pewno do 
zrealizowania.

Być może będzie potrzebne dalsze pod­
niesienie poziomu pracy własnej działki, 
być może będzie potrzebna pomoc Wydzia­
łu Oświaty PPRN (należy zwalczać obojęt­
ność powiatowych wydziałów oświaty dla 
spraw szkół średnich, a zwłaszcza pedago­
gicznych, bo przynosi ona nam wiele zła), 
ale niewątpliwe jest, że zanim powstaną 
stacje powiatowe, ich rolę, choćby w znacz­
nie zmniejszonym zakresie, winny i mogą 
spełniać wzorowo prowadzone działki li­
ceów pedagogicznych, jedenastolatek i li- 
ców ogólnokształcących, a nawet szkół 
podstawowych w miastach powiatowych.

Alę przede wszystkim liceów pedagogicz­
nych. Choćby dlatego, że szkoły te są sa­
me najbardziej zainteresowane w prowa­
dzeniu wzorowej działki i że jako odpowie­
dzialne za całokształt dobrego przygoto­
wania nauczycieli do zawodu, dążąc do do­
skonalenia swej pracy i sprawdzając jej 
wyniki — utrzymują kontakt z wieloma 
szkołami.

Niestety, nie wszystkie działki naszych 
liceów pedagogicznych mogą dzisiaj zacząć 
spełniać rolę zastępczą stacji.

Takie np. Liceum Pedagogiczne w Za­
kopanem ma działkę mikroskopijnej wiel­
kości i uprawia na niej tylko trawy. 
Święta rzecz rejonizacja, ale nie przesa­
dzajmy! Gdzież jest odpowiedzialność za 
przygotowanie przyszłych nauczycieli do 
pracy na wsi? Czy górale nie mają nadal 
jeść warzyw, nie mają zbierać lepszych 
plonów zbóż, które uprawiają i będą upra­
wiać, czy nie mają uprawiać np. roślin 
lekarskich (które się tam świetnie udają) 
— dlatego, że tam rozwijamy hodowlę i 
główne dochody górali powinny płynąć z te­
go źródła. O prawie człowieka do kwiatów 
nie.zależnie od charakteru produkcji, któ­
rej poświęca on gros . swego czasu, pisa­
łam w innym miejscu.

Liceum to twierdzi, że nie może 
lepszej działki, bo nie ma ziemi. A
czasem w dyspozycji Prezydium MRN jest 
szereg działek przeznaczonych wprawdzie

Otrzymaliśmy następujący list z proś­
bą o nieujawnianie miejscowości i na­
zwiska korespondenta:

„Walczymy o dyscyplinę w szkole, o 
świadomą dyscyplinę. Między innymi 
zastosowaliśmy między klasami współ­
zawodnictwo co do najlepszego wyko­
rzystania lekcji. Współzawodnictwo to 
obejmuje tylko łatwo sprawdzalne i 
możliwe do obliczenia sprawy, a wiec 
frekwencję i punktualność. Samo jed­
nak punktualne i regularne uczęszcza­
nie do szkoły nie wyczerpuje kwestii, 
bo przy ogłaszaniu wyników mamy nie­
raz duże skrupuły.

Oto np. ostatnio na pierwsze miejsce 
wysunęła się klasa Xb, a jednocześnie 
wszyscy stwierdzamy, że Masa Xb na 
wyróżnienie za najlepsze wykorzystanie 
lekcji nie zasługuje, gdyż uczniowie 
wprawdzie nie spóźniają się rano i nie 
opuszczają dni szkolnych, ale za to w 
ciągu dnia, w trakcie lekcji nie zacho­
wują się najlepiej.

W klasie Xb skupił się aktyw zetem- 
powski i wszyscy niemal uczniowie 
obarczeni są wielu obowiązkami spo­
łecznymi. Niektórzy z nich późno wcho­
dzą do klasy po dzwonku, nieraz nawet 
już po wejściu nauczyciela, i tłumaczą 
się pilnymi sprawami społecznymi, któ­
re załatwiali w innych Masach. Inni 
w trakcie lekcji piszą jakieś protokoły, 
sprawozdania.

Najgorszą jednak klęską w tej kla­
sie są telefony. Z dzielnicy ZMP dzwo­
nią nieraz trzy, cztery razy w ciągu 
dnia, wywołując poszczególnych ucz­
niów do telefonu, a czasem potem i do 
miasta. Tępo się nie odnotowuje w 
dzienniku, ale to niezmiernie prze­
szkadza w lekcji i psuje dyscyplinę pra­
cy. Czy słusznie więc wyróżniamy kla­
sę Xb za najlepszą frekwencję i punk­
tualność? Ja osobiście jestem zdania, 
że spóźnienia w środku dnia szkol­
nego też trzeba odnotowywać w dzien­
niku, a wywołanie do telefonu notować 
jako częściową nieobecność i w „uwa­
gach” zapisywać, ile minut trwała. Dy­
rektor jednak jest zdania, że byłaby to 
zbytnia formalistyka i że dla zetem- 
powców i ich obowiązków społecznych 
trzeba mieć względy. Kto z nas ma 
rację?“
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Współdziałanie trzeba organizować

Jest, już tak, w na­
szym ustroju, że za­
rządzenia, instrukcje 
władz dojrzewają w 
umysłach szerokich 
rzesz realizatorów. Od 
dłuższego czasu w 
Ministerstwie Oświa­
ty rozważa się ko­
nieczność zorganizo­
wania innej jeszcze 
pomocy nauczycielom 
biologii, poza instruk­
cjami Ministerstwa, 
instruktażem wydz.

ośw. i PODKO, kursami wakacyjnymi 
i wydawnictwami.

Taką pomocą byłaby wzorowo prowadzo­
na, bogaćiej niż inne wyposażona i dyspo­
nująca pewnymi zasobami na użytek szkół 
działka w mieście powiatowym.”

W Związku Radzieckim w b. wielu po~ 
wiatach istnieją stacje młodych przyrodni­
ków (istnieją też stacje wojewódzkie ”i re­
publikańskie). Stacje te na podstawie pra­
cy z międzyszkolnymi kółkami młodych 
przyrodników wypracowują programy i 
metody pracy kółek biologicznych i ich 
sekcji, udzielają porad (seminaria, konfe­
rencje, porady indywidualne) nauczycie­
lom, przewodnikom drużyn i aktywowi 
szkolnych kółek. Zaopatrują one szkoły w 
nasiona, w sadzonki i w materiały do lekcji, 
organizują imprezy międzyszkolne (zloty, 
wystawy, eliminacje na wystawy wyższe­
go szczebla, konkursy), związane z pracą 
na działce, z ochroną przyrody i z pracą 
społeczną młodzieży, taką jak np. zalesia­
nie. Współpracują z instytutami naukowy­
mi, przeprowadzając na ich zlecenie, do­
świadczenia sprawdzające, upowszechnia­
ją wśród okolicznej ludności nasiona naj­
właściwszych dla danej okolicy gatunków 
zbóż i warzyw. Niejednokrotnie same przez 
lata pracują nad wyhodowaniem nowej od­
miany łub aklimatyzacją pewnego gatunku, 
co szczególnie pobudza ambicje młodzieży 
i zapala ją do pracy twórczej.

Np. newska dzielnicowa stacja w Lenin­
gradzie w wyniku kilkuletniej pracy za­
hartowała pewien gatunek pomidorów i 
uzyskała to, że dojrzewa on dziś na krza­
ku w trudnych warunkach klimatu lenin- 
gradzkiego. A inna stacja wyhodowała 
gatunek pszenicy zwany „junatka“.

Nie ulega wątpliwości, że dzięki takim 
stacjom nauczycielowi biologii łatwiej jest 
założyć działkę szkolną i prowadzić ją na 
należytym poziomie, że w ostatecznym ra­
chunku, jeśli chodzi o młodzież, ma to o- 
gromny wpływ na liczbę przyszłych zami­
łowanych przyrodników naukowców i prak­
tyków rolnictwa.

Musimy się i my dorobić i dorobimy się 
podobnych stacji. Już w stadium organiza­
cji jest centralna stacja, opracowuje się 

Izacji, może na początek nie-

XV Plenum Z.G ZMP poświęcone pra-; sunąć zarzut wyrażający się w obawie 
cv organizacji harcerskiej otwarło szero-i przed ewentualnym skrępowaniem orga- 
ką dyskusję w tej sprawie. Bo też istot- j nizacji młodzieżowej w jej swobodzie 
nie po raz pierwszy z tak wysokiej trybu- działania przez współpracę dorosłych, 
ny powiedziano to, co się dotychczas mó- ■ oczywiście o żadnym skrępowaniu nie 
wiło po cichu. Potępiono nieodpowiednie. moje 'być mowy i projekt bynajmniej te- 
formy i metody pracy, szarzyznę i nudę;  r,...-..-:- -„„.„„„i,
zebrań, udzielono całego szeregu rad i 
i wskazań. Stwierdzono — nie po raz । 
pierwszy zresztą, że nauczycielstwo win- j 
no lepiej niż dotychczas opiekować się j 
pracą tej organizacji. Nie mamy .jeszcze i ... —.. . .
co prawda uchwały Plenum ZMP w tej I tyCh zadań, takich, które by uwzględńia- 
sprawie, ani szczegółowych wytycznych—jły specyfikę pracy wśród młodzieży i za­
istnieją jednak powody do obaw, że usly- । bezpieczały ciągły wzrost jej organizacji, 
szymy znowu tak;e rady. jakieśmy już i Dotychczasowe doświadczenia wykazują 
nieraz słyszeli, gdy chodziło o wnioski i właśnie cały szereg braków w tych for- 
ż krytyki pracy organizacji młodzieżowych.; mach i metodach, co jest rzeczą zupełnie 
My. i  . '.
razy, że powinniśmy... i  
mocniej... związać się, wprzęgnąć... wnik- ;
nąć i wejść w tę pracę i wszyscy jesteśmy : 
do głębi przekonani, że to nasz podsta- I 
wowy । miły obowiązek.

Trzeba by jednak wreszcie ustalić ja- j 
k-eś formy organizacyjne tego związania ; 
się z pracą zorganizowanej młodzieży; 
szkolnej.

Nie można chyba dłużej tolerować ta­
kiej sytuacji, by dyrektor szkoły czy 
nauczyciel „prywatnie“, od uczniów do­
wiadywał się, jakie są piany organizacji 
na najbliższy okres i jak się je ma reali­
zować. Jeżeli nauczycieli, i to słusznie, 
obciąża się odpowiedzialnością za wyniki 
pracy organizacji t..i. .1 .1 "
chyba logiczną konsekwencją tego faktu, 
by oni w sposób systematyczny i zorgani­
zowany byli o pianach tej pracy infor­
mowani. 

Sądzimy jednak, że nie tylko „informo­
wani". Trzeba, by nauczycielstwo nasze 
współdziałało z kierownictwem organiza­
cji młodzieżowych przy ich opracowywa­
niu i ustalaniu. Wydaje się rzeczą pożą­
daną. by na . szczeblu najwyższym wzięli 
w tej współpracy udział zarówno nauczy-

go nie implikuje. Zadania organizacji 
młodzieżowych wynikają z ich statutu.
z politvki Partii i Rządu i nie to jest | projekt organi:
przedmiotem rozważań. Chodzi mi wyłącz-! abyt wielu, pierwszych stacji powiatowych, 

wypracowanie najodpo-; Główne trudności leżą w kadiach i wnie o wspólne 
wiedniejszych form i metod realizacji

nauczyciele, słyszeliśmy już mnóstwo' zrozumiałą, bo pedagogiką socjalistyczna 
lepiej, skuteczniej, ■ dopiero się ich dopracowuję, a przy tym 

każdy niemal dzień przynosi, coraz to now­
sze wymagania wynikające z ustawicznie 
rozwijającego się życia naszego społeczeń­
stwa.' Mamy cały szereg dobrych osią-i 
gnięć i cennych doświadczeń. Trzeba je i 
przedyskutować, ocenić i rozpowszechnić. । 
trzeba postawić wyraźnie problemy do 
zbadania i znaleźć na .nie odpowiedź.

Tej pracy nie zrobi administracja szkol­
na. bo zawsze i wszędzie lepsze, postępo-j 
we formy pracy pedagogicznej rodziły się i 
w szkole z żywej pracy nauczyciela, | 

i droga wolnej dyskusji i krytyki. U nas j 
i należałoby do tej pracy wciągnąć komisje) 
i szkolno-pedagogiczne różnych szczebli,;

Jeżeli nauczycieli, i to słusznie,

młodzieżowej, to jest i które dotychczas jakoś nie wykazują ży­
wszej działalności

JAN SPIEWAK 
Warszawa

r kadrach i w 
środkach finansowych. Niezbyt wielu mamy 
doświadczonych nauczycieli, którzy umie­
liby poprowadzić lego rodzaju pracę i nie 
będzie nam łatwo zdecydować się na wyr­
wanie ich ze szkół. Co do środków finanso­
wych, wystarczy rozejrzeć się po kraju, po. 
placach budowy. W każdym razie trzeba 
jedne rzeczy kończyć, żeby móc zacząć bu­
dować. inne, ; .

Ponieważ jednak szkoła potrzebuje, porno? 
cy już dzisiaj, musimy szukać zaspokojenia 
tych potrzeb w sposób, na jaki stać nas już 
dzisiaj.

Poważny krok ku temu uczyniło Liceum 
Pedagogiczne w Chełmie Lubelskim, o czym 
czytaliśmy w nrze 46 „Głosu Nauczyciel­
skiego“. Jak wiemy skądinąd, także szereg 
innych naszych szkól średnich i podstawo­
wych po koleżeńsku, w, trosce o wspólną 
wielką sprawę, a chodzi tu przecież o reali­
zację uchwal I! Zjazdu, o podniesienie po­
ziomu rolnictwa i o podniesienie naszych 
wyników wychowania, udziela pomocy in­
nym szkołom w zakładaniu i prowadzeniu 
działek szkolnych.

To, czym podzielił się z nami w imieniu 
Liceum Pedagogicznego w Chełmie tow. 

i Lukaszewski, jest przykładem dobrej, bu-

mieć 
tym-

N a k i a d e m

‘ Zakładów 
Wydawnictw ® Szkolnych 

ukazały się książki:

Państwowych W

ŻBIKOWSKI R.
„PRACA NA SZKOLHE) DZIAŁCE1'

Warszawa 1954 r. Cena z.ł 2.05.
Książką pcfiaie szereg praktycznych Wskazówek dotyczących przeprowadzania do­

świadczeń na działce szkolnej. Część ogólna zawiera podstawowe wlaaomości o glebie, 
nawożeniu i uprawie roślin.

p F K EJ R »I 
„OWADY SZKODNIK! LASÓW LIŚCIASTYCH” 

Warszawa 1954 r. Cena żł. 5.40.
Książką z serii atlasików entomologicznych podaje opisy I barwne tablice najważ­

niejszych gospodarczo szkodników drzew liściastych oraz sposoby ich zwaiczama.

PĘCZALSKA .A.
„RYBY UŻYTKOWE BAŁTYKU”
Warszawa 1954 r. Cena zł 2.90.

Autorka omawia życie najważniejszych ryb Bałtyku, oraz podaje opisy Ich połowu. 
Liczne fotografie ilustrują opisy.

Do nabycia 
w księgarniach „Domu Książki”.

 

ciele-praktycy. jak i teoretycy z Instytu­
tu Pedagogiki i odpowiednich katedr' 
uniwersytetów i PWSP.

Zalecenia i wytyczne ustalone w wyniku [ 
tej współpracy winny być przez władze' 
centralne przekazywane wojewódzkim in-' 
stancjom organizacji młodzieżowych, któ-: 
re przy współudziale nauczycielstwa ..na: 
szczeblu wojewódzkim" wypracowałyby ; 
formy i metody realizacji tych zaleceń \ 
w dostosowaniu do warunków danego 
województwa.

Następnym ogniwem byłaby współpra­
ca nauczycielstwa „na szczeblu powiatu 
z odpowiednią instancją organizacji mło- \ 
dzieżowej, która winna dać jeszcze bar­
dziej konkretne zalecenia do realizacji pla- j 
nów pracy. Ostatnim wreszcie i decydu- j 
jącym etapem tej współpracy nauczyciel­
stwa z organizacją młodzieżową byłaby 
specjalna narada „na szczeblu szkoły“. I 
(RP  ZOZ — czy MOZ), na której usta- 
lonobj’ ostatecznie formy i terminy porno-1 
cy. jakiej nauczyciele mają udzielić mło-1 
dzieży zorganizowanej, formy dostosowa­
ne do możliwości, jakie daje np. specjał-1 
ność zawodowa nauczyciela, organizacja j 
i wyposażenie szkoły itp.

Przeciwko tej propozycji może ktoś wy-

katędr

władze

Objawienie

Zona: — Dlaczego ty, mój kochany wi- 
zytatorciu, tak pilnie czytasz ostatnie ga- 
2-Q < t/

Mąż (wizytator ministerialny): ~~ 
sylwetki kandydatów do rad '
Teraz dopiero się dowiaduję, ilu to y 
wspaniałych nacżycieli!

(Pomysł nadesłał kol. H. Koztaszur Z o ca)

Mięta pieprzowa i grzywny
SPRAWA zdobycia surowców dla produkcji lekarstw 

była i jest dla naszego przemysłu farmaceutycz­
nego niezwykle ważna. Szukając ich źródeł przemysł 
ten słusznie uznał, że młodzież szkolna -powinna mu 
pomóc przez zbiórkę .4 hodowlę ziół leczniczych. Ini­
cjatywę tę władze szkolne poparły całkowicie., 

Na wiosnę 1952 roku przedstawiciele Zakładów Zie­
larskich z Wrocławia (Oddział w Mikołowie) ruszyli 
w teren, szukając chętnych do uprawy mięty, pieprzo­
wej. Przybyli również do powiatu pszczyńskiego  
do wsi Golasowice, Pielgrzymowice i Bzie Górne.

Ale kontraktacja nie szła. Uprawa mięty jest bo­
wiem trudna i ryzykowna. Zachwaszczenie pola, po­
sucha choroba zwana rdzą, czy wreszcie nieumiejęt­
ne suszenie lub brak warunków do należytego susze­
nia może całkowicie przekreślić nadzieję doczekania 
sie plonu. Nie każdy więc chce ryzykować!

Przedstawiciele Zakładów Zielarskich wstąpili  rów­
nież do miejscowych szkół podstawowych. Może tu 
znajdzie się kandydat do uprawy.

W szkołach naszych dużo mówiło się w tym cza­
sie o pracach społecznie użytecznych. Rozwijał się ruch 
micz.urinow.ski, wiele szkół miało duż,e ambicje prac 
nowatorskich na dzćałce szkolnej. Tak było również 
w Golasowicach, Pielgrzymowicach i Bziu Górnym. 
Jeżeli Zakłady Zielarskie mają trudności w zakon­
traktowaniu uprawy mięty — rozumowano — to my, 
nauczyciele my uczniowie szkół podstawowych po­
możemy w'przełamaniu tych trudności! Budująca się 
w Bziu Górnym suszarnia PZGS znacznie zmniejszy 
kłopoty! Na pewno nie święci garnki lepią!

W wymienionych szkołach podpisano przeto „umo­
wy na zasiew i' dostawę roślin zielarskich“. Umowy 
zobowiązywały „plantatorów“ do uprawiania mięty 
pieprzowej na obszarze 0.50 ha „w swo.m gospodar­
stwie rolnym“ i do dostarczenia zbioru w określonym 
terminie do suszarni ziół w Bziu. Umowy przewidy­
wały również, że „plantator“ zapłaci grzywny pie­
niężne w wypadku niedostarczenia surowca.

Zgodnie z umową Zakłady Zielarsfce wypłaciły 
„plantatorom“ zaliczki na zakup sadzonek i nawozow 
sztucznych. „Plantatorzy“ wzięli się do roboty.

Ale już pierwsza lustracja zakontraktowanej plan­
tacji w Szkole Podstawowej w Golasowicach doko­
nana z ramienia Zasładów Zielarskich protokolarnie 
stwierdziła, że nie przyjęło się około 30% mięty.
W jesieni 1952 roku z powodu długich, przewlekłych 
deszczów dokonano tylko 60% zbiorów, których nie 
było gdzie wysuszyć, bo w, międzyczasie budowa su­
szarni w Bziu Górnym Stanęła na martwym punkcie. 
Wilgotny zbiór spleśniał i uległ całkowitemu, znisz­
czeniu. W roku 1953 z powodu wielkiej suszy zbiór 
również się nie 

Wynik? 
„Plantatorów" — ------ - „ - -

Podstawowe“ utożsamiono teraz z kierownikami szkół, 
którzy te umowy podpisali. W ten sposób kol. Zofia 
Dyduch, kierowniczka Szkoły Podstawowej z Golaso­
wic, ma zapłacić grzywnę w wysokości 3.472,12 zł, kól. 
Jan Pagieła, kierownik szkoły z Bzia Górnego, — 
grzywnę w wysokości 2.100 zł. Nie obciążono tylko

kol. Grzegorza Pycka z Pielgrzymowic, 
międzyczasie umarł. Grzywny powyższe 
gać z poborów wymienionych nauczycieli.

ponieważ w 
zaczęto Ścią-

1953 z powodu wielkiej suszy zbiór 
udał.

określonych w umowie jako „Szkoły
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Być może, że niejeden po przeczytaniu powyższego 

pomyśli — „Ha, trudno — dura lex sed lex. Kierow­
nik reprezentuje szkolę na zewnątrz. Podpisał umo­
wę, niech płaci“. Paragraf 7 umowy wyraźnie bowiem 
głosi, że jeżeli plantator bez uzasadnionego powodu 
nie dostawi ziół, płaci karę „w wysokości 25% warto­
ści zakontraktowanego a rf.edostarczonego surowea“.

Tak można jednak pomyśleć tylko w pierwszej 
chwili. Szkoda, że Zakłady Zielarskie, które umiały 
zastosować rygory prawne po nieudanej uprawie, nie 
myśląły prawniczo w momencie zawierania umowy 
z takim plantatorem jak „Szkoła Podstawowa“. Szko­
ła Podstawowa nie jest bowiem osobą prawną zdol­
ną do zawierania tego rodzaju zobowiązań.

Prawnicy cl powinni byli pouczyć kierowników szkół, że 
nie „Szkoły Podstawowe", lecz oni — kierownicy — będą 
osobiście odpowiadać finansowo w przypadku nieudania się 
plantacji. Kodeks Zobowiązań (art. 37) przew'duje wyraź­
nie, że kto był w biedzie, może uchylić się od skutków 
prawnych swego oświadczenia, jeżeli druga strona o błę­
dzie wiedz’ata lub z łatwością mogła była błąd zauważyć 
Twierdzimy, że gdyby kierownicy wspomnianych szkół nie 
byli w biedzie, to oceniając rzecz rozsądnie, takich umów 
by nie zawarli.

Szkoła jest instytucją nauczającą i wychowującą 
i główny sens podejmowania przez nią tego rodzaju 
prac, jak np. uprawa ziół lekarskich, leży nie w tym. 
by dostarczyć Zakładom Zielarskim surowca i zarobić 
kilka tysięcy złotych, lecz w tym, by poznać te rośliny, 
nauczyć się je hodować, osiągnąć korzyści wychowaw­
cze. jakie daje młodzieży praca na działce, by propa­
gować uprawę pożądanych roślin w środowisku, by 
w toku tej pracy uczyć się widzieć interes ogólnopań- 
stwowy. Jeżeli przy tym będą zyski ekonomiczne — 
jak zresztą być powinno — to oczywiście tym lepiej. 
Fakt, że 30% zasadzonej mięty się nie przyjęło, jest 
dla Zakładów Zielarskich niewątpliwie niekorzystny. 
Dla młodzieży szkolnej natomiast nawet ten fakt nie 
jest bez znaczenia i ma wartości kształcące, jeżeli 
tylko młodzież na tym przykładzie zrozumiała, jakie

K»ta ttimitdMlcI'

warunki są potrzebne dla normalnej wegetacji roślin.
Powie może ktoś, że dla Zakładów Zielarskich waż­

ne jest to,, by zdobyć surowiec, a cele dydaktyczne 
i wychowawcze ich nie obchodzą. Takie stanowisko by­
łoby jednak groźne przede wszystkim dla samych Za- 
kładów. Bez „interesu“ wychowawczego szkoły nie 
odpowiedziałyby na apel Zakładów Zielarskich, wzy­
wający do zbiórki t hodowli roślin leczniczych. Je­
żeli szkoły podejmują się tej trudnej i kłopotliwej pra­
cy. to robią to prawie zawsze dla tak czy inaczej po­
jętych celów wychowawczych, a mniej dla celów eko­
nomicznych. Gdyby szkołom chodziło tylko o zyski 
ekonomiczne, to ilość surowca, jaka wpływa do Za­
kładów Zielarskich za pośrednictwem szkół, nie by­
łaby na pewno tak znaczna.

Plantacje mięty pieprzowej w Golasowicach. 
Pielgrzymowicach i Bziu Górnym powinny się udać 
nawet w niesprzyjających warunkach atmosferycz­
nych. To, że się nie udały, jest winą nie tylko samych 
szkół, ale i Zakładów Zielarskich, które tymi szcze­
gólnymi „plantatorami" nie interesowały się, bądź in­
teresowały się niewystarczająco i formalnie.

Wydaje' nam się, że sprawę tę trzeba zrewidować. 
Wydaje nam się, że jeżeli nie wybudowano suszar­
ni' w Bziu, do 'której „plantatorzy“ mieli dostarczyć 
surowiec, jeżeli w jesieni roku 1952 były przewle­
kłe deszcze uniemożliwiające normalne zbiory, a. w 
lecie 1953 roku była katastrofalna susza, to istniał 
ten „uzasadniony powód“, o którym mówi paragraf 7 
umowy, co mogłoby zwolnić nieszczęsne „Szkoły Pod­
stawowe“, a ściślej nieszczęsnych ich kierowników od 
dotkliwych kar pieniężnych.

Nie rozumiemy też, dlaczego nałożono na kierow­
ników wspomnianych szkół kary pieniężne w drodze 
administracyjnej, a nie w drodze decyzji sądu, jak 
to przewiduje §12 umowy. Gminna Kasa Spółdziel­
cza w Pawłowicach, która wypłaciła kol. Zofii Dy­
duch zaliczkę na kontraktację ziół, zrobiła to prze­
cież na zlecenie Zakładów Zielarskich, powinna więc 
swoich wierzytelności domagać się od Zakładów Zie­
larskich, a nie od kol. Dyduch, spór zaś między koi. 
Dyduch a Zakładami Zielarskimi powinien rozpa­
trzyć sąd. Kol. Dyduch nie byłaby wtedy pozbawio­
na obrony, jak to ma miejsce przy bezpodstawnym — 
naszym zdaniem — zastosowaniu wobec niej postępo­
wania administracyjnego.

Wydaje nam się wreszcie, że liczne okólniki, jakie w 
minionvm dziesięcioleciu wydały władze szkolne, po­
winny być uzupełnione jeszcze jednym, który by da­
wał wyraźne instrukcje, co mają robić szkoły na pro­
pozycje kontraktacji. Wypowiadając się zdecydowa­
nie przeciw temu, by szkoły zawierały umowy , ja ko 
normalni plantatorzy, nie wypowiadamy się jednak 
przeciw umowom szkół w ogóle. Dobrze pomyślana 
umowa, możliwa do realizacji przez dzieci, może bo­
wiem również dać wiele momentów wychowawczych. 
Odpowiedzialność małych plantatorów za ewentualną 
porażkę musi jednak być inna, niż plantatorów do­
rosłych. W każdym razie finansowa odpowiedzial­
ność nie powinna — naszym zdaniem — przekraczać 
symbolicznej złotówli

ODPOWIADAMY: Wasz pomysł od­
notowywania spóźnień w środku dnia 
jest całkiem słuszny. Nie wolno spóź­
niać się na lekcję w ogóle, nie tylko na 
pierwszą lekcję. Być może, że to ry­
gorystyczne potraktowanie spóźnień 
spowoduje ściślejsze przestrzeganie 
punktualności przez uczniów, wydaje 
nam się jednak, że na tym poprzestać 
nie można. Trzeba specjalnie z Waszą 
Xb klasą przedyskutować zagadnienie 
dyscypliny i — zwłaszcza — sprawę 
podstawowych obowiązków ucznia ze- 
tempowca (nauka) i społecznych jego 
obowiązków. Trzeba ich przekonać, że 
rzetelny społecznik oddaje obowiązkom 
społecznym swój wolny czas po wy- 
pe ł n i e n i u obowiązków podstawo­
wych, nigdy zaś nie wykonuje pracy 
społecznej kosztem pracy podstawowej 
i z uszczerbkiem dla obowiązków za­
sadniczych.

Nie wydaje nam się natomiast słusz­
nym pomysł odnotowywania częściowej 
nieobecności z zaznaczaniem, ile mi­
nut trwała. Nie tylko dlatego, że samo 
notowanie jeszcze bardziej oderwie na­
uczyciela i klasę od lekcji, ale przede 
wszystkim ze względów zasadniczych. 
To, że Wasi aktywiści zetempowsey 
przerywają lekcje i biegają do telefo­
nu, albo w środku dnia lekcyjnego wy­
chodzą do miasta, jest tylko i wyłącz­
nie winą Waszej szkoły, zwłaszcza wi­
ną dyrektora, który uważa, że dla ze- 
tempowców „trzeba mieć względy“, co 
rozumiemy jako zachętę do pewnej 
pobłażliwości. Jest to stanowisko błęd­
ne, szkodliwe, demoralizujące. ZMP to 
organizacja, która nie tylko nie żąda 
pobłażliwości dla swych członków, lecz 
— przeciwnie — podwyższa wymaga­
nia. Zetempowiec ma być uczniem 
przodującym, uczniem, którego posta­
wa powinna służyć innym za wzór, ucz­
niem najbardziej zdyscyplinowanym, 
najbardziej obowiązkowym.

Wasz system pobłażliwości psuje ze- 
tempowców. Powinniście katego­
rycznie odmówić wzywania 
uczniów do telefonu w czasie lekcji. 
Dzielnica ZMP dostosuje się do wy­
magań szkoły- — chodzi tu bowiem o 
dobro członków ZMP i o autorytet or­
ganizacji w szkole. Kancelaria może 
podczas pauzy powiadomić wzywanego 
ucznia, że ma zgłosić się telefonicznie 
do Dzielnicy, nie powinna jednak po­
wiadamiać go o tym w czasie lekcji, 
gdyż lekcja to podstawowy, zasadniczy 
obowiązek ucznia zetempowca, wywo- 
ływańie zaś w czasie lekcji przeszka­
dza nie tylko jemu, lecz nauczycielowi 
i całej klasie.

Dla zetempowców istotnie „trzeba 
mieć względy“, ale w innym znaczeniu 
niż to miał — jak sądzimy z Waszego 
listu — na myśli dyrektor.

Te względy to pomoc ze stro­
ny nauczycieli, by zetempowcy spro­
stali obowiązkom nakładanym przez 
szkołę i przez organizację. Pomoc ta 
wyrazi się z jednej strony w intensyw­
nym wykorzystaniu lekcji (łatwiej bę­
dą uczyć się w domu), z drugiej w 
sprawiedliwych, kształcących charak­
ter wymaganiach. Czasem także w 
ochronieniu aktywisty zetempowca ca­
łym autorytetem szkoły przed bezcelo­
wym i bezładnym obarczaniem polece­
niami ze strony Dzielnicy, o ile coś po­
dobnego ma miejsce.

JAN SZUREK
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J AK wiadomo, kol. Prosty w swoim pamiętniku ze szkoły 
J Nr 1001 („Głos Nauczycielski“ Nr 44) poruszył temat „draż­
liwy“ opisując kłopoty kol. Wolniaka, który nie miał czasu przy­
gotować się do lekcji, bo... miał za dużo konspektów do napi­
sania.

Niedziwnym dla nas zbiegiem okoliczności słowa pamiętnika- 
rza ze szkoły Nr 1001 odbiły się wielokrotnym echem w 1000 
innych szkól. Drukujemy kilka głosów spośród tych, które w tej 
sprawie nadeszły do redakcji.

Pierwsze skrzypce dzierży kol. Łopatkowa z Modliey, której 
list nadszedł w tym samym czasie, co kartka pamiętnika ze 
szkoły 1001.

Pierwsze skrzynce
^TOWARZYSZU Redaktorze! 

■®- Sprawy, które chcę w tym 
liście poruszyć, są bardzo waż­
ne dla nas, nauczycieli, i roz­
wiązanie ich w dużej mierze 
zależy od pomocy Waszego pi­
sma. Mamy sporo problemów, 
które nas nurtują i dziwię się, 
dlaczego nauczycielstwo nie 
próbuje podawać ich na forum 
publiczne, dlaczego tak rzadko 
ukazują się one na łamach 
Waszego pisma, dlaczego prze­
ważnie cicho o nich na kon­
ferencjach sierpniowych? Czy­
żby psychoza lęku przed utra­
tą posady — zabytek sanacyj­
nych lat — tłumiła głos kry­
tyki nawet dzisiaj? Przecież na 
konferencji sierpniowej powia­
tu łódzkiego przedstawiciel 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej dziwił się. że nie mamy 
prawie wcale kłopotów i trosk! 
Dlaczego nauczyciele piszą do 
Was często z prośbą o nieu- 
jawnianie ich nazwiska? Nie 
wiem. Mojego nazwiska może­
cie, Towarzyszu Redaktorze, 
nie ukrywać. Nie boję się 
prawdy i wierzę, że ocenicie 
słuszną krytykę i pomożecie 
tym. którzy z nią występują. 
Projekt napisania do Was zro­
dził się na wczorajszej konfe­
rencji w Tuszynie.

W rozmowie z koleżankami 
dowiedziałam się, że wiele z 
nich nie ma jeszcze wszystkich 
prac, których n< pisanie obo­
wiązywało do 10 września (ter­
min podany przez Wydział O- 
światy). Może tylko my, mło­
dzi. nie da jemy rady temu na­
wałowi pracy na początku ro­
ku szkolnego? Pytałam star­
szych. . Odpowiedź brzmiała: 
żeby wszystko wykonać w ter­
minie, trzeba by nie spać i nie 
jeść.

A teraz odpowiedzcie Wy, 
Towarzyszu Redaktorze, czy 
można dobrze, starannie i w 
terminie od 1 do 10 września 
wykonać tyle poleceń (zazna­
czam, że pracuję w szkole o 
klasach łączonych): napisać 
roczny rozkład materiału z ge­
ografii w 4 klasach, z biologii 
w 4 klasach, z matematyki w 
4 klasach, z fizyki w 2 kla­
sach, z historii w 2 klasach, z 
jęz. rosyjskiego w. 2 klasach — 
razem 18 rozkładów nie licząc 
już przedmiotów artystycznych 
j wychowania fizycznego; spo­
rządzić 2 plany pracy wycho­
wawcy klasowego, 18 rozkła­
dów szczegółowych na miesiąc 
wrzesień, roczny plan pracy 
pozalekcyjnej, roczny plan 
pracy poszczególnych kółek za­

interesowań. miesięczne plany 
danych, kółek, roczne i mie­
sięczne plany pracy organiza­
cji uczniowskich i plany ty­
godniowe apeli. Dochodzi do 
tego około 10 do 12 konspek­
tów dziennie! To wszystko o- 
bowiązuje mnie. Męża mego 
obowiązują jeszcze ponadto: 
plan pracy kierownika szkoły, 
plan wychowawczy szkoły o- 
raz inne sprawy kancelaryjne, 
na których brak nie można się 
uskarżać.

Przecież to właśnie my bu­
dujemy światopogląd nowego 
człowieka i nie wolno nam po­
bieżnie traktować żadnych 
problemów wychowawczych — 
10-dniowy zaś termin wykona­
nia powyższych prac stanow­
czo nie da je możliwości do 
głębokiej i wnikliwej analizy. 
Nie muszę chyba dodawać, że 
przez te 10 dni obowiązują nas 
normalne lekcje w szkole oraz 
zajęcia pozalekcyjne. Wiele 
nas, nauczycielek, ma małe 
dzieci (między innymi i niżej 
podpisana), których w żaden 
sposób nie można pozostawić 
bez opieki. Oprócz tego u nas 
na wsiach nie ma stołówek, a 
nie jedząc obiadu przez 10 dni, 
wierzcie mi, naprawdę trudno 
wytrzymać. To nie przesada, 
to fakty, którym należałoby 
zaradzić. Czy np. wszystko to, 
co potrzebne jest do rozplano­
wania materiału, nie mogłoby 
dotrzeć do nas choćby na 2 
tygodnie przed rozpoczęciem 
roku szkolnego, by można by­
ło każdy dzień naszych zajęć 
opracować i przemyśleć? Czy 
pracy wykonywanej w gorącz­
kowym pośpiechu nie można 
by rozłożyć na dłuższy okres? 
Przypuszczam, że wtedy zy­
skałaby na wartości.

Jest jeszcze jedna sprawa, 
którą chciałabym poruszyć w 
tym liście. Dotyczy to naszego 
życia kulturalnego. My, nau­
czyciele wiejscy, chcemy żyć 
na poziomie wymagań nam 
stawianych. Krzewiąc kulturę 
musimy mieć możliwości cią­
głego kontaktu z życiem kul­
turalnym kraju. Chcemy oglą­
dać każdą dobrze wystawioną 
sztukę w teatrze, chcemy wie­
czorów dyskusyjnych, spotkań 
z ludźmi nauki i pisarzami, 
wycieczek (nie tylko dla kie­
rowników szkół!). Bardzo nam 
tego brak. Te i tym podobne 
rzeczy nie tylko rozszerzają 
horyzonty naszej wiedzy, ale 
też dodają entuzjazmu i zapału 
do pracy zawodowej i społecz­
nej. W tej ostatniej też biorę

Echa pamiętnika nauczyciela ze szkoły nr 1001

'Kuflntał g i planaufanla
aktywny udział — jestem kie­
rowniczką świetlicy gromadz­
kiej, prowadzę zespół arty­
styczny przy założonym przez 
nas LZS. ostatnio założyłam 
Koło Gospodyń — i nie mo­
gę z koleżankami i kolegami 
pomówić o troskach i radoś­
ciach tej pracy, bo — nie ma 
czasu. Ciągle i niemal wyłącz­
nie obracamy się w zagadnie­
niach metodyczno-dydaktycz- 
nych...

Zresztą — co tu dużo p sać 
— przyjedźcie, zorganizujcie

Groźny kontrabas
TV IE przysłużył się „Głos 
' Nauczycielski“ sprawie 

polepszenia wyników nau­
czania, kształtowania świato­
poglądu naukowego młodzieży 
i innym zagadnieniom, tak 
ważnym dla Nowej Szkoły w 
Polsce Ludowej, przez swój ar­
tykuł „Z pamiętnika nauczy­
ciela szkoły nr 1001“ (nr 44, 
z dn. 31. X. 54 r.).

Pewnie, można kpić ze 
wszystkich poważnych proble­
mów i zrobić mniej lub wię­
cej udany kawał. Zachodzi tyl­
ko pytanie, czy teza ta jest 
słuszna i komu przyniesie po­
żytek.

Pamiętamy, jak ten sam 
„Głos Nauczycielski“ druko­
wał artykuły, wywiady na te­
mat konferencji sierpniowych, 
jak podkreślał doniosłość i 
ważność tematyki konferencji 
z naczelnym problemem — 
lekcją — jako decydującym o 
naszym, powodzeniu lub klęsce 
w procesie nauczania i wy­
chowania.

Dobrze przemyślany, opra­
cowany i zrealizowany plan 
lekcji decyduje o wynikach 
nauczania i wychowania — to 
był podstawowy temat szero­
ko omawiany na konferen­
cjach sierpniowych. Przynaj­
mniej powinien być — zda- 
nienr „Głosu“. Oczywiście nie 
winien „Głos“, że konferencje 
tegoroczne nie spełniły swego 
zadania i nie wszędzie zmobi­
lizowały nauczycieli do pracy. 
Wątpię czy autor dowcipu o 
konspektach brał udział w 
sierpniowych naradach... Mo­
że spędził urlop nad morzem 
lub w Krynicy? Wszystko 
można odrobić, nawet urlop. 
I odrobił. Proponuję, aby w 
czasie tegorocznych konferen­
cji sierpniowych, celem „zmo­
bilizowania sali“, przeczytać 
artykuł „Głosu“ o konspek­
tach. Za długotrwałe oklaski 
ręczę.

Jakie mam pretensje do au­
tora artykułu o szkodliwości 
pisania konspektów? 

choć raz spotkanie nauczyciel­
stwa z pracownikami Waszej 
Redakcji, spróbujcie wytwo­
rzyć nastrój sprzyjający szcze­
rym wynurzeniom, a pewnie 
sami przekonacie się. że istnie­
je wiele spraw, które czekają 
rozwiązania.

Kończę i proszę Was, Towa­
rzyszu Redaktorze, o odpo­
wiedź szczerą, jak mój list.

MARIA ŁOPATKOWA
Szkoła Podstawowa 
w Modliey k/Lodzi

Autor, zdaje się, nigdy nie 
uczył w szkole, od razu prze­
szedł do administracji szkol­
nej, a następnie awansował do 
rangi redaktora. I dobrze mu 
się dzieje — chciałby nieba 
przychylić nauczycielom, a 
chwały przysporzyć „Głosowi“. 
Źle zrozumiana troska o czło­
wieka, ale zawsze można po­
wiedzieć. że była.

Nie twierdziłby przecież au­
tor, gdyby czasem ,nauczał“, 
że do lekcji nie trzeba się 
przygotowywać, że konspekt 
to koszmar spędzający sen z 
oczu nauczyciela. Zapomniał 
dodać jakiego nauczyciela! Nie 
może napisać konspektu tylko 
ten, kto nie ma nic do powie­
dzenia i nie wie, co będzie na 
lekcji robił. Taki nauczyciel 
nie tylko nie powinien pisać 
przygotowania do lekcji, lecz 
nie powinien uczyć w szkole. 
Niech przejdzie do pracy w 
dziennikarstwie, wtedy będzie 
pisał artykuły bez przygotowa­
nia, tylko „pod natchnieniem“.

Lekcja trwa 45 minut. Czas 
dość długi i trzeba wypełnić 
go czymś, czegoś nauczyć, wy­
chować. Dlatego nie zgadzam 
się, że konspekt jest dodatko­
wym, biurokratycznym obcią­
żeniem nauczycieli, lecz 
stwierdzam, że jest olbrzymią 
pomocą i ułatwieniem w pra­
cy. Zresztą jest to wyważe­
niem otwartych drzwi. Oczy­
wiście, należy umieć zrobić to, 
co chcemy wykonać. Jeżeli li­
mie się samemu dużo (z cze­
go część chcemy przekazać 
uczniom), to napisanie kon­
spektu nie sprawi żadnego 
kłopotu: temat lekcji, czego i 
u' jaki sposób nauczymy, jak 
wykorzystamy moment wy­
chowawczy w toku lekcji, co 
zadamy. Wejdziemy do klasy 
pewni siebie, że nie popełni­
my błędu i że dobrze wykona­
my swój obowiązek. Jeżeli na­
uczyciel nie czytał „Pana Ta­
deusza“ albo czytał 20 lat te­
mu, to rzeczywiście konspekt 
lekcyjny będzie dla niego ma­

kabrycznym wyczynem, a lek­
cja o „Panu Tadeuszu“ wy­
czynem sportowym tańczącego 
na linie dowcipu i bezsensu. 
Takim właśnie wyczynowcem 
jest kol. Wolniak, bohater baj­
ki z 1001 nocy, który zrobił 
wszystkie konspekty i dlatego 
nie jest przygotowany do lek­
cji.

Oczywiście, trudno jest 
dyskutować poważnie z niepo­
ważnym artykułem, gdyż nie 
wiadomo czy jest to tylko żon- 
glerka słowna, czy tkwi w 
tym ziarno prawdy. Autor u- 
siłuje zasugerować czytelni­
kom, że pisanie konspektów to 
absurd i bezmyślna pisanina, 
psu na budę potrzebna.

Precz z konspektem, niech 
żyje czysta wiedza! Zapomniał 
autor i twórca kol. Wolniak, 
że nie sama wiedza decyduje 
wyłącznie o naszym powodze­
niu pedagogicznym, jest nie­
zbędnym warunkiem tego po­
wodzenia. Nie wystarczy wy­
słuchać dziennika radiowego, 
aby móc dobrze przygo­
tować przegląd wydarzeń 
na lekcji NoK. Natomiast 
na pewno dobrze napiszemy 
konspekt po przeczytaniu pra­
sy. Wiedza i wiedza to różni­
ca! Niepoważny i szkodliwy 
jest pogląd autora artykułu na 
planowanie pracy nauczyciel­
skiej. Oczywiście mowa jest o 
dobrym i terminowym plano­
waniu.

Niedobrze się stało, że spra­
wa tak ważna jak przygotowa­
nie się pisemne do lekcji, czyli 
konspekt, została ośmieszona 
w poważnym piśmie, jakim 
jest „Głos Nauczycielski1, 
zwłaszcza, że pisanie konspek­
tów nie cieszy się zbytnią po­
pularnością wśród kolegów.

Oczywiście, że ma rację kol. 
Wolniak, nieszczęsna ofiara 
zawodu, kiedy krytykuje 
swoich przełożonych, żądają­
cych od niego nie krótkich, 
jasnych i zwięzłych konspek­
tów, lecz „wypracować styli­
stycznych“ i oceniających czę­
sto po tych „zadaniach domo­
wych“ ich autorów. Rola 
władz szkolnych tu się zaczy­

Zakłopotane drugie skrzypce
nro nie żarty, Kolego Re- 

daktorze! To ciężkie zmar­
twienie, bo ze mną jest tak: 
jako wychowawczyni klasy II 
i nauczycielka biologii w kla­
sie V, VT i VII muszę opra­
cować, zgodnie z poleceniem 
zawartym w Dzienniku Urzę­
dowym Ministerstwa Oświaty 
nr 4 z 1953 roku, poz. 30 — 9 
planów miesięcznych. W tych 
planach miesięcznych, jak nas 

na. Trzeba nauczyć pisać tyl­
ko to, co najważniejsze. Są­
dzę. że cel wychowawczy, u- 
trwaienie przerobionego mate­
riału i metoda — to najważ­
niejsze punkty konspektu. 
Jeżeli nauczę i wycho­
wam, to spełnię swój obowią­
zek. Nauczyciele zaczynający 
pracę w zawodzie powinni pi­
sać szersze konspekty, a zwła­
szcza o metodzie. Zresztą nie 
chcę dawać przepisów, to rzecz 
wspólna dla nas wszystkich i 
sądzę, że „Głos“ rozpocznie 
rzeczową na ten temat dysku­
sję. W każdym razie jestem 
przeciwnikiem domagania się 
gotowych wzorów', zawieszo­
nych w próżni szkiców’ i sche­
matów; zadań — zamiast kon­
spektów.

Nie wiem, jaki cel chciał o- 
siągnąć autor i redakcja „Gło­
su“ drukując ten artykuł, ra­
czej nie artykuł lecz igraszki 
słowne. Czy tylko rozweselić 
czytelników, czy zmobilizować 
niechętnych konspektom do 
zaprzestania pisania i wlepia­
nia do zeszytów z konspekta­
mi wyżej wymienionego arty­
kułu? Koniec z konspektami, 
już nie piszemy, bo „Glos“ wy­
drukował, a to obowiązuje. 
Przecież „Głos“ i Ministerstwo 
Oświaty to jedno ciało; uzgod­
nili i wydrukowali. Chętnie, 
gdybym mógł, mianowałbym 
autora swawolnego artykuliku 
dyrektorem szkoły lub wizyta­
torem. Niechby żądał sam kon­
spektów! Na zakończenie pro­
ponuję Redakcji „Głosu“ parę 
tematów do opracowania w 
Pamiętnikach. Oto one: „Kon­
ferencje sierpniowe w poszu­
kiwaniu straconego czasu“; 
„Poprawa zadań klasowych i 
skleroza“; „Pogiądowość w na­
uczaniu objawem zdziczenia“; 
„Dyskusja nad konferencjami 
sierpniowymi a nauczanie san- 
skrytu w przedszkolach“; 
„Szkoła v.’ Lalikach wzorem 
kolektywnej pracy zespołu re­
dakcyjnego „Głosu“.

FELIKS NITKA
Dyrektor Liceum Ogólnoksz.

Grójec

poucza mój WODKO, uwzględ­
nić należy: temat lekcji, cel 
wychowawczy, cel poznawczy, 
pomoce naukowe itd., itd. Po­
nadto, Kolego Redaktorze, ja­
ko wychowawczyni klasy mu­
szę napisać miesięczny plan 
wychowawczy, a jako opiekun­
ka kółka biologicznego i 
SKOW. na podstawie tego sa­
mego Dziennika Urzędowego, 
jeszcze dwa plany miesięczne. 

Czyli do 25 każdego miesiąca 
muszę opracować 12 planów 
miesięcznych. A do tego po­
winnam napisać codziennie 5 
konspektów!...

Mam 20 lat pracy, plany mie­
sięczne opracowałam (słowo 
daję, bardzo przyzwoicie! Pi- 
szę je bez mała przez wszyst­
kie 25 dni!) i jeżeli przygoto­
wuję się do lekcji, to już na­
prawdę nie mam czasu, ani 
sił na pisanie konspektów.

Jeżeli zaś zacznę od pisania 
konspektów, to naprawdę nie

Rozsądna altówka
I? AZ po raz ktoś „Głosem 

Nauczycielskim“ uderza 
na alarm z powodu, „kon­

spektowej pianomanii“ Przy­
znam się, że te alarmy bar­
dzo mnie dziwią. Gdyby mi 
nawet pod karą zabroniono 
pisać konspekty i tak bym je 
sporządzała. Czuję się tak 
pewnie i swobodnie, gdy lek­
cję mam wzorowo uplanowa- 
ną a plan utrwalony i zabez­
pieczony przed zapomnieniem.

Dodam jednak co prędzej: 
chodzi mi o konspekty z fi­
zyki, a więc przedmiotu na­
rzuconego mi, nie związanego 
z moją specjalnością i prowa­
dzonego po raz pierwszy. Zu­
pełnie inaczej natomiast przy­
gotowuję się do matematyki, 
którą prowadzę od kilku lat. 
I te lekcje również obmyślam, 
lecz pisemnie sporządzam tyl­
ko szkic konspektu w kilku

Wdzięczna wiolonczela
TY ZIĘKUJEMY za artykuł: 

„7. pamiętnika nauczyciela 
szkoły nr 1001“ („Głos Na­

uczycielski“ z 31.X.1954 r., nr 
44, str. 6). Znalazł się wreszcie 
ktoś, kto sprawę konspektów 
poruszył. Przecież zabijają nas 
tym planowaniem! Nauczyciel 
też jest tylko człowiekiem, a 
gdyby chciał wykonać wszyst­
ko, jak każą — musiałby być 
nad człowiekiem i pracować 
bez jedzenia, spania, bez trosk 
dnia codziennego, bez zajęcia 
się swoją rodziną... bo bez 
wytchnienia trzeba pisać rocz­
ne ramowe, miesięczne szcze­
17 ŁOPOTY kol. Wolniaka i Prostego ze szkoły 1001, jak widać, 
11 dręczą niejednego nauczyciela. Nie są wyssane z palca, ant 
wymyślone w czasie urlopowego próżniactwa „nad morzem lub 
w Krynicy“. Oburzony głos kontrabasu jest — rozumiemy to — 
głosem dyrektorskiej chwalebnej troski o wykonywanie wszel­
kich zarządzeń władz, ale sądzimy, że nie zaszkodzi, gdy dyrek­
tor, zwłaszcza obdarzony takim dowcipem i poczuciem humoru, 
jak kol. Nitka, wysłucha z uwagą, co mówią nauczyciele o swo­
ich udrękach z konspektami i planowaniem. A propos, zapew­
niamy, że kol. Prosty nie jest żółtodziobem, proch już wąchał, 
jest nauczycielem, być może nawet w szkole znanej koledze 
Nitce. Obliczyliśmy także lata pracy nauczycielskiej i dyrektor­
skiej zespołu redaktorów „Głosu". Wynoszą one łącznie 117 lat, 
nie licząe czasu pracy w administracji szkolnej i w redakcji. 
Trochę tam doświadczenia jest... nauczycielska kompania, ostrze­
lana bądź co bądź w bojach.

Zamieszczamy głosy Kwintetu w nadziei, że Ministerstwo 
Oświaty i ZG ZZNP wysłuchają ich uważnie i rozstrzygną 
drażliwe problemy tak. by i szara brać nauczycielska, i dyrek­
torzy byli zadowoleni, słowem tak, aby kwintety szkolne grały 
harmonijnie...

będę już mogła przygotować 
się do lekcji...

Czy tu. Kolego Redaktorze, 
nie dałoby się znaleźć jakiegoś 
rozsądnego wyjścia? Żeby był 
wilk syty i owee cala. Żebym 
była i przygotowana do lekcji, 
i władzom się nie naraziła.

A jak sobie pomyślę, że mo­
głabym przecież pracować w 
klasach łączonych... Na samą 
myśl zimno mi się robi...

M. STAŃCZYKÓW A
Łódź

punktach. Tak samo robią in­
ni starsi koledzy. Codzień za 
to widzę jak moja sąsiadka, 
nauczycielka z 40-letnią prak­
tyką (kol. Jadwiga Stołowicz, 
Szkoła nr 3 w. Legnicy), na­
grodzona m. in. na ostatniej 
konferencji sierpniowej — pi- 
sze godzinami stronice kon­
spektów, choć pisze je niemal 
całkowicie z pamięci. „Władze 
żądają wyczerpujących kon­
spektów“ — tłumaczy się, 
kaszląc z przeziębienia.

Zdziwienie — o którym mó­
wiłam na początku — ma for­
mę pytania: Czy to może być, 
by istnieli gdzieś kierownic}’ i 
dyrektorzy, którzy by ze środ­
ka robili cel, a z żywego czło­
wieka jednakowo obracające 
się kółko? Gdzież indywidu­
alne podejście do nauczyciela?

JANINA PIESLAK
Legnica

gółowe rozkłady materiału, 
konspekty na każdą lekcję. No, 
a poprawa zadań i przygoto­
wanie się do lekcji to chyba 
w nocy, już po wszystkich po­
siedzeniach, zebraniach konfe­
rencjach, odwiedzinach u- 
czniowskich domów itp. Bar­
dzo dobra była też audycja ra­
diowa: „Nauczyciel też ma 
serce“. Serdeczne pozdrowie­
nia przesyłają czytelnicy i 
członkowie ZZNP. Więcej ta­
kich artykułów i audycji!

NAUCZYCIELE 
Z CHODZIEŻY

Kol z Poznania — Wyna­
grodzenie nauczycieli - ren­
cistów zatrudn onych nadal w 
szkolnictwie powinno być 
zgodnie z § 2 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 29 
maja 1954 r. w sprawie upo­
sażenia nauczycieli i wycho­
wawców (Dz. U. PRL Nr 26, 
poz. 103) ustalone stosownie 
do posiadanego wykształce­
nia i stażu pracy pedagogicz­
nej, Traktowanie nauczycie­
la rencisty pod względem 
uposażenia jako nauczyciela 
wstępującego dopiero do 
służby nauczycielskiej lub ja­
ko nauczyciela nie posiadają­
cego wykształcenia nie było­
by zgodne z przepisami po. 
woła n ego roz po rząd ze n i a.
Wobec zrównania nauczycieli 
etatowych (mianowanych) z 
nauczycielami kontraktowy­
mi pod względem uposażenia 
i awansowania — nie ma zna 
czenia, w jakim charakterze 
będzie nadal pracował nau- 
czyciel - rencista.

Kol Z. Siłarz, Koryła, p-ta 
Ligota —■ Obowiązek szkolny 
wynika z przepisów dekretu 
z dnia 7 lutego 1919 r. (Dz. 
Praw Nr 14, poz. 147) oraz 
z art. 6 ustawy z dnia 11 
marca 1932 r. o ustroju 
szkoinirtwa (Dz. U. RP Nr 38, 
poz. 339) wraz z późnie|szy- 
mi zmianami. W myśl instruk­
cji, stanowiącej załącznik do 

Ministra (Mwia. 
ty z dnia 16 lipca 1954 r.

’ L’rz. z 1945 r. Nr 2, poz. 
62) za niedopełnienie obowiąz­

PRENUMERATA CZASOPISM NAUKOWYCH NA ROK 1955
Państwowa Wydawnictwo Naukowe prosi o zamawianie czasopism w prenumeracie 

ia rok 1955 (całorocznej lub półrocznej) W TERMINIE OO DNIA 15 GRUDNIA BR. 
Zamówienia i wpłaty przyjmuje PPK „Ruch", Centralna Ekspedycja, Warszawa. Srebr­
na 12, nr kenta PKO: 1-110-14 000 (poniżej podane są ceny w prenumeracie cało­
rocznej).

NAUKA POLSKA 
kwartalnik, zł 80,—

ŻYCIE SZKOŁY WYŻSZEJ 
miesięcznik, zł 96,—

MYŚL FILOZOFICZNA 
kwartalnik, zł 60,—

EKONOMISTA 
kwartalnik, zł 60,—

KWARTALNIK HISTORYCZNY 
kwartalnik, zł 60,—

PRZEGLĄD HISTORYCZNY 
kwartalnik, zł 48,—

WARTALNIK HISTORII KULTURY
MATERIALNEJ, kwartalnik, zł 60.—

WIADOMOŚCI ARCHEOLOGICZNE 
kwartalnik, zł 43,—

KWARTALNIK INSTYTUTU 
POLSKO-RADZIECKIEGO 

kwartalnik, zł 40,—

KWARTALNIK NEOFILOLOGICZNY 
kwartalnik, zł 60,—

MEANDER 
miesięcznik, zł 50,—

PRZEGLĄD ORIENTALISTYCZNY 
kwartalnik, zł 48,—

PRZEGLĄD GEOGRAFICZNY 
kwartalnik, zł 40,—

POSTĘPY FIZYKI 
kwartalnik, zł 40,—

WIADOMOŚCI CHEMICZNE 
miesięcznik, zł 48,—

ROCZNIKI CHEMII 
kwartalnik, zł 80,—

GEODEZJA I KARTOGRAFIA 
kwartalnik, zł 40,—

KOSMOS 
dwumiesięcznik, zł 42,—

WSZECHŚWIAT 
miesięcznik, zl 40,—

CHROŃMY PRZYRODĘ OJCZYSTĄ 
dwumiesięcznik, zł 24,—

Zamówienia zbiorowe od bibliotek, szkół, instytucji I zakładów naukowych przyj- 
nują: w miastach wojewódzkich — Oddziały Woj. „Ruchu“, w miastach wydzielonych 
powiatowych — Delegatury „Ruchu“, w Warszawie — Delegatura przy ul. Rutkow­

skiego 25.
* * *

Katalogi wydawnictw PWN (prace naukowe, podręczniki akademickie, skrypty dla 
szkól wyższych, czasopisma naukowe) wysyła na żądanie: Dział Popularyzacji PWN, 
Warszawa, Krak. Przedmieście 79.

ku szkolnego winnych nale­
ży pociągać do odpowiedzial­
ności na podstawie art. 40 i 
nast. powołanego na wstępie 
dekretu.

Kol. Dzlurdź Tadeusz, p-ta 
Czemierniki. — Zmiana za­
kładu pracy na skutek prze­
niesienia służbowego na wła­
sną prośbę pracownika nie 
wpływa na staż pracy i dla­
tego praca na stanowisku wy­
chowawcy w Państwowym 
Domu Dziecka liczy się do 
stażu pracy przy wymiarze 
uposażenia.

Kol. Nowaczek Jan, Szkoła 
Ogólnokszt. St. Podst. w Isteb. 
nej, pow. Cieszyn. —• Uchwa­
ła Nr 904/52 Rady Ministrów 
z dnia 20.X.1952 r., w spra. 
wie mieszkań, opału i pod- 
wód dla nauczycieli zatrud­
nionych na wsi, w punkcie 
1 zobowiązuje prezydia GRN 
do dostarczenia bezpłatnie 
mieszkań nauczycielom za­
trudnionym w miejscowoś­
ciach wielskich oraz w osied­
lach i miasteczkach do 2000 
mieszkańców. Jak z powyż­
szego wynika, uchwała nie 
ma na uwadze terenu gminy, 
lecz poszczególne miejscowo­
ści wiejskie i miejskie, w któ­
rych mieszczą się szkoły. Na 
terenie Jednej gminy może 
być kilka szkół w poszcze­
gólnych miejscowościach. Je­
śli miejscowość wiejska lub 
miejska, w której mieści sie 
szko’a nie przekracza 2000 
mieszkańców. to gmina ma 
obowiązek dostarczenia bez. 

płatnie mieszkań oraz pori- 
wody dla zwiezienia opalu. 
V/ danej sprawie należy in- 
terweniować w prezydium 
PRN, gmina bowiem jest zo­
bowiązana nie tylko nadal 
płacić za mieszkania nauczy­
cieli, lecz również zwrócić 
nauczycielom sumy zapłaco- 
ne przez nich tytułem czyn 
szu. oczywiście tylko w tym 
wypadku. Jeśli miejscowości 
te mają poniżej 2000 miesz­
kańców.

Kol. Sobok Stanisław, szko 
la w Piaskach, woj. Stalino- 
gród. — W myśl Instrukcji 
Ministerstwa Oświaty Nr Os. 
1.2073/54 z dnia 4 czerwca 
1954 r. wszystkich nauczycie­
li szkół podstawowych, posia 
dających ukończone studia 
wyższe, instytut nauczycielski 
lub zdany egzamin uprosz­
czony na nauczyciela szkół 
średnich, od dnia i września 
1954 r. obowiązuje tygodnio­
wy wymiar godzin nauczania 
przewidziany w myśl obowią. 
zujących przepisów dla nau­
czycieli szkół Hcealnych. Od 
nosi się to również do kie­
rowników szkół, korzystają­
cych ze zniżki godzin, z ty­
tułu kierownictwa. W latach 
szkolnych 1952/53 i 1953/54 
zniżony wymiar zajęć przy­
sługiwał tylko nauczycielom 
absolwentom szkół wyższych, 
którzy na podstawie nakazów 
pracy podjęli pracę w szko 
łach podstawowych w la­
tach szkolnych 1952 53 lub 
1953/54.

WYSIŁKIEM SPOŁECZEŃSTWA

Spotkanie dzieci z radnymi

Z niecierpliwością oczeki­
wały dzieci klas szóstych i sió­
dmych Szkoły TPD nr 28 w 
Poznaniu odwiedzin dwóch 
kandydatów na radnych dziel­
nicy Wildy. Poprzedniego dnia 
zawiesiły w sali spotkania do­
brane przez siebie i estetycz­
nie wykonane hasło ..Rady Na­
rodowe władzą ludu dla do­
bra ludu“, nie zapomniały też 
nadać ciepłego akcentu wyra­
żającego się w zamieszczo­
nym na drzwiach napisie: 
„Witamy miłych gości“.

Gości powitały dzieci burz­
liwymi oklaskami. Jeden z 
kandydatów, Zygfryd Słoma, 
pracownik Centr. DOKP w 
Poznaniu, prawnik z wykształ­
cenia, mówił jasno i zrozumia­
le dla dzieci o zadaniach przy­
szłych rad narodowych. Przy­
kłady dawał proste. Ostatnie 
jego słowa wywołały wśród 
dzieci duże poruszenie: 
„...ukończyłem szkolę podsta­
wową w waszej dzielnicy i 
dziś, dzięki mej dobrej pracy 
i trosce o sprawy kolegów, wy­
sunięto mnie na kandydata do 
rady... Może niejedno z was 
spotka w przyszłości podobny 
zaszczyt, o ile juz teraz bę­
dziecie przywykać do sumien­
nej pracy, okazywać kolegom 
życzliwość...“

Teraz jedno po drugim wsta­
wały dzieci rozpytując z cie­
kawością, gdzie będzie się 
mieścić przyszła siedziba 
Dzielnicowej Rady, ilu kandy­
datów znajduje się na liście, 
kiedy, gdzie, przez kogo, a 
przede wszystkim dlaczego zo­
stali wysunięci.

Drugi gość, Edmund Biliń­
ski, pracownik naszych zakła­
dów, opowiedział również o 
sobie i swojej pracy. Z zawo­
du ślusarz — obecnie awanso­
wał na jedno z kierowniczych 
stanowisk w Dziale Kontroli 
Technicznej.

Kto naprawi partacką robotę

Rok już właśnie mija, jak 
Budowlane Przedsiębiorstwo 
Przemysłowe z Lukowa ukoń­
czyło duży, widny budynek 
szkolny we wsi Okrzeja,' pow. 
Luków i... rok właśnie upły- 
wa, jak komisja techniczna zo­
bowiązała to przedsiębiorstwo 
do usunięcia szeregu braków 
w tym budynku.

A dowodów partackiej ro­
boty było wiele: drzwi i okna 
— wichrowate, podłoga — fali­

Dzieci chciały wiedzieć do­
słownie wszystko: gdzie pra­
cuje, czym się zasłużył, co wy­
konuje prócz pracy zawodo­
wej.

A gdy tow. Biliński powie­
dział, że przez cały okres swo­
jej dziesięcioletniej pracy w 
zakładzie włożył dużo energii 
w sprawę polepszenia warun­
ków pracy kolegów’, musiał 
również poinformować małych 
słuchaczy, jak to robił.

— A*  teraz wy nam powiedz­
cie. jak się uczycie, jak trosz­
czycie się o wasze klasy, o 
szkolę, o kolegów, którym 
trzeba pomóc — zapytał dzie­
ci tow. Stoma.

Dzieci mówiły chętnie o 
tym, co już robią i o tym. cze­
go by pragnęły. Marzą na 
przykład o tym, by uczęszczać 
do MDK. Jest to ich dawna, 
niezaspokojona tęsknota. Do 
jedynego MDK w Poznaniu 
dostali się tylko „szczęśliwcy“ 
ze Szkoły TPD nr 28.

— Czy przyszła Rada Naro­
dowa mogłaby na przykład 
uchwalić wybudowanie na 
pobliskim terenie drugiego 
MDK?

— Czy przewńduje się budo­
wę kina w naszej dzielnicy? 
— pytały z wielkim zaintere­
sowaniem.

— Tak, przewiduje się i to 
w niedalekiej przyszłości — 
pocieszył je tow. Słoma.

Dzieci zadawały jeszcze Wie­
le pytań. Przebijała z nich czę­
sto troska o szkołę, pragnie­
nie, by nowa Rada Narodo­
wa zajrzała czasem i na ich 
uczniowskie, szkolne podwór­
ko.

Spotkanie zakończyło się 
występami artystycznymi ucz­
niów wszystkich klas kolejno. 
Dzieci mówiły wiersze i śpie­
wały piosenki ,o wspólnej pra­
cy i wspólnych celach naszego 
społeczeństwa. N. Z.

Poznań

sta, szpary ..na durch“ w fu­
trynach. brak balustrady przy 
schodach szkolnych i w części 
mieszkalnej budynku (przecież 
BPP-Łuków nie będzie po nich 
chodziło), zapchane przewody 
wentylacyjne i kominowe, pie­
ce owszem figurują tylko to 
zmartwienie, że nie funkcjo­
nują...

Było tych braków coś ze 
trzynaście. Nie można więc się 
dziwić, że przez całą ubiegłą 

jesień i zimę wiatr gwizdał po 
klasach, a jak przestał gwiz­
dać, to dla odmiany kapało z 
dziurawych sufitów. A BPP 
z Lukowa niezmiennie gwizda­
ło sobie na przyjęte przez sie­
bie solenne zobowiązanie na­
prawienia braków.

Czy szkoła interweniowała. 
Owszem.

Dnia 25. V. br. wysłano'pi­
smo w tej sprawie do Wydzia­
łu Oświaty w’ Łukowie.

Dnia 19. VIII. br. kierowni­
ctwa interweniowało w 
WZBPP w Lublinie u ob. inż. 
Gajewskiego.

Ożywiamy pracę społeczna na wsi

ZWIĄZKU z apelem ko- 
leżanek z Mikołeski 

nauczyciele Szkoły Podstawo­
wej w Ceradzu Kościelnym, 
pow. poznański, doceniając po­
trzebę pomocy dla młodzieży 
wiejskiej, podjęli zobowiązanie 
założenia w gromadzie koła 
LZS i zespołu świetlicowego z 
sekcjami: czytelniczą, tanecz­
ną i sceniczną. Przyczyni się to

Umożliwić pracę instruktorom

PRZYCHYLAM się do gło- 
* su kol. J. Gumińskiej (Nr 

44 „Głosu Nauczycielskiego“), 
by na zebrania międzyszkol­
nych zespołów metodycznych 
przeznaczać cały dzień, tj. 
zwalniać nauczycieli w tym 
dniu od zajęć lekcyjnych. 
Zwiększenie do 12 godzin 
obecnej zniżki dla instruktora, 
by mógł dotrzeć do każdej 
szkoły, odbiłoby się z całą pew­
nością pozytywnie na wyni­
kach nauczania.

Jestem czwarty rok instruk­
torem klas l—IV i klas łączo­
nych. Tematyka, którą należa­
łoby omówić w każdym mie­
siącu na zebraniu MZM, jest 
ogromna i bogatsza niż we 
wszystkich innych sekcjach. 
Trzeba bowdem omówić trud­
ne i ważne zagadnienia klasy 
I. trzeba podać wskazówki do 
nauczania 9 przedmiotów klas 
I—IV, omówić organizację 
pracy w klasach łączonych, 
problemy wychowawcze tych 
klas, planowanie pracy, roz­
kłady materiału nauczania, 
nowości metodyczne, pomoce 
naukowe, bibliografię itd.

W naszym powiecie są dwa 
MZM nauczycieli klas I—IV. 
Obrady rozpoczynamy o godz. 
13.30, kończyć zaś musimy o 
godz. 16 ze względu na duże 
odległości miejsca zamieszka­

Sprawa znalazła epilog w 
WZBPP Lublin, które pismem 
z dnia 24. VII. br. nr 11812/IB- 
-III/54 do Wydziału w Łuko­
wie i do tutejszego kierowni­
ctwa szkoły zaleciło usunięcie 
usterek w budynku szkolnym 
do dnia 1. IX. 54 r.

Tylko, że w piśmie tym nie 
ma drobnostki. Nie jest poda­
ne mianowicie, kto usterki te 
ma poprawić: czy Wydział. 
Oświaty w Łukowie, czy może 
kierownictwo szkoły w Okrzei

(Na podstawie nadesłanej 
korespondencji 

opracował W. M.)
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Własnym wysiłkiem społeczeństwo miasta 

Bielska - Białej buduje Dam Nauczycielski w 
dzielnicy Lipnik.

130.000 zł przeznaczyło Prezydium na ten cel 
z budżetu dodatkowego — dalsze 150.000 zł prze­
znacza w listopadzie br.

Obywatele i młodzież dzielnicy Lipnik — bez­
interesownie pracuj a na budowie.

niewątpliwie do podniesienia 
życia społecznego, kulturalne­
go i sportowego na wsi.

Realizacja zobowiązania jest 
już poważnie zaawansowana. 
Do podjęcia podobnych zobo­
wiązań wezwano wszystkich 
nauczycieli i wszystkie szkoły 
na wsi w woj. poznańskim.

Sylwester Zielichowski
Ceradz Kościelny

nia w’ielu kolegów oraz ze 
względu na rozkład pociągów 
i autobusów. I cóż w tych 
dwóch i pół godzinach można 
omówić? Co powiedzieć kole­
żance i koledze, którzy często 
są niewykwalifikowani i uczą 
pierwszy rok, by im to pomo­
gło w calomiesięcznej, trudnej 
pracy?

Uczęszczam też na zebrania 
zespołu fizyki i chemii (bo i 
tego uczę nieszczęsny) i co 
miesiąc podziwiam akrobacje 
kolegi instruktora, który 
chciałby w tych dwu i pól go­
dzinach pokazać choćby naj­
główniejsze doświadczenia z 
fizyki i chemii, które nas cze­
kają w następnym miesiącu, 
chciałby dać nieco teoretycznej 
podbudowy, pokazać sposób 
wykonania 2—3 aktualnie po­
trzebnych pomocy naukowych, 
omówić choćby jedną książkę 
popularnonaukową itd.

Zespół ten, podobnie jak ze­
spól klas I—IV, miał w grud­
niu ubiegłego roku jedną ca­
łodzienną naradę ku zadowo­
leniu wszystkich. Radość 
trwała jednak tylko przez ten 
jeden miesiąc. A czy Minister­
stwo Oświaty nie mogłoby te­
go zadowolenia rozciągnąć i na 
pozostałe miesiące?

Zygmunt Linke 
Święta, pow. Złotów

GDY CEZAS NIE DłiUKUJE 
ILUSTRACJI

— Oto widzicie dzieci, narysowałam 
Wam ilustrację do czytanki z elementa­
rza. Kto przeczyta napis i opowie mi, 
co widać na tej ilustracji?

— Ja, prosę pani!
— No proszę, Basiu.
— Na obrazku napisano: To jest Ala., 

a to pies Ali. A na rysunku widzę 
strasnego diabla i łaciatą krowę, tylko 
ze bez rogów!

(Nadesłała Ico!. Z. U. z Serocka)

MIŁOŚNIK SPORTU
— ... tak więc w bitwie pod Grunwal­

dem odnieśliśmy walne zwycięstwo. Te­
raz zapamiętajcie sobie datę: 1410 w ten 
sposób: Pod Grunwaldem. Polska poko­
nała Krzyżaków w stosunku 14:10.

(Nadesłał kol. Stanisław Nalepa ze wsi 
Biechów, pow. Busko Zdrój)

U LEKARZA
Nauczycielka: — Panie doktorze, je­

stem od 20 lat nauczycielką, gardło 
mam chore, proszę o skierowanie na 
wczasy lecznicze.

Doktór urzędowo: — Niestety, nie 
mamy miejsc.

Nauczycielka: Ale ja nie powiedzia­
łam jeszcze, że jestem nauczycielką 
pańskiego syna i mogę go zakwalifiko­
wać np. do liceum pedagogicznego. Zo­
stanie nauczycielem...

Lekarz z przerażeniem: Trzeba było 
od razu tak powiedzieć... Więc dokąd 
szanowna, pani życzy sobie pojechać... 
radziłbym Szczawnicę...

(Nadesłała kol. J. M. z Będzina)
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